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KATOW ICE L O T Lotnisko — M uchawiec. Tel. 135 i 145

KRAKÓW L O T BIURO M IEJSKIE 
ul. Szpitalna 32, Tel. 132-22 Lotnisko — Czyżyny. Tel. 125-45

LW ÓW L O T
BIURO M IEJSKIE 

PI. M arjacki 5. Tel. 45-71 Lotnisko — Skniłów. Tel. 29-36

POZNAŃ L O T Lotnisko — Ławica. Tel. 78-45

GDAŃSK (Danzig) 
GDYNIA L O T Lotnisko — W rzeszcz — Langfuhr, Tel. 415-31

B R N O L O T L otnisko — Cernoviee. Tel. 38-266

W I E N A ustro-
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„Kuftreisebiiro"
I. K aerntnerring  5. Tel, R. 28-1-21 Lotnisko — A spern. Tel. R. 48-5 60

BUCURESTI L O T
Biuro R eprezentacji 

Str. F ranclin  14. Tel. 235-97 Lotnisko — Baneasa. Tel. 2-2178

CERNAUTI L O T Lotnisko — Czachor. Tel. 537
S O F I J A P o lk a m e r a ul. Benkoyski 8. Tel. 443 Lotnisko — Bozuriste
THESSALONIKI A lla lo u f c o ul. Gr. A lexandre 5. Teł. 11-31 | Lotnisko — Sedes
W I L N O L O T Lotnisko — Porubanek, Tel. 80
R I G A L O T Lotnisko — Spilve. Tel. 274 57
T A L L I N N L O T Hotel Kuld Lovi. Tel. 426-27 L otnisko — Tel. 313-30

Pozatem  inform acje i bilety w e  wszystkich większych biurach podróży.
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LECIEĆ — A NIE DAĆ SIĘ MIJAĆ!
,,Lecieć — a nie dać się m ijać!" Srehrnemi

literami błyszczą te słowa w kabinie RWD—9 
numer 71 i nigdzie nie są tak pełne treści, jak 
właśnie tu.

RWD już od poprzedniego turnieju jest syno­
nimem nietylko młodzieńczego rozpędu, ale 
dojrzałych wyma­
gań na modłę euro­
pejską. Do maszy­
ny, która powstała 
w zakładach zbu­
dowanych przez 
społeczeństwo, a 
więc tern bliższych, 
tern droższych, 
wmontowano po 
raz pierwszy nasz 
własny silnik.
Stworzył go polski 
robotnik według 
projektu polskiego 
inżyniera w fabry­
ce, którą zainicjo­
wało wojsko.

Połączenie silni­
ka Skody z płatow- 
cem RWD 9 dało 
całość jednolitą, a 
tak silną, że nie 
zmogła je j natura, 
ani przewyższyła 
najtęższa myśl, za­
mknięta w kształt 
obcych samolotów.
„Polonais toujours 
en tete“ wiało 
przez Europę w 
ciągu 2 tygodni tur­
nieju. Zarekomendowane już dwukrotnie świa­
tu przez Żwirkę i Skarżyńskiego, a wciąż jeszcze 
nie dość uznane sportowe lotnictwo i lotniczy 
przemysł polski uzyskiwały w czasie bieżącego 
Challengeu coraz wyższe miejsce, aby 16 wrze­
śnia stanąć na stopniu doskonałości.

Imię Polski znów przebiegać zaczęło fale eteru 
i druty telegrafów, aby mocnemi głoskami za­
brzmieć w uszach Europy i wielkiemi literami 
spojrzeć na nią z czoła stołecznych dzienni­
ków.

RWD 9, syntezę naszego pędu naprzód, oży­
wiły w sposób jedyny i najlepszy położone na 
sterach ręce pilota. Kpt. Bajan — pilot Rze­
czypospolitej. Określenie to — dumne, a pro­
ste — zamyka w sobie i godność, i skromność, 
z jaką nosi odznakę pilota kpt. Bajan.

Je s t  on tym z po­
śród nas, który do­
szedł do najideal- 
niejszej oby wat el- 
skości przez proste 
pełnienie żołnier­
skiego obowiązku. 
„Zwyciężyć w Chal­
lenge‘u 1934“ — 
napisał Żwirko w 
przededniu śmierci. 
W ogniu tych słów 
dojrzewała samo- 
wiedza lotnicza kpt. 
Bajana. Zurich, Al- 
penflug, Zagreb. 
A w kraju Rako- 
wice; codzienna, 
żmudna, porywają­
ca praca. 1 wre­
szcie Challenge te­
goroczny; rozsądne 
obliczenie możli­
wości, a potem pró­
by i lot, gdzie wal­
czyła o laur war­
tość każdej minio­
nej, każdej ćwicze- 
bnej godziny lotu.

Zwycięzca tur- 
niej u lotnicze go, pi­
lot z Bożej łaski 

i własnej zaciętej woli — jest żołnierzem. Du­
mni jesteśmy, że z pośród nas wyszedł, że w ra­
mach armji, pułku, eskadry rozwijał się jego lot­
niczy talent, aby zajaśnieć kwiatem triumfu 
w blasku Polonia Restituta.

Zwycięstwo 16 września jest nietylko zasługą 
pilota, płatowca, silnika. Za człowiekiem i tworem 
techniki stoi cały naród, naród, który stworzył 
atmosferę wiary we własne siły, który wie, że stać 
nas wobec świata na to, aby „lecieć — a nie dać 
się m ijać".

Kpt. pilot J E R Z Y  B A JA N



Nr 9 PRZEGLĄD LOTNICZY 391

Por.-pil, bal. JA N  ZAKRZEWSKI

W Rocznicę Piętnastolecia Wojsk Balonowych 
w Polsce

Dnia 5 m aja 1919 roku powstała pierwsza je­
dnostka wojsk balonowych w Polsce, I-a połowa 
kampanja aeronautyczna w Poznaniu; na wrze­
sień zaś tegoż roku przypada dalszy rozwój 
wojsk balonowych i tworzenie nowych kadr pod 
przyszłe grupy względnie baony aeronautyczne.

Nawiązując swą tradycję do tych momentów 
historycznych, obecnie istniejące bataljony ba­
lonowe przyjęły wymienione daty, jako dnie 
świąt pułkowych: 1-y bataljon dzień 5 maja, 
zaś 2-gi bataljon dzień 15 września.

Dla utrzymania węzła tradycji „między daw- 
nemi i młodszemi laty“ chciałbym przypomnieć 
te najjaśniejsze momenty, które zapisały się 
chwalebnie w historji wojsk balonowych. Pierw­
sze rekrutacje wojsk balonowych noszą typowo 
ochotniczy charakter i ze względu na brak od­
działów balonowych w formacjach polskich na 
wschodzie i zachodzie, charakter zaczątków 
wojsk balonowych jest wybitnie polski. Dzię­
ki tym cechom, ideologji młodzieży zasi­
lającej Of. Szk. Aer., wynikom organizacyj­

nym, inicjatywie płk. Wańkowicza oraz stara­
niom płk. Bołsunowskiego i starszych oficerów 
balonowych, wojska balonowe znamionowała 
zawsze zwartość i wysokie poczucie obowiązku 
bez względu na jego rodzaj, to też ani obserwa­
tor zaatakowany przez samolot nad Dnieprem, 
ani szeregowiec, prowadzący balon na moście 
w Kijowie pod obstrzałem artylerji npl., ani 
„aeropiechur" z nad Bugu w najkrytyczniejszej 
chwili nie zachwiał się i podjął zwycięską ini­
cjatywę.

Ciężka służba balonowca, wynikająca już z sa- 
megoi charakteru pracy w powietrzu oraz niena­
leżytego nieraz zrozumienia jej na ziemi, wyma­
gała od personelu, a specjalnie od oficerów wyso­
kiego poczucia ambicji broni. Zasady tej am­
bicji wpojone przez pierwszych inicjatorów i or­
ganizatorów wojsk balonowych przyczyniły się 
do wzmożenia wydajności indywidualnej perso­
nelu, a temsamem do rozwoju znaczenia wojska 
balonowego jako wojskowej jednostki zbiorowej, 
wchodzącej w skład aeronautyki polskiej.

Październik 1919 r. Nominacja na podporuczników 1 kursu O. S. A. przez Ministra Spraw Wojskowych 
Generała Leśniewskiego, w obecności ówczesnego Inspektora lotnictwa Gen. Macewicza.
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D z i e k a n  G e n e r a l n y  
Woj sk*  Po l  s k i c h '

w b y ł y m  z ą b o r z e  p r u s k i m

R o t a  ś l u b o w a n i a !

S t a j ą c  w s z e r e g i .  A r m j i  N a ro dow e j  , u r o c z y ś c i e  w o b l i ­

c z u  Boga Wszechmogącego,  w T r ó j c y  Ś w i ę t e j 1 Jed yne g o  ^ l u ­

b u j e  j e d y n i e  O j c z y i n i e  m o j e j ,  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  

i  s p r a w i e  N a ro d u  Całego na  ka ż ;d.en! m i e j s c u  s ł u ż y ć , k r a j u  

O j c z y s t e g o  i  d o b r a  n a rod ow e go  do o s t a t n i e j  k r o p l i  k r w i  

b r o n i ć  , p r z e ł o z o n y c h  s w ych  i  dowódzcćw s ł u c h a ć  , dawane mi 

p r z e p i s y  i  r o z k a z y  wykonywać i  wogóle. t a k  s i ę  z a c h o w y w a ć ,  

abym mógł  żyć i  U m ie r a ć  , j  ako mężny i  p ra w y  ż o ł n i e r z  p o l s k i  

Ś l u b o w a n i e  t o  s t w i e r d z ę  u s t a l p n a  p r z e z  k o n s t y t u c j ę  

R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  p r z y s i ę g ą  ż o i n i  e r s k ą  , k tó - r ą  z ł o ­

żę p r z e d  Rządem, z w o l i  N a rod u  P o l s k i e g o  o b r a n y m .

Y / 2 s -  " cZ l,  / 7 -  *
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Słerowiec ,,Lech“ .

Dzięki zmianom organizacyjnym, w czasie po­
koju, z wojsk balonowych przeszła do lot­
nictwa duża ilość oficerów. Ta wymiana 
personalna, oraz wniesienie przez wojska balo­
nowe swych wartości i tradycyj do ogólnego do­
robku naszej aeronautyki przyczyniły się do 
większego zespolenia wojska balonowego z lot­
nictwem i harmonijnego ich współdziałania. 
Widomym łącznikiem wspólnych tradycyj był 
dzień 11 listopada 1932 r., w którym to dniu 
uczczono wspólnie pamięć poległych w lotnictwie 
i wojskach balonowych.

W dalszym rozwoju wojska balonowego na 
osobne wyróżnienie zasługuje sport balonowy 
Organizowane dorocznie od r. 1925 zawody ba­
lonów wolnych o puhar im. pułk. Wańkowicza 
pchnęły sport balonowy na właściwe tory. Pod­
czas drugiego udziału Polski w międzynarodo­
wych zawodach balonów wolnych o puhar Gor­
don Bennetta załoga nasza na balonie wykona­
nym w kraju odnosi w Ameryce zwycięstwo, o- 
krywając polski sport balonowy zasłużoną chwa­
ło. Zwycięstwo to odbiło się szerokiem echem 
wśród Polonji Amerykańskiej, spełniając temsa- 
mem rolę czynnika propagandowego o najwyż­
szym walorze. W wyniku tego przypadło Pol­
sce w udziale organizowanie w b. r. XXII za­
wodów balonowych o nagr. im. Gordon Bennet­
ta. Już za kilka dni będziemy świadkami współ­
zawodnictwa w tych zawodach 8 państw z 19-ma 
balonami.

Pokrótce przypomnę kolejne etapy naszej 
działalności i organizacji. Pierwsze próby two­
rzenia polskich jednostek balonowych sięgają 
czasów organizowania formacyj wschodnich na 
terenie Rosji, próby te jednak ze względów na­
tury technicznej nie powiodły się i w chwili swe­
go przymusowego rozwiązania I i II korpus W. 
P. jednostek balonowych nie posiadał. Również 
nie posiadały tych jednostek Legjony Polskie 
oraz Arm ja Polska we Francji.

Już w końcu listopada 1918 r. władze naczel­
ne stwierdziły, że formowanie wojsk balonowych 
nie da się urzeczywistnić do chwili uzyskania 
specjalnego sprzętu. Oficerowie specjaliści, po­
chodzący z wojsk balonowych b. korpusów 
wschodnich lub z b. armji zaborczych, zostali 
narazie przydzieleni do lotnictwa z najstarszym 
oficerem balonowym ppłk. Wańkowiczem na cze­
le. Objął on stanowisko Szefa Sekcji Żeglugi 
Napowietrznej M, S. Wojsk.

Dopiero z chwilą oswobodzenia Wielkopolski 
powstały możliwości sformowania wojsk balo-

W spółpraca balonu z pociągiem pancernym.
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nowych. W Poznaniu znaleziono sprzęt w ilo­
ści minimalnej, lecz pozwalający na zapoczątko­
wanie jednostek balonowych. Dowódca wojsk 
lotniczych b. zaboru pruskiego płk. Macewicz 
w kwietniu 1919 r. powołał do Poznania ppłk. 
Wańkowicza, inicjatora stworzenia wojsk balo­
nowych i poruczył mu organizację nowej broni. 
W ślad za ppłk, Wańkowiczem, który 31 kwiet­
nia 1919 r. objął formujące się dowództwo wojsk 
aeronautycznych, powołano część oficerów za­
trudnionych dotychczas w lotnictwie. Personel 
specjalistów uzupełniono oficerami i szeregowy­
mi b. arm ji niemieckiej. Zarówno brak persone­
lu jak i brak sprzętu stały jednak na przeszko­
dzie do realizowania planów organizacyjnych. 
Aby zmienić stan rzeczy, płk. Wańkowicz posta­
nowił zapewnić sobie dopływ świeżych sił ofi­
cerskich przez utworzenie w Poznaniu Oficer­
skiej Szkoły Aeronautycznej. Na dowódcę O.
S. A. wyznaczony został ppłk. Bołsunowski.

Pierwszy kurs O. S. A. został otwarty 21 m a­
ja 1919 r.; przesłuchało go 25 aspirantów oficer­
skich. Zamiarem inicjatorów O. S. A. było stwo­
rzenie nowego korpusu oficerskiego, wolnego 
od naleciałości z armij obcych i pozbawionego 
seperatyzm u dzielnicowego. Cel ten został osią­
gnięty z chwilą ukończenia 1-go kursu O. S. A. 
W końcu września 1919 r. następuje formowanie 
dalszych jednostek balonowych i przygotowanie 
ich do wysłania na front. Kościec bojowy tych 
jednostek stanowią wychowankowie O. S. A.

 o -------
W pierwszych miesiącach 1920 roku wyru­

szają kolejno na front następujące jednostki 
balonowe:

— II grupa aeronautyczna pod d-twem por. 
Kamieńskiego do Torunia (25 stycznia 1920 r.),

— I grupa aeronautyczna pod d-twem kpt. 
W olszlegiera na front Litewsko-Białoruski (23 
lutego 1920 r .),

— II grupa aeronautyczna pod d-twem por. 
Bilka na front Litewsko-Białoruski (26 lutego 
1920 r.).

H istorja bojowej działalności wojsk balono­
wych dzieli się wyraźnie na dwa okresy. 
W pierwszym, aż do czasu cofania się polskich 
wojsk z nad Berezyny i Dniepru, wojska balono­
we miały możność dobitnego wykazania .włas­
nych wartości. Położenie frontu w zimie i na 
wiosnę 1920 r. sprzyjało użyciu balonów, to też 
uporczywa i wytrwała praca obserwatorów nie­

jednokrotnie dała doskonałe rezultaty. Wyniki 
obserwacji były wyzyskane przez artylerję, k tó­
ra, dostając cenne informacje, mogła p rę ­
dzej działać. Obserwatorzy i obsługa ba­
lonu skutecznie przeciwdziałały napadom sa­
molotów nieprzyjacielskich i ostrzeliwaniu ba­
lonu przez dalekonośną arty lerję  i pociągi pan­
cerne.

Ciężkie warunki odwrotu uniemożliwiły jed­
nak tę pracę. Wobec tego postanowiono wziąć 
udział w obronie ojczyzny w zgoła innym cha­
rakterze. Drugi ogres działalności 1-go pułku 
aercnautycznego, jako pułku piechoty, jednost­
ki doraźnie sformowanej, źle wyposażonej (ka­
rabiny bez bagnetów), bez należytego wsparcia 
artylerji, jest niezwykle zaszczytny w dziejach 
wojsk balonowych. W ola zwycięstwa i zapał 
bojowy towarzyszą wszystkim ,,pieszym" poczy­
naniom pułku. Aczkolwiek w większości w ypad­
ków zadaniem pułku była jedynie obrona lub 
opóźnianie ataków sowieckich, to jednak dowód­
ca pułku płk. Wańkowicz, aby odciążyć sytua­
cję, niejednokrotnie na własną rękę przedsię­
brał działania pełne wypadów i natarć. Stałą 
troską w tych działaniach były skrzydła pułku, 
które wobec szczupłych sił były przeważnie od­
słonięte, co narażało pułk na osaczenie przez 
nieprzyjaciela.

Po odwrocie bolszewików z pod W arszawy 
pułk aeronautyczny został rozwiązany i baony 
wróciły do właściwej służby.

I baon aer, pod d-twem kpt. W olszlegiera zo­
stał przydzielony do obrony przyczółka mosto­
wego W arszawy,

II baon aer. pod d-twem por. Bilka odszedł 
do 2-ej arm ji w Białymstoku,

III baon aer. pod d-twem kpt. Grabowskiego 
pozostał w Modlinie przy 5-ej armji,

IV baon aer. pod d-twem por. Łacińskiego 
odszedł do 4-ej arm ji w Brześciu n/B.

 o --------
Po ciężkich przejściach wojennych pierwszy 

okres czasu pokojowego znamionuje się inten­
sywnym rozwojem wojsk balonowych. Sformo­
wano pięć batal jonów aeronautycznych, oraz 
zorganizowano przy  O. S. A. specjalny bataljon 
sterowcowy w celu szkolenia pilotów sterowco- 
wych na zakupionym we Francji sterowcu ,,Zo- 
diac" nazwanym „Lechem".

W latach 1923—24 w okresie ciężkiej sytua­
cji finansowej państwa zreorganizowano wojsko
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Pluton balonów zaporowych polskiego wyrobu.

balonowe, tworząc jeden ba tal jon balonowy sta­
cjonowany w Toruniu, złożony z czterech kom- 
panij balonów obserwacyjnych 1 jednej detaszo- 
wanej kompanji balonów zaporowych w Jabłon­
nie Legjonowej. W ten sposób wojsko balonowe 
poza dotychczasowym zakresem pracy bojowej 
rozszerzyło swą działalność, przejmując nowe 
zadania z dziedziny obrony przeciwlotniczej. 
Uzyskany nadmiar oficerów wcielono do szkół 
lotniczych. Zreformowano również szkolenie, 
zmieniając Oficerską Szkołę Aeronautyczną na 
doraźne kursy organizowane przy bataljonie ba­
lonowym w Toruniu dla oficerów innych rodzai 
broni. Życie jednak wykazało, że dotychczasowa 
organizacja wojska balonowego nie odpowiada 
warunkom pracy wyszkoleniowej, ponieważ mu­
szą być zapewnione większe kadry na wypadek 
wojny, zdecydowano się więc na stworzenie je­
szcze jednego bataljonu balonowego w Jabłon­
nie. Następnie zmieniono również system uzu­
pełniania korpusu oficerskiego przez zapewnie­
nie dopływu młodych oficerów. Byli nimi pod­
chorążowie rezerwy wojsk balonowych i podcho­
rążowie ze szkół artylerji.

Wyniki pracy kompanji balonowych czy to na 
poligonach artylerji, czy też we własnych garni­
zonach, wykazały coraz większy postęp w ulep­
szeniu metod wyszkolenia i zacieśniły współ­
pracę balonów z innemi rodzajami broni, w szcze­
gólności z artylerją. Wyniki te zostały osiągnię­
te przedewszystkiem dzięki nieomylnemu oku do­
brze wyszkolonego obserwatora balonowego.

Przemysł balonowy już od roku 1926 oparł 
się w zupełności na polskich wytwórniach, po­
stawiono sobie bowiem za zadanie wytwarzać 
materjał balonowy w kraju. Cel osiągnięto 
w zupełności przez stworzenie w Wojskowych 
Warsztatach Balonowych (dawn. Centralne Za­
kłady Balonowe) działów: powłokowo-balonowe^ 
go, spadochronowego, warsztatu mechanicznego 
oraz wytwórni wodoru. Rozszerzono również 
dział spadochronowy, tworząc z niego centralny 
warsztat spadochronowy dla całej aeronautyki. 
Stopniowo przemysł balonowy oparł się na wła­
snych siłach i nawet rozwinął zupełnie nowe dzia­
ły, które wzmacniają jego podstawy materjalne.

Oto wyniki lat piętnastu żmudnej pracy.
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Urząd zenie „pola pe tard“ dla współpracy lotnika 
z artylerją.

Obserwator w czasie swojej służby w powietrzu 
nie wiele ma sposobności współpracowania z a r­
ty lerją  (z wyjątkiem ćwiczeń szkieletowych z ar- 
tyleryjskiem i plutonami łączności), a tylko „wy­
brańcy" wykonują ten dział pracy w czasie szko­
ły ognia arty lerji na poligonach.

Chcąc przeto dać możność—tak personelowi la ­
tającem u stałemu, a specjalnie personelowi la ta ­
jącemu będącego w rezerwie, jak również obser­
watorom innego rodzaju broni, uczniom szkół 
i wojskom balonowym — ciągłego szkolenia się 
w tym kierunku, potrzeba stworzyć warunki p ra ­
cy jaknajbardziej podobne do rzeczywistości, a 
nie wymagające tak ogromnego wysiłku, organi­
zacji, ani tak wielkiego zapotrzebowania mater- 
jału ludzkiego (dowódca baterji, obsługa dział, 
koniowodni i t. d.) i sprzętu technicznego (dział, 
pocisków, sprzętu artyleryjskiego i t. p .), jak nor­
malnie potrzeba przy współpracy z artylerją, 
w czasie strzelań ostrych na poligonach.

Do zrealizowania tego potrzebny jest odpowie­
dni teren i urządzenie.

Przejdźm y do pierwszej kwestji, t. j. posiada­
nia terenu. Sprawa ta, zdawałoby się na ogół 
dość trudna, jednakowoż nie wygląda tak skom­
plikowanie, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że przy 
każdym większym garnizonie znajdują się tereny 
wojskowe, jak place ćwiczeń, strzelnice bojowe, 
poligony artyleryjskie i lotnicze, oraz pewna ilość 
nieużytków i t. p., na których żadnych innych 
urządzeń mieć nie będziemy jak tylko kilkadzie­
siąt słupków z tablicami liczbowemi, tablice 
ostrzegawcze, oraz przerzuconą linję telefonicz­
ną. Tereny te zatem w każdej chwili mogą słu­
żyć poprzednim celom.

W skazanem jest obrać teren w miarę moż­
ności mało pofałdowany, na którym byłyby 
drogi, tory kolejowe, częściowo zalesione, p ia­
ski, zabudowania i t. d. w celu dania możności 
stwarzania przez prowadzącego ćwiczenia roz­
maitych sytuacyj w warunkach łatwiejszych 
i trudniejszych.

W ymiary poszukiwanego terenu powinny być 
stosunkowo dość duże (około 1000 X 1000 mtr.) 
w każdym bądź razie do 1000 mtr. w jednym

z kierunków, by można było stwarzać rozmaite 
sytuacje w czasie ćwiczeń przy wstrzeliwaniu 
się serjami ustopniowanemi.

Odległość terenu nadającego się na pole petard 
winna być oddalona około 1 kim od lotniska, 
w rejonie, którego musimy zorganizować placów­
kę łącznościową arty lerji; w wypadku gdyby ten 
teren znajdował się znacznie bliżej od lotniska 
(do 3-ch kim), względnie znacznie dalej (ponad 
15 kim), musiałoby się przesunąć placówkę 
łącznościową poza rejon lotniska, a tem samem 
i kierownika ćwiczeń dalej od miejsca postoju 
eskadry, względnie plutonu. Stworzyłoby się za­
tem warunki pracy dla prowadzącego te ćwicze­
nia znacznie gorsze, aniżeli był by on na lotnisku 
jak n p .:

— brak możności omawiania ćwiczeń bezpo­
średnio przed i po locie,

— trudność w przenoszeniu sprzętu placówki 
łącznościowej (radjostacja, płachty, telefon 
i t. p .) ,

— trudność w zaprowiantowaniu i zakwatero­
waniu obsługi placówki w razie ćwiczeń cało­
dziennych,

— konieczność przeprowadzenia linji telefo­
nicznej pomiędzy placówką a lotnikiem,

Gdy się będzie już posiadało odpowiedni teren 
potrzeba jest oznaczyć go, co 100 metr., tablicami 
numerowanemi. Tablice te najlepiej wykonać 
z blachy 2 mm z przynitowanym słupkiem (rys.
1) dłuższym lub krótszym, w zależności czy ta ­
blica ta będzie ustawiona w terenie otwartym, czy 
pokrytym.

i 81
03O->

7?ys. 1.

W ymiary tych tablic nie potrzebują być więk­
sze, aniżeli 30 X 30 cm, pociągnięte czarnym 
lakierem, a na tem z obu stron, białe cyfry.
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Ilość tych tablic jest zależna od wielkości po­
siadanego terenu.

W ykonanie tablic z drzewa, nie jest wskazane, 
gdyż bardzo łatwo i prędko ulegają zniszczeniu. 
Nie można jednak będzie ustawić innych jak tylko 
drewniane, jeżeli teren, na którym będzie się 
chciało mieć pole petard, będzie równocześnie 
strzelnicą bojową, a to ze względu na możliwość 
odbicia się (rekoszetów) pocisków od proponowa­
nych powyżej tablic z blachy żelaznej.

Natomiast w zupełności nie nadają się tablice 
z dykty, gdyż te w ciągu bardzo krótkiego czasu 
zostają zniszczone przez wpływ atmosferyczny.

Najodpowiedniejszą byłaby tablica wykonana 
z kamienia, w formie słupa, wyrytemi z 4 
stron cyframi, jednak zdaje mi się, że to jest 
rzecz bardzo kosztowna i mogłaby mieć zastoso­
wanie na terenie przeznaczonym wyłącznie na 
pole petard.

Tablice wyżej wspomniane należałoby rozmie­
ścić jak przedstaw ia to rysunek Nr, 2, a to d la­
tego, ponieważ sposób ten daje możność kierowni­
kowi ćwiczeń jaknajszybciej przenieść na plan 
współrzędne prostokątne, podane przez obserwa­
tora. Np. obserwator podaje jakiś cel, którego 
współrzędne skrócone wynoszą 437 342, lub 
441 364. Jeśli przeniesiemy punkty te na szkic, 
przekonamy się, że tworzą one punkt 72 w pierw ­
szym wypadku i 14 w drugim. W idać z tego p rzy­
kładu, że prowadzący ćwiczenia nie potrzebuje

specjalnie przeliczać i odmierzać na planie po­
dane współrzędne prostokątne skrócone, lecz 
wziąwszy pod uwagę dwie ostatnie liczby układu 
współrzędnych, może z miejsca przekonać się, czy 
podający trafnie określił położenie celu. (Dalsze 
wyjaśnienie o powyższem nastąpi przy omawia­
niu organizacji pracy).

Gdyby dysponowało się tak dużym terenem 
(ponad 1000 m tr2), gdzie liczby na tablicach mu­
siałyby się powtarzać (patrz rys. 2, pkt. 18 i 19), 
to chcąc mieć ten sam układ tablic dający moż­
ność odczytywania współrzędnych jak powyżej, 
trzeba tło tablic powtarzających się liczb zmienić 
na inny kolor.

Samo rozmieszczenie tablic przy budowie pola 
petard  nie przedstawia żadnej trudności, gdy się 
dysponuje siłą fachową (inżynier lub technik) 
jednakże nie jest to konieczne, jeżeli się posiada 
teodolit i kilkanaście drążków równych, długości 
2 mtr. do 21/2 mtr., oraz taśmę do mierzenia. W ra ­
zie braku teodolitu zupełnie dobrze można się 
posłużyć tarczką kompensacyjną.

Pierwszą czynnością przy rozmieszczaniu ta ­
blic jest dokładne przeniesienie któregoś z punk­
tów ze szkicu na teren i wstawienie w to miejsce 
tablicy z daną liczbą. Następnie trzeba z tego 
stanowiska wizować przez teodolit lub tarczkę 
kompensacyjną w którymś z głównych kierunków 
świata i ustawiać drążki, jeden od drugiego o po­
trzebną ilość metrów, zależnie od wzniesienia te­
renu tak długo, aby pokrywając się, utworzyły 
prostą linję. Potem odmierzamy 100 mtr. od 
punktu wyjściowego, idąc po linji drążków i wsta­
wiamy tam następną tablicę z odpowiednią licz­
bą. Ponieważ brak jest w handlu miar 100 me­
trowych przeto najlepiej jest odmierzać teren ja­
kąś nierozciągalną 100 metrową linką (może to 
być kabel telefoniczny z żyłą stalową). Lepiej 
posługiwać się odrazu potrzebną miarą 100 mtr. 
gdyż pozatem, że jest to dużo wygodniejsze, nie 
powstają takie niedokładności, jakie mogłyby się 
wkraść przy używaniu normalnej taśmy 20 mtr.

W skazanem jest wyszukać na obranym terenie 
kilka punktów, które można dokładnie przenieść 
na szkic, a to w tym celu, aby ewentualne po­
myłki przy ustawianiu tablic można było łatwo 
skontrolować. Na wypadek stwierdzenia błędu 
do 10 mtr. nawet, można go pozostawić, z tem 
jednakże, że różnicę tę rozdzielimy na kilka 
ostatnich punktów poprzednio oznaczonych.
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Sprawa wymierzania i ustawiania tablic liczbo­
wych w odpowiednie miejsce w terenie naogół 
jest łatwa, jednakowoż wymaga pewnej precyzji, 
specjalnie wówczas gdy się oznacza stronę świata. 
Niefachowiec musi się uzbroić w dużą dozę cier­
pliwości, chcąc, by tablice liczbowe były ściśle 
ustawione, na właściwem miejscu w terenie.

Czas potrzebny do ustawiania tablic zależny 
jest od wielkości terenu, oraz jego ukształtow a­
nia. W każdym bądź razie przy terenie 
1000 X 1000 mtr. a przy przygotowanym sprzęcie 
pomocniczym (teodolit, drążki i miara 100 mtr.) 
oraz przy obsłudze do 4-ch szereg, nie powinien 
przekraczać 16 godzin pracy.

Skoro się już tak urządzi teren, wówczas obiera 
się na nim najwyższe wzniesienie (w miarę moż­
ności pośrodku) aby górowało nad nim, zakłada­
jąc w tem miejscu placówkę ,,pola petard".

Na placówce tej musi znajdować się aparat 
telefoniczny, który ma połączenie z placówką 
łącznościową, oraz duże tarcze. Tarcze te będą 
służyły do przekazywania poszczególnym poste­
runkom rozrzuconym w terenie — miejsca, w któ­
rych ma być położony ogień, względnie cel. Tarcz 
takich potrzeba do 12 sztuk, a mianowicie: 10 szt. 
z wymalowanemi liczbami farbą białą na ciem- 
nem tle od 0 do 9 (rys. 3) jedną tarczą z p rze­
kątną białą (rys. 4) oraz jedną tarczą z lit. Z 
(rys. 5). Po stronie tylnej tarcze te powinny być 
pomalowane na kolor biały.

-0.50— > -  6 -

V
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Wymiary tych tarcz zależne są od odległości, 
jaka jest pomiędzy placówką pola petard, a po­
szczególnemi posterunkami (pod słowem poste­
runek w tym wypadku rozumiem miejsce, w któ- 
rem oczekuje obsługa pola petard na rozkaz). J e ­
żeli odległość ta przekracza 400 mtr. a obsługu­

jący swoją część pola petard  nie posiada lornetki, 
to wówczas tarcze te muszą być wielkości p rzy­
najmniej około 1 mtr. X 50 cm.

Ze względu na to, że obsługa placówki pola pe­
tard  musi tarcze te podnosić w górę, pożądanem 
jest, by były one lekkie — najlepiej wykonać je 
z dykty grubości 4—6 mm. W dolnej części wsta­
wić listwę długości 70 cm. ostro zakończoną.

Prócz powyższych tarcz wskazanem jest po­
siadać, tak na placówce łącznościowej jak i na 
placówce pola petard, po dwie tarcze do sygna­
lizacji, ale tylko wówczas, gdy placówki wspólnie 
mogą się widzieć. Tarcze te będą miały tylko 
wtedy zastosowanie, jeśli zostanie przerwane 
z jakiegobądź powodu połączenie telefoniczne.

Dalsze wyposażenie pola petard  stanowią 
płachty — cele. Najlepiej jest dla wywołania 
wrażenia rzeczywistości zastosować cele podo­
bne do prawdziwych. Można to osiągnąć w taki 
sposób, że na płótnie (wybrakowanym z płatow- 
ca) wymalować te cele: np. działo, (rys. 6) jaszcz 
(rys. 7) czołg i wiele innych, naturalnej wielko­
ści, widzianej z lotu ptaka, a w zależności od po­
stępu ćwiczeń, kłaść je naprzód w terenie otw ar­
tym, a następnie w zakrytym, utrudniając przez 
to wykrywanie celów.

on

?
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Posiadając takie płachty-cele, które można wy­
konać we własnym zakresie, można dać obserwa­
torowi pewne wyobrażenie o widoczności po­
szczególnych rodzajów celów z różnej wysokości 
i w różnych warunkach, a przez to w później­
szej praktyce, znaczne ułatwienie w wyszukiwa­
niu prawdziwych celów, czy to w czasie ćwiczeń 
współpracy z innemi rodzajam i broni, czy też na 
polu walki.

W razie braków wyżej wymienionych płacht - 
celi, będzie m usiała placówka poła petard  wykła­
dać z góry ustanowione znaki, które będą miały 
pewne znaczenie np. dwie płachty czerwone, po­
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dłużne, ułożone nakrzyż oznaczać będą baterję 
arty lerji npla na stanowisku, dalej — płachta 
okrągła czerwona oznaczać będzie zgrupowanie 
piechoty npla i t. d. Bezwątpienia jest to gorszy 
sposób pozorowania celów, aniżeli w wypadku 
pierwszym, jednakowoż nie będzie można posia­
dać wszystkich możliwych płacht z wymalowane- 
mi celami i niejednokrotnie uciekać się będziemy 
musieli do drugiego sposobu wykładania celów 
(np. kolumna piechoty w marszu, biwak i t. p.).

Pożądanem  jest również wyposażyć placówkę 
pola petard  w lornetkę i zbudować mały schron, 
względnie ustawić namiot dla ewentualnego ukry­
cia się załogi w razie niepogody, a przedewszy­
stkiem w celu ukrycia sprzętu oraz petard, które 
są bardzo wrażliwe na wpływy atmosferyczne.

Wkońcu dodam, że jako ostateczne wyposaże­
nie pola petard, będą potrzebne tablice ostrze­
gawcze, ustawione na granicy tegoż.

Każdorazowo przed ćwiczeniami, prowadzący 
musi obliczyć, jaka ilość petard  będzie mu po­
trzebna na dany dzień i tyle wydać kierownikowi 
pola petard, który przechowuje je na placówce 
i wydaje partjam i poszczególnym szeregowym 
obsługującym swój rejon.

Dotychczas używane petardy, wybuchając, bar­
dzo dobrze imitują ogień artylerji, powiedział­
bym lekkiej, uważam jednak, że dym z tych pe­
tard  jest trochę za jasny. Ilość potrzebnych pe­
tard  na każde ćwiczenie jest zależna od rodzaju 
zadania i tak: jeśli będzie obserwacja wstrzeliwa­
nia jednej baterji do jednego celu, bądź serjami 
zwykłemi, bądź ustopniowanemi, względnie ob­
serw acja kontroli ognia do trzech lub czterech 
różnych celi, to ilość petard  przypadająca na 
jednego obserwatora, nie powinna przekraczać 
20 szt., licząc 5 serji po cztery petardy. W czasie 
ćwiczeń w dozorowaniu, ilość petard  zależna bę­
dzie od ilości pokazywanych obserwatorowi ce­
lów.

Obsługa pola petard  powinna się składać z kie­
rownika, telefonisty, tarczowego, oraz na każde 
500 m tr2 terenu jednego obsługującego ,,petar- 
dzisty“. Załogi należałoby przedtem  odpowie­
dnio wyszkolić, tak w obchodzeniu się z pe ta r­
dami, jak również w obsługiwaniu samego pola 
petard  — dobrze jest również dać obsłudze pe­
wne pojęcie o samej zasadzie współpracy, a przy­
najmniej zorjentować w niej kierownika pola 
petard.

Jeżeli pole petard jest równocześnie i poligo­
nem lotniczym, to wówczas załoga strzelnicy mo­
że również obsługiwać i pole petard, ponieważ 
strzelanie względnie bombardowanie i wspópra- 
ca z arty lerją  w tym wypadku nie może się od­
bywać równocześnie na tym samym terenie.

Kierownik pola petard  ma nadzór nad całoś­
cią pracy, zwraca baczną uwagę, czy miejsce, 
gdzie ma nastąpić wybuch petardy jest właściwe 
i czy nie ma w pobliżu tego punktu niepowoła­
nych osób. Obserwację tę uskutecznia za pomocą 
lornetki.

Telefonista pola petard  jest obowiązany przez 
cały czas ćwiczeń mieć słuchawkę nałożoną na 
ucho. Odebrane z placówki polecenia powtarzać 
do mikrofonu, lecz tak, by były równocześnie 
słyszane przez kierownika pola petard  a ode­
brane liczby zapisywać. Polecenia kierownika 
pola petard  przekazuje placówce łącznościowej, 
żądając potwierdzeń. Pozatem przeprowadza 
przed ćwiczeniami kontrolę linji telefonicznej, 
zwłaszcza jeśli to jest linja połowa.

Tarczowy ma zadanie przekazywać rozkazy 
nakazane przez kierownika pola petard  do po­
szczególnych posterunków za pomocą tarcz zgóry 
omówionym sposobem. Przyjąłem  sposób nastę­
pujący: aby nakazać wyłożenie jakiegoś celu w 
którymś z rejonów, tarczowy w kierunku danego 
posterunku wystawia tarczę z literą ,,Z“ co o- 
znacza zbiórkę, tem samem ściąga do siebie pe- 
tardzistę z tegoż rejonu, który otrzymuje p ła ­
chtę — cel z poleceniem wyłożenia przy danej 
tablicy. Petardzista, wykonawszy rozkaz, podno­
si rękę w górę, m eldując tem, że dane mu po­
lecenie zostało wykonane.

Gdyby cel miał być wyłożony do 200 mtr od 
m. p. placówki, wówczas wykonuje to tarczowy, 
poczem natychmiast wraca na swoje stanowisko.

Chcąc natomiast przy jakimś punkcie poło­
żyć ogień, nie wzywa kierownik petardzisty do 
siebie, lecz nakazuje tarczowemu przekazać mu 
ten punkt przy pomocy tarcz. N. p. placówka 
pola petard  otrzym ała rozkaz od kierownika ćwi­
czeń położenia serji z czterech strzałów na punkt 
76, wówczas tarczowy pokazuje w kierunku po­
sterunku, do którego ten punkt należy, tarczę z 
liczbą 7, a następnie z liczbą 6. Poczem na znak 
ukończenia przekazywania liczb odwraca tarczę 
na drugą stronę (tarcza biała). Obserwujący pe­
tardzista  podnosi rękę na znak, że zrozumiał, po­
czem udaje się na wskazane miejsce.
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Gdy obserwujący go przez lornetkę kierownik 
pola petard  stwierdzi, że przybył on na swoje 
stanowisko, natychmiast podaje telefonicznie p la­
cówce łącznościowej, że „baterja gotowa".

Po pewnym czasie kierownik pola petard  o trzy­
muje z placówki łącznościowej awizo np. ,,baterja 
gotowa" do serji zwykłych 4 strzałów" (może 
też otrzymać i inne awizo o gotowości baterji — 
patrz instrukcja wspópracy lotnictwa z artyler- 
ją, załącznik Nr. 3 od 1. p. 45 do 54.) wówczas 
nakazuje tarczowemu przygotować tarczę z p rze­
kątnią co oznacza „ognia" i tarczę z liczbą 4, co 
w tym wypadku oznacza oddanie 4 strzałów. Po 
otrzymaniu z placówki łącznościowej „ognia" ta r­
czowy podnosi przygotowane obydwie tarcze w 
górę w kierunku ocawianego poprzednio słupka.

Z chwilą zauważenia kolejnych wybuchów pe­
tard kierownik placówki poleca telefoniście po­
dawać: „pierwszy wystrzał", „drugi wystrzał" 
i t. d. a po ostatnim meldować „baterja oddała". 
W razie niewypału którejś z petard podaje „nie­
wypał" zamiast „wystrzał".

W wypadku gdyby wstrzeliwanie miało odby­
wać się serjam i ustopniowanemi, a jedna i druga 
wiązka strzałów ustopniowana w ypadałaby w re ­
jonie obsługiwanym przez jednego petardzistę, 
wówczas tarczowy winien udać się do pomocy 
petardziście, zajm ując jedno ze stanowisk.

Obsługa w takich wypadkach powoduje n a j­
pierw wybuch petard  w punkcie pokazanym bli­
żej placówki łącznościowej.

Szeregowi petardziści obsługujący swój rejon, 
muszą go w krótkim czasie poznać (dobrze jest 
mieć tych samych szereg., którzy byli w czasie 
urządzania pola petard  przy ustawianiu tablic 
liczbowych), a otrzymanym planem  z podziałem 
na rejony (rys. 8) posługiwać się w wypadkach 
wyjątkowych.

Każde otrzymane polecenie petardziści wyko­
nują biegiem. Petardzista po zauważeniu sygna­
łów tarczowych z placówki pola petard, nakazu­
jących położenie ognia w którymś z punktów, pod­
nosi rękę do góry na znak, że zrozumiał i udaje 
się tam z petardam i jak najszybciej. Na w ypa­
dek niezrozumienia przez petardzistę podanych 
mu sygnałów, podnosi on obie ręce poziomo, ocze­
kując na powtórzenie. Petardy  powinno się nosić 
w osobnem pudełku, a nigdy w kieszeni, ponie­
waż można spowodować mimowolny wybuch, a 
co za tem idzie poważne poranienie.

Po dojściu do odpowiedniego słupka podnosi 
petardzista rękę pionowo w górę, dając znać p la ­
cówce pola petard, że jest na wskazanym punk-

cię, poczem oczekując następnego sygnału, od­
bezpiecza potrzebną mu ilość petard. Z chwilą 
otrzymania sygnału „ognia" zapala petardy i na­
tychmiast odrzuca od siebie. Wybuchy poszcze­
gólnych petard powinny następywać po sobie do 
3 — 5 sekund.

W razie niewypału petardy w miejscu jej nie 
rzuca innej.

Należy pouczyć szeregowych, aby w czasie od­
dawania serji strzałów nie rzucali petardy jed­
nej po drugiej w to samo miejsce, tylko rzuty 
roztaczali wokół siebie.

Po oddaniu serji strzałów petardzista wraca 
na miejsce swego stałego posterunku, zw raca­
jąc jednak stale uwagę na tarczowego, gdyż ten 
tymczasem może mu dać następne polecenie. 
(Dlatego też nie byłoby wskazane, aby u rzą­
dzający pole petard  zakładał połączenia telefo­
niczne pomiędzy placówką pola petard, a po- 
szczególnemi posterunkami, by wyłącznie w ten 
sposób porozumiewać się z nimi, gdyż te nie mo­
gą być stale w jednem miejscu, a tarcze i tak 
są potrzebne do wydawania poleceń przy otw ar­
ciu ognia).
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Dla uzupełnienia całokształtu muszę wspomnieć 
o sposobie pracy na placówce łącznościowej.

Sprawy sprzętu nie poruszam, wspomnę tylko 
o obsłudze, w skład której powinni wchodzić: 
radjotelegrafiści, pisarz, telefonista, oraz obsłu­
ga płacht. Dostarczenie tych ludzi winny 
wziąć na siebie artyleryjskie plutony łączności 
tembardziej, że to jest wybitnie ich dział pracy.

Zakres pracy radiotelegrafistów, telefonisty, 
oraz obsługi płacht jest znany, zaś pisarz ma za 
zadanie opisać dokładnie i w chronologicznym  
porządku całość ćwiczeń w specjalnym notatniku.

P r z e b i e g  ć w i c z e n i a  w s p ó ł p r a c y  l o t n .  z a r t .  N r .

godz rozpoczęcia, godz. ukończenia

L.p, Godz, Sygnały 
z ziemi Godz Sygnały 

z sam olotu Uwaga

■ ; .

Podpis kierow nika ćwiczeń

Kierownik ćwiczeń wyrysowuje i opisuje na 
przygotowanym szkicu (rys. 10) miejsca poło­
żenia celów i miejsca wybuchów petard. Oba 
te zapisy otrzym uje powracający z lotu obser­
wator, aby zorjentował się w całym przebiegu 
swej pracy, oraz jakie były różnice między jego 
obserwacją, a rzeczywistym punktem położenia 
celu, względnie serji.

Notatnik (tabelka) nie wymaga specjalnych ob­
jaśnień, zaś prowadzenie zapisków na szkicu 
(rys. 9) najlepiej wskaże przykład poniżej poda­
ny, który równocześnie scharakteryzuje samą or­
ganizację pracy na placówce, jak i współpracę 
z polem petard.

Przykład: obserwator otrzym ał zadanie doko­
nania wstrzeliwania do baterji npla znajdującej 
się w punkcie 436 364, obserwacja osiowa. Kie­
rownik ćwiczeń przed startem  samolotu ma za­
danie przeprowadzenia na szkicu oś baterja  — 
cel i prostopadłą do niej (dla ułatwienia prow a­

dzenia ćwiczeń, stanowisko własnej baterji przy 
obserwacji osiowej powinno się znajdować na 
współrzędnej przechodzącej przez cel).

Biorąc pod uwagę dwie ostatnie cyfry układów 
spółrzędnych, w tym wypadku pkt. 64 jest m iej­
scem położenia celu, którego wyłożenie na polu 
petard  nakazuje:

Po otrzymaniu meldunku, że cel został wy­
łożony, kierownik ćwiczeń nakazuje przygoto­
wanie ognia na punkt przez siebie obrany. P rzy ­
puśćmy, że pierwsza serja ma paść 300 metrów 
w prawo i 500 metrów krótko — miejscem tem 
przeto w terenie będzie punkt Nr. 11.

Po otrzymaniu od kierownika pola petard  mel­
dunku, że ,,baterja  gotowa" przekazuje się tę wia­
domość bądź płachtami, bądź innym środkiem 
łączności obserwatorowi, na co otrzymuje się od 
wymienionego żądanie oddania ognia. Placówka 
łącznościowa (przy łączności jednostronnej) na 
to wykłada płachtami sygnał „baterja strzelała", 
a gdy minie czas, jaki jest potrzebny dla p rze ­
lotu pocisku od baterji do punktu uderzenia — 
przekazuje żądanie „ognia" placówce pola pe­
tard, która uskuteczniając to, zawiadamia kiero­
wnika ćwiczeń meldunkiem „baterja oddała".

W spółpracujący lotnik po zauważeniu wybu­
chów podaje obserwację np. „400 mtr. w prawo, 
400 mtr. krótkie", co kierownik ćwiczeń przenosi 
na szkic zaznaczając jak na rysunku 9.

Następne oddanie ognia należy uskuteczniać w 
miejscu, w które przeniósł obserwator. W tym 
wypadku będzie to punkt 75. Postępować tak 
należy długo, dopóki poddana obserwacja lotnika 
nie będzie zgodna z rzeczywistą.

Tak samo postępować przy obserwacji połud­
nikowej, oraz przy serjach ustopniowanych.

Dla łatwego odróżnienia przy przenoszeniu na 
szkic należałoby obserwację lotnika wpisywać i 
wyrysowywać ołówkiem np. czerwonym, zaś rze­
czywisty stan rzeczy ołówkiem niebieskim. W 
czasie dozorowania lub kontroli ognia wskazanem 
jest dla każdego celu prowadzić osobny szkic.

Na tem kończyły się zasadnicze dane o u rzą­
dzeniu pola petard, organizacji pracy na nim, 
oraz na placówce łącznościowej. Przy niedużym 
stosunkowo nakładzie pracy i kosztów uzyskać 
można wielkie korzyści dla szkolenia w dziale 
współpracy z artylerją.
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Mjr, pilot STANISŁAW  RATOMSKI

Dyskutujm y!
Chcę jeszcze raz zabrać głos w dyskusji, jaka 

się wywiązała na temat doskonalenia obserwa­
torów lotniczych (w związku z artykułem  p. t. 
,,Oko dowódcy").

Rozumowania szefa wydziału studjów są 
bardzo logiczne, proste i jasne, ale tylko wów­
czas — zdaje mi się — jeśli będziemy się za­
stanawiać nad przygotowaniem obserwatorów do 
pracy w warunkach wojny pozycyjnej, przy usta­
lonym (ufortyfikowanym, odpowiednio nasyco­
nym wojskiem) froncie. Wówczas na odcinku 
kilkukilometrowym inicjatywa obserwatora, je­
go taktyczne przygotowanie, nie powinny p rze­
kraczać tych ram, jakie są nakreślone naszym 
regulaminem lotnictwa.

Wówczas będzie miała miejsce współpraca z 
piechotą i arty lerją , rozpoznanie bliskie, dozo­
rowanie. Jeśli nieco głębiej się zastanowimy 
nad pracą obserwatora w takich warunkach woj­
ny, to rzeczywiście będzie kontrolował on ogień 
(raczej skuteczność ognia) Jo  celów już znanych, 
Zewidencjonowanych, ponumerowanych, um iej­
scowionych na planach, względnie fotografjach; 
będzie on współdziałał z piechotą, nacierającą 
(naturalnie po zupełnie dokładnem przestudjo- 
waniu rozkazów bojowych), względnie omówie­
niu współpracy z d-cą nacierających wojsk; bę­
dzie patrzał, jeśli idzie o rozpoznanie bliskie tam, 
gdzie mu zgóry nakażą patrzeć.

W kilku słowach: obserwator, czy to przez 
sztab D. P., czy też przez swego d-cę eskadry 
(plutonu) lub oficera taktycznego, będzie nakie­
rowany, nastawiony mniej lub więcej dokładnie, 
na pracę, k tórą będzie musiał wykonać.

Będzie okiem dowódcy patrzącem  mechanicz­
nie, skierowanym tu lub tam, jednak bystrem, 
umiejącem widzieć to, czego się od niego wy­
maga. Tu będzie miała miejsce inicjatywa je- 
go, jego ducha, ale tylko w odniesieniu do tak ­
tyki lotnictwa.

O ile więc idzie o przygotowanie obser­
watorów do pracy na korzyść wojska i d-ców 
dywizyj piechoty na okres walk pozycyjnych, 
przy ustalonym froncie — wystarczy znajomość 
działania tych wojsk i znajomość taktyki broni 
połączonych na szczeblu w. j. — dywizyj p ie­

choty. Nastawienie obserwatora przed wykona­
niem zadania przez d-cę eskadry, oficera tak ­
tycznego, względnie d-cę, na korzyść którego ma 
on pracować wystarczy w zupełności. Z czemś 
nowem, niespodziewanem obserwator tutaj się 
nie spotka. W inien on być tylko sumiennym, 
dobrym wykonawcą swego zadania.

Dopisek redakcji Przeglądu przy artykule 
„Oko dowódcy" jest dla mnie bardzo wymow­
ny. Brzmi on: „im szczebel dowodzenia jest
niższy, tem praca obserwatora jest bardziej 
skomplikowana i wymaga zrozumienia przebiegu 
walki i taktyki poszczególnych broni. Dlatego 
też zadania rozpoznania bojowego, dozorowania, 
a szczególnie rozpoznanie w okresie boju spotka­
niowego na szczeblu dywizji — należą do n a j­
trudniejszych".

Rozszerzając tę część dopisku, możemy śmiało 
powiedzieć: tak jest, p raca obserwatora na ko­
rzyść d-cy dywizji piechoty, a tembardziej b ry­
gady kaw alerji w walkach ruchowych jest bardzo 
trudna, gdyż wymaga od obserwatora poza grun­
towną, dokładną znajomością taktyki danej bro­
ni, jeszcze zdrowej, rozsądnej orjentacji w dzia­
łaniach na danym odcinku, na którym on pracuje. 
W rzeczy sam ej: w walkach ruchowych, zdaje mi 
się, rzadko kiedy dojdzie do współpracy z p ie­
chotą, a obserwator będzie przedewszystkiem 
tem okiem dowódcy, wykonując zadanie bądź 
rozpoznania, bądź łączności. Będzie miało to 
miejsce przy marszu ubezpieczonym, przy boju 
spotkaniowym, przy pościgu i przy odwrocie, a 
szczególnie przy działaniach opóźniających. Otóż 
tu obserwator może być nastawiony na wykona­
nie zadania tylko ogólnikowo: może w 50-ciu, albo 
i mniej procentach w odniesieniu do spodziewa­
nej rzeczywistości. Ten, kto go nastawia, nakie- 
rowuje, sam działa, decyduje albo na podstawie 
szczupłych wciąż jeszcze wiadomości o nplu, a l­
bo na podstawie swoich rozważań i przypusz­
czeń — hipotez. P raca zatem obserwatora — 
„oka dowódcy" — jest niezmiernie ważna, od­
powiedzialna i powinna być wykonana z jaknaj- 
większą sumiennością i starannością. Winno to 
„oko" patrzeć tam, gdzie potrzeba, a spostrzegł­
szy mały drobny szczegół, winno się wpatrzeć tu
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i odnaleźć, wyszukać to, o co idzie. Powinno to 
,,oko“ zorjentować się w sytuacji i dalej wyszu­
kać, wypatrzeć wszystko, nieraz nawet nie tam, 
gdzie go nakierowano.

Jeśli obserwator będzie taktycznie gruntownie 
wyszkolony, jeśli on będzie myślał tak jak d-ca 
w. j., który go wysyła na zadanie, jeśli będzie 
dobrze zorjentowany w zamierzeniach i p la ­
nach tego d-cy, wówczas napewno dostarczy mu 
potrzebnych wiadomości i to takich, na których 
d-ca będzie mógł się śmiało oprzeć

W tem miejscu przypominamy § 61 Ogólnej 
instrukcji walki. Cóż się tam mówi? „Przydział 
eskadr lub ich części pozwala na bezpośrednią 
styczność i zgranie się obserwatorów z d-cami, 
na których korzyść pracują oraz na lepszą or- 
jentację lotnika w położeniu". Jeszcze dalej w 
tymże paragrafie czytamy dosłownie: „W arun­
kiem wydajnej pracy lotnictwa jest inicjatywa. 
Obserwator może jedynie wówczas przejawić ini­
cjatywę, gdy jest dobrze poinformowany i zna 
położenie własne i npla".

Zatem § 61 nie przesądza zagadnienia inicja­
tywy obserwatora w sensie wyraźnie negatyw­
nym, Przeciwnie, jako warunek wydajnej p ra ­
cy lotnictwa podkreśla jego inicjatywę, która 
może się okazać wówczas, gdy obserwator jest 
dobrze poinformowany (zorjentowany w sytuacji, 
zamierzeniach i planach d-cy, na korzyść k tóre­
go będzie pracował) i zna położenie własne 
i npla.

W ydaje się dla mnie zupełnie słusznem i ce- 
lowem podobne ujęcie sprawy. Wogóle powin­
niśmy dążyć wszelkiemi siłami do tego, by roz­
budzać, popierać, wychowywać i żądać od każ­
dego zdrowej, rzeczowej inicjatywy. Szczegól­
nie my, lotnicy. Żaden z nas nie ma praw a być 
jakimś automatem bezdusznym, ślepym tylko 
wykonawcą, że się tak wyrażę swego „rzemiosła". 
Każdy z nas winien posiadać jaknajwiększe wa­
lory ducha, indywidualność, humor i fantazję, 
bystry, jasny umysł, dobre wyszkolenie fachowe 
i taktyczne i duże i to nawet bardzo duże do­
świadczenie, w żadnym zaś wypadku rutynę *).

Nie będę mówił dalej o wychowaniu wartości 
osobistych u nas w lotnictwie, ale niech mi będzie 
wolno parę słów wypowiedzieć o wyszkoleniu

taktycznem i o tem doświadczeniu, jakie winien 
posiadać obserwator.

Doskonalimy się przez kilka lat już w/g in­
strukcji doskonalenia, osiągnęliśmy bardzo du­
że, uważam, postępy w dziedzinie znajomości 
taktyki, ale niestety doświadczenie przychodzi 
nam jednak z trudnością i to nie z naszej p rzy­
czyny.

Zbyt mało czasu mamy na to, by uczyć p a ­
trzeć naszych obserwatorów. M ają oni możność 
widzieć ruchy wojsk, uczyć się „wzrokowo" in­
strukcji walki tylko przez 1V2 — 2 miesiące. 
Przez resztę czasu — 10 miesięcy nabierają 
rutyny w pisaniu meldunków na podstawie su- 
ponowanych założeń i sytuacyj, może pogłębiają 
nieco wiedzę taktyczną teoretycznie, ale tutaj nie 
może być mowy o doświadczeniu. Doświadczenie 
w obserwacji rzeczywistej mogą nabywać tylko 
w okresach ćwiczeń letnich. W tedy uczą się oni 
patrzeć tam, gdzie potrzeba, gdzie im ka­
żą. Jeśli idzie o dokładne poznanie tak ­
tyki broni lub broni połączonych, to powtarzam, 
poznają ją oni tylko w okresie doskonalenia zimo­
wego teoretycznie. Kierownikami tego doskona­
lenia jesteśmy my, lotnicy, lepiej lub gorzej p rzy­
gotowani do tego, niemyślący kategorjami myśli 
d - c y ” ) — oficera piechoty, kawaler ji, lub a r ­
tylerji. Rozumując dalej po tej linji, przyszłoby 
się do wniosków: 1) a więc i w lotnictwie — 
jeśli idzie o doskonalenie taktyczne, spe­
cjalizacja musi być posunięta jaknajdalej, 2) do­
skonali taktycznie personel przeznaczony do p ra ­
cy na korzyść d-ców d. p. i b. k. i wojska, wi­
nien d-ca d. p. i b. k., d-ca pułku piechoty, 
kawalerji, artylerji, 3) lotnictwo przeznaczone 
do pracy na korzyść d. p. i b. k. (powiedział­
bym organiczne — plutony towarzyszące) winno 
być w dyspozycji tych w. j. przynajmniej przez 
6 miesięcy w ciągu roku, a w każdym razie przez 
okres letni doskonalenia. W pułku lotniczym 
personel plutonów towarzyszących nie ma co ro ­
bić poza ćwiczeniami szkieletowemi i przygodne- 
mi ćwiczeniami rzeczywistemi, organizowanemi 
przez najbliżej stacjonowany pułk piechoty, 
względnie kawalerji. Zdaję sobie dokładnie 
sprawę, że wprowadzenie wniosków 2 i 3 w 
życie połączone jest z bardzo wielu trudnoś-

*) Dlaczego nie? R utyna -— czyli prak tyka, po- **) Starszy oficer lotnictwa, k ierujący  wyszkole-
iączona z wiadomościami fachowemi i doświadczeniem niem musi myśleć kategorjam i d-ców innych rodzai broni!
da ją  100°/o wykonawcę (dop. redakcji). (Dop. redakcji).
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ciami natury finansowo-materjałowej, ale wy­
daje mi się, że z jednej strony mielibyśmy lot­
nictwo w. j. przygotowane prawie w 100% do 
pracy na korzyść tych w, j., a z drugiej strony 
sztaby w. j. i wojska (pułki piechoty, kawa­
ler ji, arty lerji), wykorzystując swoje lotnictwo, 
przyzwyczaiłyby się do żądań realnej, w artoś­
ciowej współpracy, do usprawnienia wyszkole­
nia w opl biernej i czynnej.

Podtrzym uję całkowicie moje twierdzenie, że 
pierwszym stopniem, pierwszą klasą szkoły do­
skonalącej młodych obserwatorów w pułku, wi­
nien być pluton towarzyszący.

A teraz chcę przez chwilę jeszcze pomówić 
o doskonaleniu obserwatorów w eskadrach lin­
jowych.

Pierwsza część dopisku redakcji do artykułu 
„Oko dowódcy" mówi: „im wyższy szczebel do­
wodzenia — tem praca obserwatora jest bardziej 
zmechanizowana. N aprzykład: przy rozpoznaniu 
dalekiem, dotyczącem linj i kolejowych, właściwa 
praca obserwatora polega na fotografowaniu, na­
wigacji i dobrej obronie z K. M.“.

Zgadzam się, lecz z tym zastrzeżeniem, że 
przez cały czas będzie trw ała pogoda słoneczna, 
względnie o tak małem zachmurzeniu, że foto­
graf ja węzłów kolejowych będzie możliwa *).

Jeśli idzie o węzły kolejowe, to może to tw ier­
dzenie jest słuszne. Ale pamiętajmy o tem, że 
z każdym rokiem motoryzacja arm ji naszych są­
siadów posuwa się bardzo szybko naprzód, a 
więc węzły kolejowe położone przypuszczam  do 
100 km. wgłąb terytorjum  npla, powoli zatracają 
swoje pierwszorzędne znaczenie w komunikacji.

Już przy okazji ćwiczeń aplikacyjnych, szcze­
gólnie jeśli idzie o naszych zachodnich są­
siadów, mamy tak silnie rozgałęzioną sieć linij 
kolejowych i dróg szosowych, taką mnogość wę­
złów kolejowych, że nie negując wcale pierwszo­
rzędnej wartości i konieczności stosowania foto­
graf ji (■§ 267 Reg. lotnictwa), musimy przyjąć 
następującą zasadę: fotografować tylko te wę­
zły kolejowe, które zbierają, koncentrują cały

*) Dopisku redakcji nie należy przyjm ow ać do­
słownie. Zasadniczym zadaniem  — jest fotografowanie. 
Jeś li z pewnych przyczyn tego zrobić nie można — roz­
poznaje się innemi środkam i: wzrokowo. Z resztą ■— nie 
zawsze trzeba wykonywać całe zespoły: fotografja po- 
jedyńcza  będzie pom ocną dla obserw atora jako „notat­
ka" — tem bardziej, że z małej wysokości zb y t długo 
nie będzie mógł obserwować! (Dop. redakcji).

ruch transportów i przez które mogą skierować 
się one ostatecznie na ten lub inny odcinek fron­
tu. Naturalnie węzły te będą zawsze wskazane 
przez sztab wyższego dowództwa.

Rzeczą eskadry linjowej będzie je fotografo­
wać, rozpoznawać systematycznie.

Jeśli idzie o inne węzły kolejowe, po­
wiedziałbym, drugorzędnej wartości, o ruch na 
drogach kołowych (szosach) o ruchu transportów 
na szlakach kolejowych, to codzienne kilkakrotne 
fotografowanie wydaje mi się niemożliwem, po­
nieważ zaangażowałoby zbyt wiele samolotów do 
tego. A więc tutaj rozpoznanie musi być p rze­
prowadzane wzrokowo i w razie spostrzeżenia 
ciekawych szczegółów, te szczegóły muszą być 
fotografowane, jeśli naturalnie pogoda na to po­
zwala.

W tem miejscu przypominam §§ 57 i 300 na­
szego regulaminu lotnictwa.

§ 57 zaleca wyznaczyć, w miarę możności, je­
dne i te same załogi dla wykonywania zadań w 
danym rejonie i w konsekwencji § 300 dopusz­
cza, naturalnie w pewnych ramach, możność de- 
cyzyj, powziętych w czasie wykonywania za­
dania.

Otóż i tu obserwator nie może być tylko śle­
pym wykonawcą nakazanego mu zadania. To 
co mu kazano winien bezwzględnie wykonać, ale 
winien również dołożyć wszelkich starań, by na 
pytanie, które interesuje d-cę wysyłającego go 
na zadanie, dać zupełnie wyczerpującą, dokładną 
odpowiedź. Takie, mojem zdaniem, powinno być 
nastawienie obserwatorów.

W racam  myślą do § 61 Ogólnej instrukcji w al­
ki, do zaleconej przez ten paragraf inicjatywy 
lotnictwa.

I tutaj, posługując się odnalezionemi przeze 
mnie notatkami, jeszcze z czasów wojny z bol­
szewikami, przytoczę kilka wypadków inicjatywy  
załogi w roku 1920:

Przykład 1-szy:
Dnia l.VI 1920 r. załoga samolotu Breguet 

Nr. 10.13 otrzym ała zadanie od d-cy 3 Arm ji — 
rozpoznać kierunek posuwania się Arm ji Konnej 
Budiennego. W edłu posiadanych przez Arm ję 
wiadomości, kilka dywizyj miało być w okolicach 
Taraszczy, Jeziernej, Skwiry, skąd kierowały się 
na zachód, (na tyły 3 Arm ji).

Rejon Białej Cerkwi zajmowała 7 D. P. (sztab 
w Białej Cerkwi). Załoga w trakcie przeprow a­
dzania rozpoznania stw ierdzała, że Skwira jest
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atakowana przez kaw alerję Budiennego, że od 
strony Samhorodka podchodzi kawaler ja Budien­
nego, że 7 D. P. walczy z tą  kawaler ją.

W racając po wykonanym zadaniu, załoga sa­
morzutnie ląduje  w Białej Cerkwi i o całości zdo­
bytych wiadomości informuje D-cę 7 D. P., bę­
dącego na prawym skrzydle 3 Armji. Załoga 
zorjentow ała się, że zaobserwowana sytuacja jest 
bardzo ważna dla Armji, ale bezpośredni, na­
tychmiastowy wpływ  tej sytuacji może odczuć 
7 D. P.

Przykład 2-gi:
Dnia 12.VI 1920 r. w czasie odwrotu 3 Arm ji 

z Kijowa, załoga samolotu Breguet Nr. 10.11 
otrzym uje z D-twa Frontu Ukraińskiego zadanie 
rozpoznania na Żytomierz, Brusiłów, Malin, Ko- 
rosteń. Idzie D - cy frontu (generał Listow- 
ski) o dyslokację cofających się oddziałów 
3 Armji. Załoga jest poinformowana, że Żyto­
mierz jest we własnem posiadaniu i że gdzieś 
w rejonie Berdyczowa operuje własna dywizja 
kawalerji gen. Karnickiego. Nakazana m arszru­
ta  załogi idzie w kolejności Zwiahel — Żyto­
mierz — Brusiłów — Radomyśl — Malin — Ko- 
rosteń — Zwiahel. Załoga, przelatując nad Ży­
tomierzem, widzi zupełny spokój w mieście. M ia­
sto jest jakby martwe; Nie widać żadnego ru ­
chu kołowego. Nieliczni przechodnie. Odnosząc 
wrażenie, że Żytomierz jest w posiadaniu w ła­
snem, kieruje się samolot na wschód. Około 10 
km. na wschód od Żytomierza napotyka olbrzy­
mią kolumnę jazdy (długości, dokładnie nie p a ­
miętam, coś około 18 km.), zdążającą w kierun­
ku Żytomierza. Przy zbliżaniu się samolotu n a j­
mniejszego zamieszania w zwartych szykach ko­
lumny nie było. Pow staje pytanie: Cóż to za 
oddział? czyj? Pilot zamyka gaz, schodzi do 
300 — 400 metrów. Żadnego wrażenia w kolum­
nach, Nie słychać ani jednego strzału  z ziemi. 
W praw dze nie w ykładają płacht tożsamości. Ale 
któryż to oddział kaw alerji w ykładał płachty? 
Wniosek — nasi, część dywizji generała K arnic­
kiego. Załoga leci dalej. W idzi 7 D. P. w m ar­
szu (koło Sitniki), widzi grupę arty lerji płk. A le­
ksandrowicza na postoju w Radomyyślu, widzi 
wojska własne zbliżające się do M alina — wraca 
na Korosteń. W  Korosteniu nic ciekawego. W 
naszem posiadaniu. Zadanie wykonane. Są wia­
domości obchodzące d-cę frontu. Jest odpowiedź 
zupełnie dokładna na pytania postawione przez 
d-cę frontu.

Jedno tylko niepokoi obserwatora: ta kawa- 
lerja. Nasza, czy też Budiennego? Po drodze 
do Korostenia zastanaw ia się on nad tem p y ­
taniem. Jeśli nasza, to dlaczego kieruje się na 
Żytomierz i zostawia lukę między 7 D. P. i gru­
pą arty lerji w Radomyślu? Może Żytomierz za ję­
ty  jest przez npla? Nie. Żadnego ruchu na szosie 
Zwiahel — Żytomierz nie było. Zresztą Żyto­
mierz nasz — tak powiedziano w Sztabie Frontu 
w Zwiahlu. Decyzja załogi— sprawdzić tę pierw ­
szą obserwację. Z Korostenia samolot kieruje 
się ponownie na Żytomierz. I oto co widzi: Ko­
lumna stoi 5 — 6 kim. przed Żytomierzem. Na 
przedpolu Żytomierza wre walka. Żytomierz bro­
ni się. Od strony Żytomierza po szosie na Zwia­
hel widzi spiesznie jadące jakieś furmanki, sa­
mochód, motocykl. Teraz sytuacja wyraźna: 
kolumna nieprzyjacielskiej kawalerji. Załoga 
widzi ostatnie chwile polskiego Żytomierza. Za 
jedną, kilka godzin Żytomierz nazawsze zostanie 
oddany bolszewikom.

Tutaj załoga sumiennie wykonała swoje zada­
nie. Dała zupełne (100% pewne) dokładne wia­
domości.

Załoga, wykonując żądanie ślepo, bez zastano­
wienia się nad istotą obserwowanych faktów, mia­
ła prawo z Korostenia kierować się prosto do 
Zwiahła.

Nawrót do Żytomierza był samorzutny, z ini­
cjatywy załogi, która, powtarzam, samorzutnie 
wyrozumowała pewną nielogiczność marszu ko­
lumny kaw alerji na Żytomierz.

Przykład 3-ci:
Dnia 26.IX 1920 r. załoga samolotu Breguet 

Nr. 10.13 otrzym uje zadanie od Szefa Sztabu 
Kwatery Głównej Naczelnego W odza w Białym­
stoku (ówczesnego płk. dypl. Piskora) —  prze­
prowadzić rozpoznanie na Mosty — Lidę. T ra ­
sa wyznaczona Białystok — W ołkowysk — Mo­
sty — Lida i zpowrotem. Dnia poprzedniego 
(25.IX) ta  sama załoga wykonała lot rozpozna­
nia Grodno — Raduń — Lidę. Wówczas wi­
działa Grupę O peracyjną płk. Nieniewskiego, m a­
szerującą na ty ły  npla drogą przez M arcinkańce 
na Raduń. Grodno i Brzostowica jeszcze wów­
czas były w rękach bolszewików, jednak już roz­
poczynał się ich odwrót. Bardzo wiele szczegó­
łów niezwykle ciekawych i ważnych załoga za­
obserwowała i w dniu tym (26.IX) załoga de­
cyduje się po zakończeniu wykonania zadania 
wylądować w Raduniu, gdzie był Sztab Grupy
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Operacyjnej (głęboko na tyłach npla) i poin­
formować go o rezultatach swego rozpoznania.

Załoga dokładnie sobie zdawała sprawę, że 
zaobserwowane okoliczności w pierwszym rządzie 
odczuje Grupa Operacyjna. Może nawet naiwnie 
mniemała, nie wdając się w rachubę sił, 
zdolność marszową i wysiłków wojsk Grupy, że 
szybkie, zdecydowane działanie Grupy będzie 
warunkiem pogromu npla.

Decyzja — lądować w Raduniu i natychmiast 
poinformować D-cę Grupy. Tak się też i stało. 
W drodze powrotnej — (z Radunia do Białego­
stoku), załoga zrzuca informacje sporządzone 
przez Sztab Grupy D-cy 1 D. P. Leg. w Lipnicy. 
Jak  się później okazało, D-ca 1 D. P. Leg. wsku­
tek niefunkcjonowania radjostacji nie miał żad­
nej łączności z nikim.

Nie wdaję się w ważność i celowość podo­
bnej decyzji załogi, bo może nie jestem, p rzy­
znaję się, dostatecznie przygotowany do tego, ale 
zdaje mi się, że ta inicjatywa była bardzo ce­
lowa, gdyż ś. p. płk. Serednicki, ówczesny Szef 
lotnictwa Kw. Głównej N. W. oświadczył, że 
załoga za to została przedstawiona do Krzyża 
V. M. IV klasy.

Oto 3 przykłady, wprawdzie z wojny 1920 roku.
Odnoszę jednak wrażenie, że zawsze w po­

czątkowym okresie wojny, względnie przy wię­
kszych zmianach frontu, wskutek natarcia lub 
odwrotu, podobne przykłady mogą się powtó­

rzyć i obserwatorowie winni umieć wczuć się 
w sytuację i zdać sobie dokładnie sprawę, jakie 
może mieć znaczenie dla całokształtu działań ten 
lub inny zaobserwowany fakt i kto go może w 
najbliższym czasie odczuć.

,,Oko d-cy“ wyższego stopnia, winno być in­
teligentne, bystre i odpowiednio wykształcone.

Jeśli teraz wysuwają się na pierwszy plan 
działania lotnictwa samodzielnego, to pam iętaj­
my o tem, że nasi d-cy dyonów, eskadr, ofice­
rowie taktyczni i wogóle obserwatorowie w eska­
drach linjowych powinni być odpowiednio już 
teraz przygotowani do tego, by zrozumieć, co to 
jest stacja rozdzielcza armji, jak ona wygląda, 
jak przeprowadza się rozdział m aterjału, tech­
niczna strona pracy stacji rozdzielczej i jej wy­
dajność. Co można zrobić, bom bardując taką 
stację.

Winni rozumieć, co to jest przelotność linij ko­
lejowych, zdolność przepustowa węzłów kolejo­
wych, chociażby dla ustalenia częstotliwości roz­
poznań, jeśli d-ca nakaże systematycznie roz­
poznawać węzły i szlaki kolejowe.

W reszcie winni rozumieć, podkreślam: tylko 
rozumieć, zagadnienia operacyjne na szczeblach 
grupy operacyjnej i armji, a może nawet i coś 
niecoś ze strategji.

Im inteligentniejszy wojskowo będzie nasz lo­
tniczy d-ca i obserwator, tem będzie lepiej.

Por, pilot ROMAN NIEWIAROWSKI.

Zagadnienie „asa“ myśliwskiego
Po przeczytaniu art. por. pil, Laskowskiego 

,,Geneza ,,morale" lotnika" w Przeglądzie Lot­
niczym Nr. 6 i art. mjr. pil. W ojtygi „Rotmistrz 
pilot M anfred Freiherr von Richthofen" w P rze­
glądzie Lotniczym Nr. 8, nasunęły mi się pewne 
refleksje, z któremi pragnę z czytelnikami się po­
dzielić.

Przeziera w tych artykułach jakby pewna tros­
ka, czy nas stać na takich „asów" w przyszłości, 
podczas wojny.

Do lepszego oświetlenia należy poruszyć kwe­
s t ję psychiki myśliwca w ogólności.

Podczas pokoju trudno przesądzić, jaki czło­
wiek bardziej odpowiada warunkom myśliwca,

gdyż warunki pokojowe są zgoła inne, niż podczas 
wojny. Pojęcie „asa" w czasie pokoju jest bar­
dziej rozciągłe i może nie pokrywać się z po ję­
ciem „asa" wojennego. Sprawdziany „asa" pod­
czas pokoju mogą ulegać wahaniom i zmianom, 
zależnie od wyczynów i postępu techniki w lo t­
nictwie, gdy podczas wojny świadczy o tem tylko 
ilość zestrzelonych wrogich samolotów i nic po­
nadto. Eliminuję bowiem zdolności dowódcze, 
które niezależnie od innych myśliwiec może po­
siadać.

Należy więc rozstrzygnąć:
1) zdolności,
2) cechy charakteru,
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3) cechy fizyczne, jakie myśliwcowi są po­
trzebne i w jakim stopniu i

4) jakie potrzeby myśliwca, jakie ambicje 
myśliwstwo zaspakaja, a jakich nie zaspakaja.

Z dużem przybliżeniem można określić nastę­
pująco:

1) inteligencja (w tym wypadku zdolność 
prędkiej akomodacji), szybka orjentacja, spo­
strzegawczość, zdolności logiczne, koncentracja 
i natężenie uwagi, dokładność i ścisłość wykona­
nia, samodzielność, odporność sugestji, meto- 
dyczność, szybkość kojarzenia, objektywizm, wy­
obraźnia przestrzenna, zdolność improwizacji.

W szystkie te zdolności w stopniu wybitnym.
2) Silna wola, duch zaczepny, zaciętość, zim­

na krew, bohaterstwo, zdolność do poświęceń, 
honor, męstwo, zaufanie do siebie, wytrwałość, 
obowiązkowość, namiętność czynu, skromność, 
energja, zuchwałość, odwaga.

W szystkie te cechy w stopniu wybitnym.
3) Normalna budowa i zdrów fizycznie czło­

wiek o dużej odporności na zmęczenie i znużenie.
4) Podczas wojny myśliwiec swoją ambicję 

może wyładować w walce, a zwycięstwa i p ły ­
nące stąd zaszczyty zaspakajają jego potrzeby 
duchowe.

W  pokojowych warunkach odpowiedź na to py ­
tanie może być interpretow ana o wiele szerzej 
i w każdym wypadku indywidualnie. Zależne 
to jest od potrzeb kulturalnych, od zapatryw ań 
własnych i otoczenia, od wieku myśliwca, od je­
go wykształcenia.

Myśliwca posiadającego wszystkie te zdolnoś­
ci, cechy charakteru i cechy fizyczne w najw yż­
szym stopniu rozwinięte, trudno jest znaleźć. 
Większość myśliwców będzie posiadała te wa­
runki w większym lub mniejszym stopniu roz­
winięte, jak również niektórych zdolności lub 
cech może wcale nie posiadać. Pewne zdolno­
ści i cechy mogą być wrodzone, inne mogą być 
w zarodku i dopiero z biegiem czasu rozwijać 
się przy sprzyjających warunkach wychowania 
i szkolenia. Zarodki ,,asa“ może mieć każdy 
myśliwiec, zdawałoby się zupełnie przeciętny, 
który jednak nie miał okazji, lub silnego bodźca, 
by zdolności swe okazać i w pełni rozwinąć.

Aby znaleźć trafną odpowiedź, jaki powinien 
być pilot myśliwski i jak wpływać na jego psy­
chikę, by posiadane przez niego zalety rozwi­
nęły się, można "dojść drogą:

przeprowadzenie wywiadu w jaknajszerszych

sferach pilotów i myśliwców (szczególnie byłoby 
ciekawe i cenne wynurzenia myśliwców znanych 
i uznanych):

— przeprowadzenie obserwacji, począwszy od 
szkolenia początkowego pilotażu, poprzez pilotaż 
wyższy, do eskadry i dywizjonu myśliwskiego, 
w odniesieniu do każdego poszczególnego pilota 
i później myśliwca;

—- porównawczo-statystyczna, przy pomocy 
tych dwóch pierwszych oraz obserwacja psycho­
techniczna i pomiarów ciała przez C. B. L. L.

Myśliwiec ma swoją psychikę, dzięki której 
zdolny jest na reagowanie w ten, a nie inny spo­
sób na zjawiska życiowe. Psychika myśliwca mo­
że ulegać wahaniom pod wpływem specyficznych 
warunków, w których pracuje i wydarzeń od 
niego niezależnych.

Dla lepszego wniknięcia w psychikę myśliwca 
konieczne jest pewne zobrazowanie sobie wa­
runków, w których pracuje, otoczenia i jego życia 
prywatnego.

Atmosfera podczas wojny jest podniecona, p ra ­
ca wszystkich i wszystkiego jest nastawiona do 
walki. W ojnę cechuje życie chwilą. Podczas 
wojny cały naród grupuje i łączy swe siły i 
uczucia w kierunku zwycięstwa. Na podłożu 
ogólnej siły moralnej narodu łatwiej zapalić się 
mogą i wytrysnąć zdolności myśliwca, wyrazić 
się silną wolą idącą li tylko w kierunku walki, 
co może zostać uwieńczone zwycięstwami i m ia­
nem bohatera, mianem ,,asa“. Myśliwiec ma 
szerokie pole popisu w walce dla przejawienia 
w niej swej indywidualności, o niczem nie myśli 
tylko o walce, żyje dla walki. Ambicja jego 
znajduje zaspokojenie w zwycięstwach.

Podczas wojny wypadki śmiertelne są na po­
rządku dziennym, są zestrzeleni przez nieprzyja­
ciela w walce powietrznej koledzy myśliwca, są 
zestrzeleni przez opl. ziemną — lecz zdarzenia 
toczą się szybko, jest naprężenie nerwów, co 
wpływa na częściowe zobojętnienie, zresztą 
śmierć czyni olbrzymie spustoszenia wokoło. Pod­
czas wojny nikt nie zadaje pytania: „dlaczego 
zginął". Jest to jasne dla każdego: wałczył.

Życie pryw atne podczas wojny jest prawie 
przekreślone, jest podporządkowane zupełnie o- 
gólnym interesom narodu. Uczucia myśliwca 
mogą się grupować w nienawiść do wroga, który 
to lżycie pryw atne zakłócił, że jego bliscy mogą 
ucierpieć od działań nieprzyjacielskich. To 
wszystko, łącznie z ogólnem uczuciem patrjo-
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tycznem myśliwca, może potęgować jego zacię­
tość i kazać szukać wyładowania na skórze 
wroga.

Rzecz przedstaw ia się zgoła inaczej podczas 
pokoju. Myśliwiec przeważnie jest pozostawiony 
samemu sobie, swoim obowiązkom, smutkom i 
radościom szarego dnia. Żmudna praca dosko­
nalenia się nie daje emocji, chociaż jest przygo­
towaniem do wojny, nie daje widomego bliskiego 
celu. Myśliwiec młody, porywany jeszcze jest 
akrobacją, jeśli widzi w tem swój cel, który zda­
je się mu być najważniejszym i godnym wysił­
ków. W miarę lat jednak horyzont jego roz­
szerza się, w ystępują na widownię inne cele, inne 
szerzą się, występują na widownię cele, które 
mogą go pochłonąć, mimo, że może on nic nie 
stracić ze swoich właściwości myśliwca.

Jeśli weźmiemy myśliwca podczas pokoju, bę­
dzie on inaczej reagował i przejaw iał swoje zdol­
ności. Idąc dalej, może on zniechęcać się lub 
zapalać i od tego będzie zależał efekt jego pracy. 
Trzeba bowiem zwrócić uwagę na wydajność p ra ­
cy w warunkach normalnych i pod wpływem 
bodźca. Są typy, którzy pracują zawsze jedna­
kowo wydajnie, niezależnie od bodźców zew­
nętrznych, drudzy zaś pod wpływem bodźca wy­
dajność pracy znacznie zwiększają, tak, że czę­
sto mogą oni prześcignąć w pracy tych pierw ­
szych. Praca więc normalna nie zawsze daje 
pełny i wierny obraz w odniesieniu do zdol­
ności i cech poszczególnych myśliwców, niektórzy 
bowiem mogą ujawniać swoje zdolności dopiero 
pod wpływem silnego bodźca.

W ypadki lotnicze, w których myśliwiec od­
nosi większe lub mniejsze obrażenia ciała, a n a ­
wet kalectwa, wpływają w pewnym stopniu na 
stronę psychiczną pilota. Świadkowie w ypad­
ków śmiertelnych swoich kolegów ulegają rów­
nież pewnym urazom psychicznym, które mogą 
pozostawać w nich nawet dłuższy okres czasu, 
zanim ulegną zapomnieniu, a tymczasem mo­
gą kłaść pewien cień na pracę.

Młody myśliwiec podczas pokoju potrzebuje 
nieraz ze strony dowódcy i kolegów pewnego zro­
zumienia i jakby ciepła, by dojść do równowagi 
psychicznej.

W pływ na psychikę myśliwca ma w dużym 
stopniu jego dowódca. Prosty, szczery stosunek 
między dowódcą a podwładnym dla wspólnego 
dobra, przyczyniający się do zwycięstwa, winien 
już podczas pokoju składać się na „morale",

w promieniu i atmosferze której mogą wychować 
się przyszłe „asy".

Zżycie się pilotów eskadry i dywizjonu, sto­
sunek szczery, przyjacielski, jest drugim sk ła­
dnikiem „morale", często jednak w tem może 
zadecydować w dużej mierze wpływ dowódcy.

Podczas pokoju atmosfera koleżeńskości, p rzy­
jaźni, stw arza warunki do dobrego wychowania 
nietylko pilota myśliwca, ale i przyszłego do­
wódcy, zdolnego rozumieć psychikę swoich pod­
komendnych.

Duży wpływ na psychikę myśliwca ma i ży­
cie prywatne. To życie prywatne, osobiste 
obija się na jego pracy, może ją hamować 
lub przyspieszać. Często drobne niepowodze­
nia, fakty mało znaczące, odgrywają dużą rolę. 
W szak człowieka nie łamie i nie ugina jakieś je­
dno duże „zło", tylko drobne, niemal codzien­
ne przykrości składają się na jedno „duże" i 
często kropla przeważa. Na wydajność myśliwca 
w pracy, w jego lataniu, może wpływać cały sze­
reg drobnych faktów mało znanych, a często ba­
gatelizowanych przez dowódcę i kolegów. Sto­
sunek powierzchowny urabia myśliwcowi taką lub 
inną opinję, która go doopinguje, lub też do pracy 
zniechęca. Myśliwiec może bowiem być człowie­
kiem zamkniętym w sobie, lub o naturze otwartej. 
Będą w tem pewne gradacje, a więc w pierwszym 
wypadku od wrażliwości do niewrażliwości i w 
drugim — od nastroi wesołych do nastroi z p rze­
wagą smutku, przygnębionych. Mogą być również 
mniejsze lub większe odchylenia w tym podziale.

Te szczegóły indywidualności nie brane są pod 
uwagę przy wychowaniu i szkoleniu i mogą ujem ­
nie odbijać się przy tworzeniu obrazu myśliwca.

Podczas pracy w lotnictwie myśliwskiem i ob- 
serwacyj pobocznych zauważyłem, że na pilota 
myśliwskiego najlepiej nadaje się pilot o budo­
wie szczupłej, wysmukłej (tak zwanej astenicz- 
nej), zamknięty w sobie, średnio przeżywający. 
Pracujący i dążący do celu z równem natężeniem, 
na jakie go stać, wybija się na „asa" podczas po­
koju, ponieważ żyjąc swoim światem wewnętrz­
nym jest ogromnie odporny na wpływy zewnętrz­
ne. Natomiast myśliwiec nierówny w pracy, po­
trzebujący podniety, podczas pokoju jest bardzo 
dobrym tylko przy sprzyjających warunkach i o- 
kolicznościach, a podczas wojny może być „asem".

Pilot z natu rą  otw artą załam uje się przeważnie 
w ten lub inny sposób i wychodzi z lotnictwa 
myśliwskiego, jakkolwiek i tu są wyjątki stosun­
kowo nieliczne.
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L I S T A
zgłoszonych zaw odników  na M iędzynarodowe Zaw ody Balonowe o pu h ar

im. Gordon-Bennetta.

Podajem y poniższą listę zawodników zgłoszonych na zawody w dniu 23 kw ietnia 1934 r.
w W arszawie.

N a z w a  b a l o n u Pojemność 
w m 3 Z a ł o g a

B E L G J A — 2 balony

Belgica 2200 E. A. J. P. Dem uyter i L. Coeckelbergh
Bruxelles 1935 2200 Ph. Quersin i M. van Schelle

C Z E C H O S Ł O W A C J A  — 1 balon
Bratislava ■ 1600 F. Jezisek, G. P eter i Dr, D. Fabry

F R A N C J A — 3 balony
nie podana jeszcze 2200 Ch. Dollfus i (nie podany jeszcze)

Lorraine 2200 A. Boitard i Ch. Dupont

Toruń 2200 G. Ravaine i R. Deguy

W L O C H Y  — 1 balon
Dux 2200 F. Amoroso i A. Pirazzoli

N I E M C Y — 3 balony
Deutschland 2200 K. Goetze i E. Burgartd

Stadt Essen 2200 H. Kaulen i H. Próbsting

W ilhelm von Opel 2200 W. Zinner i E. Deku

P O L S K A — 3 balony
Kościuszko 2200 Fr. Hynek i Wł. Pomaski

Polonja 2200 A, Janusz i Ig. W awszczak

W arszaw a 2200 Zb. Burzyński i J- Zakrzewski

STANY ZJEDNOCZONE AM. PÓŁN. -  3 balony
Us-Navy 2200 Ch. H. Kendall i H. T. OrvilIe

Us-Army 2200 Mc. Cormick i R. R. Gillespie

Buffalo Courier Express 2200 G. Hineman i M. F. Yanik

S Z W A J C A R I A  — 3 balony
Ziirich 3 2200 W. G erber i Dr. E. Tilgenkamp

Basel 2200 A. van Baerle i J, D ietschi

Victor de Beauclaire 2200 (nie podano jeszcze)

R a z e m 19 b a l o n ó w

R.
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CI, CO O D E S Z L I . . .

Ś. P. KPT. OBS. POKORNY W ŁADYSŁAW .

Ur. dnia 11. 7. 1899 r. w Tarnobrzegu. Po ukończeniu 
austrjack iej szkoły kadeckiej rozpoczął w r. 1916 służ­
bą wojskową jako oficer zawodowy piechoty.

Do W. P. wstąpił dnia 8. XI. 1918 r., pełniąc przez 
cały okres wojny funkcją dcy kompanji 37 p.p. na fron­
cie.

Odznaczony orderem Virtuti Militari.
W r. 1923. wstąpił do Ofic. Szkoły Obserwatorów Lot. 

i po je j  ukończeniu pełnił służbą w 2 p. lot., 5 p. lot., 
a  ostatnio w Lotniczej Szkole Strzelania i Bombardowa­
nia. Wybitny oficer lotnik, długoletni dowódca ćskadry 
cieszył się zawsze pełnem uznaniem przełożonych i nad­
zwyczajną przyjaźnią kolegów.

Zginął śmiercią lotnika dnia 30. 4. 1934 r. w nurtach 
Wisły, z której wydobyto go dopiero dnia 12. 6. 1934 r., 
by pogrzebać na wieczny spoczynek na cmentarzu w 
Grudziądzu.

Ś. P. POR. PIL. OBS. LESZCZY Ń SK I JÓ Z EF.
Urodź, dnia 20. 6. 1907 r. w m. Budy Kamińskie woj. 

warszawskie. Po ukończeniu korpusu kadetów wstąpił 
w r. 1927 do Szkoły Podchorążych Lotnictwa, którą 
ukończył dnia 15. 8. 1929 r. ze stopniem podporucznika

obserwatora. Wcielony do 1 pułku lotniczego pełnił 
ofiarnie służbę obserwatora w 113 eskadrze myśliwskiej 
nocnej i 213 eskadrze bom bardującej. W r. 1933. ukoń­
czył kurs pilotażu niższego, dążąc do laurów pilota my­
śliwskiego. Niestety dnia 27. 6. 1934 r., już na ukończe­
niu kursu wyższego pilotażu, zginął śmiercią lotnika w 
katastrofie na lotnisku w Grudziądzu.

Ś. P. POR. PIL. OBS. LA N G N ER GUSTAW  KAROL.
Ur. dnia 16. 11 1906 r. w Brzezinach Opatowskich woj- 

łódzkie. Po ukończeniu gimnazjum im. A. Asnyka w K a ­
liszu, zamiłowany w zawodzie wojskowym, wstępuje na 
kurs unitarny do Szkoły Podchorążych Lotnictwa. Dnia 
15. VIII. 1930 r. uzyskał stopień podporucznika-obserwa- 
tora i rozpoczął służbę w 31 eskadrze wywiadowczej. 
W r. 1932 ukończył niższy, a w r. 1933 wyższy kurs p i­
lotażu, zyskując w krótkim czasie opinję bardzo dobre­
go pilota myśliwskiego.

Dnia 5. VII. 1934 r. zginął śmiercią lotnika wskutek 
zderzenia samolotów w powietrzu.

Ś. P. PPOR. OBS. BUD ZYŃSKI JE R Z Y  M IECZYSŁAW .
Ur. dnia 14. V. 1908 r. w Swiszewie woj. łódzkie. Po 

ukończeniu Państw. Szkoły Techn. i odbyciu obowiązko­
wej służby czynnej wstąpił do Szkoły Podchorążych

&. p. ppor. W. D E S Z Y Ń S K I Ś. p. kpt.[obs. W. P O K O R N Y Ś. p. ppor. J .  L E SZ C Z  Y N SK I

Ś. p. ppor.
J .  B U D Z Y Ń S K I

Lotnictwa, którą ukończył dnia 15. VIII. 1933 r. W cielo­
ny do 5 pułku lot. pełnił służbę obserwatora w 56 eska­
drze. Przydzielony w r. b. na kurs pilotażu w Centrum 
W yszkolenia Oficerów Lotnictwa uległ śmiertelnemu wy­
padkowi w czasie lotu szkolnego dnia 10. VII. 1934 r.
Ś. P. PPOR. OBS. D ESZY Ń SK I W INCENTY PIOTR.

Ur. dnia 22. 1. 1908 r. w Janow ie Podlaskim woj. lu­
belskie. Po ukończeniu 7 klas gimnazjum w Lidzie wstą­
pił do Szkoły Podchorążych Piechoty, a po ukończeniu 
kursu unitarnego do Szkoły Podchorążych Lotnictwa.

Dnia 15. VIII. 1933 r. promowany na podporucznika 
i wcielony do 5 p. lot. W r. b. przydzielony na kurs p i­
lotażu w Centrum Wyszkolenia Oficerów Lotnictwa, 
gdzie dnia 20. VII. 1934 r. poniósł śmierć w czasie lotu 
szkolnego.

CZEŚĆ ICH PA M IĘC I! Ś. p. ppor.
G. L A N G N E R
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y  O B C E J

W spółpraca  tanków  z lotnictwem*)

NIEMCY
M odne obecnie zagadnienie broni pancer­

nej oraz w spółpraca jej z innemi rodzajam i 
broni, znajdu je  szerokie omówienie na ła ­
mach prasy fachowej. B ardzo ciekawe po­
glądy w tej dziedzinie znajdujem y w prasie 
niem ieckiej, dlatego też postaram y się choć­
by pobieżnie zaznajom ić z niemi naszych 
czytelników.

Redakcja.

Pierwszy raz w czasie wojny użyto tanków  do walki 
w wielkim stylu pod Cambrai w listopadzie 1917 r. Od 
tego czasu datu je  się sta ły  rozwój techniczny i taktyczny 
tej broni.

Problem  połączenia siły ognia z szybkością i rów no­
cześnie ochroną przed działaniem  ognia n ieprzy jaciel­
skiego zajm uje teraz, jak  i daw niej, szereg specjalistów  
wojskowych całego świata. A ngielska teo rja  arm ji p rzy ­
szłości, przypuszczająca, że w ojska lądowe składać się 
będą tylko z samochodów różnej wielkości i opancerze­
nia — ma dużo rac ji bytu.

Pomimo rozw ijającej się we w szystkich arm jach m oto­
ryzacji i przew artościow ania ustalonych pojęć, zasady 
użycia tanków  pozostały w swej istocie niezmienne, od 
dnia ich pierwszego większego wystąpienia.

Jeśli przeglądniem y angielską instrukcję z 1917 roku 
odnoszącą się do taktycznego użycia tanków, to zoba­
czymy, iż choć będzie ona w wielu w ypadkach przedaw ­
niona, jednak n iektóre myśli tam  w yrażone nic nie s tra ­
ciły na aktualnośi w stosunku do zagadnień dzisiej­
szych.

Czytamy tam np.:

„ Jak  w każdej broni, tak  i przy tankach, rezu lta ty  za­
daw alające osiągamy drogą w spółpracy wszystkich ro­
dzajów  broni ze sobą. Chociaż użycie tanków, jako środ­
ka pomocniczego przy specjalnych atakach jeszcze w 
większej części znajdu je  się w stadjum  doświadczalnem, 
m uszą wszyscy dowódcy i podw ładni zdawać sobie z te ­
go sprawę dokładnie, co tanki mogą zdziałać, a czego nie. 
Pozatem  muszą znać zasady ich użycia, o ile te  do czasu 
w ykorzystanie tanków  może się odbyć tylko przy 
stale w zrastającej liczbie tanków  angielskich, w ojska bę­
dą m usiały z niemi w spółdziałać bez poprzednich do­
św iadczeń lub w yszkolenia".

Nic dzisiaj nie straciło  na aktualności tw ierdzenie, że 
w ykorzystanie tanków  może się odbyć tylko przy 
w spółdziałaniu z innemi broniami, oczywiście, że rozwój 
techniczny w prow adza konieczność przeprow adzenia 
zmian sposobów w spółdziałania między tankam i, a inne-

*) Luftwehr, Nr. 1/33.

mi rodzajam i broni, co zresztą w poszczególnych arm jach 
już nastąpiło.

W  czasie w ojny i w pierw szych latach po jej zakoń­
czeniu trzeba się było liczyć z tem, że tanki, jako broń 
ciężka, tow arzysząca piechocie, rozporządzają  szybkością 
dostosow aną do posuw ającej się w ataku  piechocie. P rze­
ciętna szybkość starych tanków  w terenie wynosiła około 
S km/godz.

U doskonalenie środków obrony tanków  zmusza je do 
zastosow ania większej szybkości. Na podstaw ie pew ­
nych dośw iadczeń można przyjąć, że średnio ciężki tank 
powinien rozporządzać szybkością w terenie 32 — 35 
km/godz. Szybkość ta  jest konieczną, aby móc podczas 
ataku  szybko, a tem  samem pewnie, w prowadzić tanki 
aż do lin ji nieprzyjacielskich. Podniesienie szybkości 
w bardzo dużym stopniu u trudni utrzym anie styczności 
pomiędzy falą idących do ataku  tanków  a postępującą 
za nimi piechotą. Celem usunięcia tego niedom agania 
przeprow adzono w rozm aitych arm jach ćwiczenia do ­
świadczalne, polegające na tem, że pew ną część piechoty 
przewożono na specjalnych tankach poza idącą do ataku 
falą tanków , by zapewnić sobie w ten sposób obsadzenie 
i u trzym anie zdobytego terenu, aż do nadejścia w łasnych 
oddziałów  piechoty. Doświadczenia te, robione w An- 
glji, a specjalnie we Francji, nie dały  jeszcze całkow i­
cie zadaw alających wyników. Z tego w yłan iają  się mo­
żliwości, że w pewnych w ypadkach tank  dzięki dużej 
szybkości oderw ie się na zbyt dużą odległość od swej 
piechoty i w tedy będzie musiał sam bronić zdobytego 
terenu.

Trudności w ynikające z różnic szybkości, przez co po ­
ważnie narażone jest na szwank w spółdziałanie z piechotą, 
nasuwa myśl, aby wypróbować w spółpracę jeszcze z in ­
nemi broniami, chroniąc tem samem tak  w ażną broń za­
czepną przed niebezpieczną izolacją. Lecz i tu, gdzie się 
liczy z użyciem większej ilości tanków, jako głównego 
czynnika w alki, w yłania się konieczność stałego w spół­
działania z innemi broniami.

Ta konieczność w ynika przedew szystkiem  z nowo­
czesnych zasad taktycznych, stosowanych przez tanki.

Nam idzie tu ta j o omówienie w spółpracy tanków  
z lotnictwem , dlatego musimy się zastanowić, jak tank i 
p raktycznie będą użyte w poszczególnych arm jach, jako 
broń zaczepna i jaka ro la przypadnie lotnictwu w zasto­
sowaniu samolotów do w spółpracy z tankam i.

Zagadnienie użycia tanków  znalazło dotychczas dwa 
zasadnicze rozw iązania. A nglicy (Fu ller i L iddell-H art) 
uw ażają tanki za główną broń w przyszłe} zm otoryzow a­
nej w ojnie ruchom ej. Tank ma być tu  naw et gw arancją, 
że w ojna pozycyjna, taka  jak  w w ojnie światowej, już 
nie powróci. W e F rancji przez długie lata, a częściowo 
i dziś jeszcze tank  uw aża się za broń służącą do prze­
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łam ania frontu. Dopiero w ostatnich latach  zmieniono 
częściowo poglądy, da jąc  tankow i trochę sam odzielności 
i więcej ruchliwe zajęcie w w ojnie przyszłości. Mówi 
się przytem  o zastosow aniu większej ilości tanków, albo 
w pierwszym stadjum  operacyj bojowych, a więc jeszcze 
przed ukończeniem m obilizacji i koncentracji, albo po 
niej, to znaczy na froncie, do przełam ania frontu, celem 
sparaliżow ania zam ierzeń nieprzyjacielskich.

W  tych w szystkich w ypadkach będzie się miało do 
czynienia z masowym udziałem  tanków, których ulepszo­
ne środki obronne zezwolą na bardzo groźne wypady.

Pod Cambrai Anglicy użyli 436 tanków, zaskakując tą  
nową i nieznaną bronią Niemców. W  czaeie w alki unie­
szkodliwiono 107 tanków, ale jeżeli weźmiemy pod uw a­
gę, że obrona przed tankam i została dzisiaj silnie wzmoc­
niona we wszystkich arm jach, to dojdziem y do wniosku, 
że procent stra t tanków  będzie w przyszłości jeszcze 
większy.

Szybkości tanków, k tóra tym czasem w zrosła czte­
rokrotnie, przeciwstawiono wielką ilość ciężkich karab i­
nów maszynowych specjalnie przeznaczonych do zw al­
czania tanków  swym silnym ogniem.

W szystkie te okoliczności nasunęły konieczność p rze­
prow adzania ataków  tankam i pod ochroną sztucznej 
mgły.

W walce pozycyjnej, gdzie teren  jest dokładnie zna­
ny we w szystkich detalach, a w szelkie zmiany są bez 
trudności w ykrywane przy pomocy wywiadu lotniczego, 
a tak  tanków  naw et sztucznie zadymionych, a więc ja d ą ­
cych na ślepo nie będzie zbyt trudny.

Zupełnie inaczej sy tuacja  będzie się p rzedstaw iała 
w walce ruchowej, gdy nie będzie można przeprow adzić 
wywiadu w celu rozpoznania terenu. Lecz i w tym 
w ypadku, w skutek słabej widoczności z tanku, będą one 
skazane na jazdę na ślepo.

Dzięki temu, najw iększe znaczenie dla użycia wielkich 
ilości tanków  w walce, nabiera kierownictwo tankam i. 
Spraw a niedom agania łączności między tankam i, k tóra 
przy  masowem użyciu tanków  pod koniec w ojny św iato­
wej tak  daw ała się we znaki, dziś nie przedstaw ia żad ­
nych trudności, dzięki udoskonaleniu techniki radjow ej 
i telefonów bez drutu. Mimo tego jednak, kierowanie 
masą tanków  idących we mgle do ataku  jest nadal kw e­
st ją  otw artą. Poszczególne tanki, idące na przedzie i p ro ­
w adzące za sobą falę tanków, mogą w najlepszym  razie 
p rzeglądnąć tylko m ały skraw ek terenu p rzed  własnym 
otworem. Co się dzieje kilkaset m etrów w bok uchodzi 
uw adze prow adzącego, nie licząc się naw et ze sztucznym 
zadymieniem. Jednak  sztuczne zadym ienie atakujących 
tanków  jest regułą.

Te niedogodności kierow ania atakującym  dywizjonem 
tanków  starano się usunąć przez ulokow anie dowództwa 
dyw izjonu na sam olotach. Jeden , lub więcej samolotów 
dowództwa, chronionych oczywiście przez w łasnych m y­
śliwców, może z dużej naw et wysokości kierow ać falami 
atakujących tanków, pomimo, że będą się one poruszać 
w sztucznej mgle i nieznanym terenie. W edług pewnych 
wiadomości przeprow adzono tego rodzaju  ćwiczenia 
w Rosji i to na wielką skalę. Jed en  lub dwa samoloty

przeprow adzają obserwację terenu dla całego dywizjonu 
atakujących tanków.

W skazówki i dyrektyw y idą z sam olotu bezpośrednio 
do wyznaczonych tanków  i służą poszczególnym falom 
do orjen tacji w terenie. To ma specjalne znaczenie w te­
dy, gdy teren  jest trudny  do obserwacji ziemnej z po ­
wodu lasków i pagórków. W  takich w ypadkach dla p ro ­
wadzącego tank bardzo są ważne wiadomości o p rze ­
szkodach terenowych, z którem i się musi liczyć podczas 
ataku. Lecz również samo prow adzenie w alki jest prawie 
że niemożliwe z tanku w masie i przy ślepej jeździe. I ten 
problem  może znaleźć rozwiązanie przez obarczenie sa­
molotów dowództwa obowiązkiem informowania tanków  
prow adzących poszczególne dywizjony o sytuacji i p rze­
kazyw ania im koniecznych rozkazów. Przekazanie roz­
kazów do wykonania poszczególnym tankom  walczącym 
danej jednostki następuje  z tanków  prow adzących.

W  ten sposób uzyskuje się prawie że autom atyczne 
przekazyw anie rozkazów tankom , unikając tego niebez­
pieczeństwa, że pojedyńczy kierowca tanka ugania ślepo 
w terenie i w momencie rozstrzygającym  nie znajdu je  się 
lam, gdzieby go dowództwo mieć chciało.

P rzez intensyw ną obserwację pola walki z samolotu, 
w wielu w ypadkach będzie można ustalić już wcześniej 
stanowiska gniazd obronnych przeciwtankowych i p rzed ­
sięwziąć odpowiednie kroki celem ich zwalczania. Do 
zwalczania gniazd przeciw tankow ych będzie można w e­
zwać pomocy ze strony a rty le rji lub przeprow adzić tę 
akcję przy  pomocy specjalnych grup wozów bojowych, 
trzym anych w pogotowiu. Ten drugi sposób będzie nie­
kiedy jedynym  środkiem, albowiem czasem braknie czasu 
do użycia arty lerji. A kcja ta  wymagać będzie debrze 
zgranej w spółpracy między tankam i a samolotem.

N ietylko w tych, ale i w innych w ypadkach, rodzi się 
konieczność w spółpracy między tankam i a samolotami- 
W edług angielskich założeń należy się liczyć z użyciem 
tanków  do zwalczania tanków. T aktyka tego rodzaju  
w alki tanków  przeciw  tankom  będzie trochę podobna do 
w alki na morzu. Będzie tu  szło o to, by uzyskać 
sytuację, w której siła ognia możliwie licznych w łasnych 
wozów bojowych zostanie skupiona w pewnym momen­
cie przeciw  tankom  nieprzyjacielskim , podczas gdy te 
ostatnie nie będą mogły w ykorzystać swej siły ognia 
w całej pełni. P raktycznie będzie to wymagało zaatako­
wania w łasną falą tanków  flanki fali tanków  nieprzy­
jacielskich, bo w takiej tylko sytuacji, z fali tanków  n ie­
przyjacielskich tylko ograniczona ilość wozów będzie się 
mogła posługiwać ogniem skutecznym.

Zasady kierow ania tego rodzaju  bitwą tanków  p rze­
ciw tankom, będą jednak inne, jak d la  bitwy na morzu. 
N ieprzejrzystość terenu  i zadym ienie sztuczne uniem ożli­
w iają kierow anie tego rodzaju  akcją  z ziemi. A kcja taka 
kierow ana z ziemi doprow adziłaby do bezm yślnych i n ie­
spodziewanych zderzeń pom iędzy pojedyńczem i oddzia­
łami tanków. G rałyby tu  rolę bezplanowość i przypadek. 
K ierowanie akcją  tanków  przeciw  tankom  jest możliwe 
tylko z powietrza.

Próby przeprow adzane w tym kierunku nie dały  jeszcze 
ostatecznych wyników. W  Rosji przedsięw zięto w tym  
kierunku bardzo ciekawe ćwiczenia. W  nąjlepszej i n a j­
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aktyw niejszej arm ji czerwonej Dalekiego W schodu gen. 
B liicher liczy się z użyciem tanków  (uw zględniając w iel­
kie p rzestrzenie swego frontu), w akcjach sam odzielnych 
o w ielostronnym  znaczeniu. Tutaj najciekaw sze zastoso­
wanie m iała w spółpraca tanków  z lotnictwem. M yśli się 
naw et w arm ji Dalekiego W schodu o bezpośredniem  
w sparciu akcji bojowej tanków  przez sam oloty z powie­
trza. W sparcia tanków  dokonałyby sam oloty bom bardo­
wania dziennego, obrzucając bombami w początku ataku  
zgrupow ania tanków  nieprzyjacielskich. Pozatem  prze­
w iduje się użycie opancerzonych samolotów piechoty, 
któreby trzym ały pod silnym ogniem z pow ietrza nie­
przyjacielskie gniazda oporu tak  długo, aż a takujące 
tank i przybliżą się na tyle, by na rozkaz samolotu, k ie­
rującego akcją, mogły same zniszczyć rzeczone gniazda 
oporu.

Te ostatnie teo rje  budzą jednak pewne w ątpliwości co 
do ich praktycznego zastosowania, albowiem pomimo 
własnej przew agi w pow ietrzu, trzeba się liczyć z udo­
skonaloną ziem ną obroną przeciwlotniczą, specjalnie 
w stosunku do nisko lecących samolotów n ieprzy jaciel­
skich. Mimo to są to rozw ażania bardzo zajm ujące, po ­
nieważ otw ierają  pewne perspektyw y na przyszłość.

Cała tak tyczna w spółpraca tanków  z lotnictwem n a­
bierze jeszcze większego znaczenia, gdy zczasem i szyb­
kość tanków  się powiększy. Jeś li przyjm iem y, że pod­
czas ataku  tanki będą się poruszały z szybkością 50 — 
60 km, to dojdziem y do przekonania, że kierowanie fa­
lami tanków , liczących po 100 i więcej wozów, będzie 
z ziemi wogóle niemożliwe. Przeglądnięcie szybko prze­
jechanego i stosunkowo rozciągłego terenu stanie się co­
raz bardziej niemożliwe dla kierowcy poszczególnego 
tanku. Jego funkcje będą się stawać podobne do obsłu­
gi działa na wieży bojowej okrętu  wojennego. To zna­
czy, że obsługa tanku tylko do pewnego stopnia będzie 
pracow ać według w łasnej inicjatywy, natom iast w zakresie 
kierunku jazdy i ognia działać będzie na podstaw ie roz­
kazów otrzym anych z sam olotu dowódcy drogą radjow ą.

Mimo to fakt, że każdy tank , jeśli można się tak  w y­
razić, przedstaw ia oddzielną istotę, z w łasną zdolnością 
do poruszania się w terenie, stawia n ieraz załogę tanku 
p rzed  koniecznością powzięcia indyw idualnych postano­
wień, zależnych od chwilowej sytuacji.

D la lotnictw a w spółpraca z tankam i stw arza cały sze­
reg in teresujących i ważnych problemów, przew ażnie na 
polu wyszkoleniowym. Chodzi nietylko o to, że dowód­
cy wielkich i średnich oddziałów  tanków  m uszą o trzy­
mać całkow ite wyszkolenie obserwatorów lotniczych, 
z uw zględnieniem  specjalnych wymagań broni pancernej, 
ale i o to, że dla lotnictw a otw iera się pole, jeszcze praw ie 
nieznane — ścisłej_ w spółpracy z nową bronią ziemną. 
Lotnik ze swej strony musi dokładnie znać technikę i ta k ­
tykę broni pancernej. Z biegiem czasu będzie to można 
uzyskać przez odkom enderowanie lotników  do dyonów

tanków  w celu praktycznego zapoznania ich z techniczne- 
mi i taktycznem i właściwościami tej broni. Nie chodzi 
tu  tylko o p rak tyczną w spółpracę dwóch rozm aitych b ro ­
ni, lecz raczej o rzeczyw iste ich zespolenie, co się musi 
uw ydatnić w dalszym  stadjum  rozwoju broni pancernej.

Ja k  już wspomniano, niema jeszcze w ystarczających 
dośw iadczeń na tem  polu, jednak we wszystkich arm jach 
zaczynają intensyw nie zajm ować się tym problemem, co. 
każe przypuszczać, że dotychczasowe teorje  w tej dzie­
dzinie zam ienią się szybko na użyteczną praktykę.

Pew ne punkty  zaczepienia dla praktycznego ujęcia te ­
go problem u nastręcza w spółpraca sam olotu z a rty le rją . 
Przy w spółpracy tanków  z samolotem można się będzie- 
oprzeć na dośw iadczeniach lotnictwa arty lerji. Trzeba 
tu  jednak wziąć pod uwagę okoliczność, że lotnik w spół­
p racu jący  z tankam i, obok kierowania ogniem, będzie 
musiał kierow ać i ruchem  tanków, w czem będą leżeć 
główne trudności prak tyczne tej w spółpracy. W  pew ­
nych arm jach rozpoczęto już system atyczne ćwiczenia 
wyszkoleniowe w kierow aniu ruchem  tanków  przy pom o­
cy samolotów. Dzięki tym  ćwiczeniom załoga tanków 
przyzw yczai się do jazdy  na ślepo, pokonyw ania p rze­
szkód terenow ych oraz szybkości. Stw orzy się przez to 
możliwość składnego funkcjonow ania ruchu wielkich je ­
dnostek tanków , co odpow iada nowoczesnym wymaga­
niom, dając szereg możliwości.

Specjalnie ważnem będzie, aby lotnik przeznaczony do- 
w spółpracy z tankam i, znał wszystkie trudności poje- 
dyńcze osobiście, k tóre ma do pokonania szofer tanka 
przy jeździe na ślepo w dużych zgrupow aniach i w nie­
znanym  terenie. Lotnik musi z w łasnego doświadczenia 
wiedzieć, że w pew nych pow ażnych w ypadkach on sam 
ma kierow ać ca łą  kom panją poruszających się na ślepo 
tanków. Nie może w tedy dawać takich wyjaśnień, jak  
je widzi. To znaczy, że p ilo t powinien posiadać daleko 
idącą wnikliwość. Lotnik jest z natury  do tego p rzy ­
zw yczajony, aby uw ażać oko, jako składow ą część swe­
go uzbrojenia. Tej składow ej części brakuje  tankom  
nieraz w  czasie ich jazdy, całkowicie. Ten brak  musi 
uzupełnić lo tn ik  swą p racą  w pow ietrzu na rzecz ta n ­
ków. P rzytem  musi lotnik zważać, że przeprow adzając 
obserw ację terenu  d la  tanków  poruszających się na śle­
po, musi odpowiednio w czas podać szybko jadącym  
tankom  dyspozycje odnoszące się do n ieprzyjaciela i te ­
renu, aby dyspozycje te  mogły być w ykonane dobrze 
i celowo.

Ju ż  ten k ró tk i szkic w ykazuje w ielostronne trudności,, 
k tóre się nasuw ają we w spółpracy lotnictwa z tankam i, 
lecz tego rodzaju  trudności znajdujem y na w szystkich 
polach  tak tyk i broni połączonych. Dopiero ich przezw y­
ciężenie uczyni z pojedyńczych broni—broń jedną w spól­
ną, k tó ra  będzie w stanie wykonać zadania oczekujące 
nowoczesną arm ję.

Streścił A . W.
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U staw a o ogólnej organizacji sił pow ietrznych

F R A N C J A

„La France M ilitaire" podaje  nową (z dnia 2. lipca b.r.) 
ustawę o organizacji „Tarmee de l ‘a ir‘‘. J e s t to wynik 
w ieloletniej w alki francuskich sił pow ietrznych o całko­
wite usam odzielnienie się i zdobycie napraw dę rów no­
rzędnego z wojskiem lądowem i flotą m orską stanowiska.

A czkolwiek m inisterstwo lotnictw a 1) istnieje we F ran ­
cji już od roku 1928, przed tem zaś n iejednokrotnie tw o­
rzono i znoszono podsek re tarja t sta tu tu  aeronautyki, do­
piero fachowi ministrowie wojskowi: m arszałek Petain  
i generał Denain oraz p. P ietri — m inister m arynarki — 
doszli do ostatecznego porozum ienia się co do roli lo t­
nictwa w obronie narodow ej.

D efinitywne ustalenie organizacji ogólnej poprzedziły  
wielomiesięczne doświadczenia praktyczne w oddziałach 
i częściowa reorganizacja jednostek lotnictwa i wojsk 
balonowych 2) .

PO STA NO W IENIA  OGÓLNE.

1. A rm ja lotnicza składa się z formacyj lotniczych 
stacjonow anych w m etropolji i formacyj lotniczych za­
morskich.

2. Najw yższa rad a  lotnicza funkcjonuje jako organ 
doradczy i badaw czy m inistra lotnictwa, k tóry  jej 
przew odniczący z urzędu. Skład i zakres działania n a j­
wyższej rady  lotniczej jak również praw a i przyw ileje 
członków rady  określa dekret.

(Skład personalny N. R. L.: generałowie — Arm en- 
gaud, Bereś, Saconney, Pujo, De Goys de M ezerac, Mi- 
chaud 3),

O RG A N IZA C JA  W CZASIE PO KO JU.

3. W  czasie pokoju arm ja lotnicza sk łada się z:
a) Organów dowodzenia i sztabów:
b) Form acyj linjow ych i adm inistrow anych jako lin­

jowe;
(Dotychczas streszczającem u udało się stw ierdzić is t­

nienie: 5 brygad, 7 półbrygad lotniczych i 3 balonowych, 
20 „escadres" (pułków) oraz 5 bataljonów  i 1 kom panji 
służby lotniczej — wszystko w m etropolji, 2 pułki, 1 
„escadre" oraz 3 dywizjony lotnicze w basenie morza 
Śródziemnego).

c) Organów badań i doświadczeń;
d) Szkół;
e) Zakładów  i ew entualnie organów adm inistracyjnych;
f) Centrów mobilizacyjnych.

U A czkolwiek dosłowne tłom aczenie z francuskiego 
brzmi: „M inisterstwo pow ietrza” — redakcja  zastosow ała 
term in bardziej u nas przy jęty : „M inisterstwo lotnictw a”.

2) Por. Przegląd  Lotniczy b. r. Nr, 4. „O rganizacja 
sił pow ietrznych państw  europejskich". S treścił A. W oj­
tyga mjr. pil. i Nr. 5 — „Reorganizacja formacyj arm ji 
pow ietrznej” . S treścił S. A.

Treść nowego dekretu  podajem y praw ie w całości.
3) Tu i dalej w naw iasach uwagi streszczającego.

(13 centrów  mobilizacyjnych w m etropolji i 4 w A fry ­
ce — lotniczych oraz 5 — w ojsk balonowych).

4. A rm ja lotnicza zorganizowana jest w sposób po­
zw alający na przygotow ania w szystkich formacyj bądź:

— do operacyj powietrznych;
— do operacyj w spólnych z arm jam i ziemi i morza;
— do obrony pow ietrznej kraju.
Form acje arm ji lotniczej, przeznaczone do szczególnego- 

przygotow ania operacyj w związku z arm ją lądow ą 
i m arynarką, wyznacza dekret.

D ekrety, w ydane na propozycje m inistrów lotnictw a, 
wojny, m arynarki i kolonij, ok reślają  w arunki, w których 
m inistrowie wojny, m arynarki i kolonij będą działać:

— w stosunku do formacyj szczególnie przeznaczonych 
do przygotow ania do operacyj w związku z arm jam i ziemi 
i morza;

—• w stosunku do formacyj zamorskich.
5. O rganizacja ogólna arm ji lotniczej oparta  jest na 

tery to rja lnym  podziale na okręgi lotnicze, których g ra ­
nice usta la  dekret o adm inistracji publicznej.

(Obecnie ustalono 5 okręgów: 4 europejskie: I — M etz,
II — Paryż, III — Tours, IV — Lyon i V Północno 
A frykański).

D la u łatw ienia dowodzenia tery torjalnego  mogą być 
stworzone podokręgi lotnicze.

6. Każdym okręgiem lotniczym dowodzi generał, pod­
legający bezpośrednio ministrowi lotnictwa. G enerał ten 
ma sztab i ew entualnie kierowników lub szefów służb; 
jest on jednocześnie dowódcą wojsk i dowódcą te ry to r­
jalnym.

Podlegają mu personel, formacje, zakłady i szkoły a r ­
mji lotnictwa, stacjonow ane w danym okręgu lotniczym.

(W iadome jest, że okręgiem II dowodzi gen. Tulasne,
III — gen. M assenet de M orancour, V — gen. Armen- 
gaud).

7. Pew ne zakłady i szkoły podlegają w prost mi­
nistrow i lotnictw a; w tym  w ypadku w ładza dowódców 
okręgów rozciąga się tylko na spraw y o charakterze te ­
ry torjalnym , określone w art. 11 niniejszej ustawy.

8. Kom petencje dowódców okręgów lotniczych w sto ­
sunku do wojsk i szkół arm ji lotniczej, oddanych do s ta ­
łej dyspozycji kierownictw a morskiego, będą przedm io­
tem  specjalnego porozum ienia tych dwóch kierownictw ,

9. G enerał, dowodzący w czasie pokoju okręgiem, mo­
że być przew idziany na dowódcę w czasie wojny. W  
chwili odejścia na front zostanie on zastąpiony przez 
generała wyznaczonego w tym  celu już w czasie pokoju.

10. Dowodzenie w ojskiem  dotyczy w szystkich spraw 
ich wyszkolenia i użycia, służby wewnętrznej, adm ini­
stracji, dyscypliny i hygjeny.

11 i 12. (Są pewnem rozwinięciem artyku łu  10 i za ­
znaczają, że dekrety  usta lą  kom petencje dowódców okrę­
gów lotniczych w stosunku do spraw służby garnizono­
wej i do służb m inisterstw  w ojny i m arynarki, obsługują­
cych również form acje armij lotniczych).
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13. Form acje lotnicze m etropolji, sk ładające  się z 
części stałych i ruchomych, mogą być:

— bądź zgrupowane w brygady lotnicze, rozporządza­
jące potrzebnem i organam i dowodzenia;

— bądź zorganizowane inaczej, zależnie od potrzeb 
w ynikających z ich przeznaczenia szczególnego.

Zamorskie form acje lotnicze m ają organizację zależną 
od szczególnych potrzeb tery torjum , na którem  są s ta ­
cjonowane.

Form acje oddane do dyspozycji m inisterstw a kolonij, 
dla potrzeb posiadłości francuskich, znajdujących się po ­
za basenem śródziemnomorskim, sk łada ją  się ze zmien­
nej ilości eskadr, k tóre mogą być łączone w dywizjony, 
a których liczbę i sk ład  ustala porozum ienie między mi­
nistram i lotnictwa i kolonij.

(Stan obecny: w Indochinach — 5 eskadr, w A fryce 
Zachodniej — 3 esk., na M adagaskarze — 1 esk. na W y­
brzeżu Somali — X> esk.).

14. M ałę jednostki arm ji lotniczej zorganizowane «ą 
według wzorów możliwie najbardziej zbliżonych do po­
dobnych jednostek czasu wojennego.

Jednakże w drodze w yjątku mogą być tw orzone je ­
dnostk i skadrowane.

U ZU PEŁNIANIE. W YSZKOLENIE.

15. Poborowi (Francuzi i tubylcy północno-<afrykań- 
scy) są wcielani do różnych formacyj (wojsk lądowych) 
przez m inistra wojny na podstaw ie porozum ienia z m i­
nistrem  lotnictwa.

Tam też otrzym ują oni odpow iednie wyszkolenie.
Po ukończeniu służby obowiązkowej w arm ji lotniczej, 

mogą być oddani do dyspozycji m inistra w ojny na w a­
runkach, k tóre będą przedm iotem  specjalnego porozu­
mienia m iędzy dwoma m inisterstwami.

16. Oficerowie i kadry  arm ji lotniczej szkolą się w 
szkole lotniczej.

O rganizacja szkoły lotniczej, ilość, charak ter i zakres 
działania różnych kursów  usta la  dekret.

W yższe wyszkolenie lotnicze, przew idziane dla dosko­
nalenia oficerów formacyj i przygotow ania oficerów sz ta­
bów, zostanie określone dekretem .

Ponadto  oficerowie mogą być upoważnieni:
— do przesłuchania kursu W yższej Szkoły W ojennej 

i Szkoły W ojennej M orskiej;
— do przesłuchania kursu w Centrum  W yższych Stud- 

jów arm ji ziemi i arm ji morza.
Stage oficerów arm ji lotniczej w form acjach arm ji lą ­

dowej i m arynarki, oraz stage oficerów armij lądowej 
i m arynarki w arm ji lotniczej odbywa się według poro­
zumienia między zainterasowanem i m inisterstwami.

17. W yszkolenie techniczne kad r i specjalistów  arm ji 
lotniczej uzyskuje się bądź w form acjach, bądź w szko­
łach arm ji lotniczej, bądź też w szkołach cywilnych, w y­
branych przez m inistra lotnictwa.

PRZYGOTOW ANIE M O BILIZACJI.

18. Przygotowanie m obilizacji należy całkowicie do 
m inistra lotnictwa. W arunki, na których służby m i­
nisterstw  w ojny i m arynarki d z ia ła ją  w tym  celu na ko­

rzyść arm ji lotniczej, unorm owane są zarządzeniem  mię- 
dzym inisterj alnem.

19. Przygotow anie m obilizacji arm ji lotniczej w yko­
nu ją  centra m obilizacyjne, k tóre mogą posiadać oddziały 
(aneksy). (Conajmniej 13 centrów i 2 aneksy lotnicze, 
5 balonowych w m etropolji i 4 centra lotnicze w A fryce 
płn.).

K om petencje dowództw tery to ria lnych  naziemnych i lo ­
tniczych, oraz dowódców wielkich jednostek i formacyj 
lotniczych w stosunku do centrów m obilizacyjnych arm ji 
letniczej wyszczególnione są w przepisach szczególnych.

20. Przygotowanie m obilizacji m aterjałów , oddanych 
do stałej dyspozycji m inisterstw a m arynarki, oraz for­
macyj lotniczych okrętowych, wykonuje minister m ary­
narki w porozum ieniu z m inistrem lotnictwa.

W YKONANIE M O BILIZACJI A R M JI LOTN ICZEJ.

21. (Mówi o wykonaniu m obilizacji według pewnych 
artykułów  ustawy 1927 r. o ogólnej organizacji wojsk 
naziemnych).

22. (Mówi o w ykonaniu m obilizacji w sposób analogicz­
ny do jej przygotowania) (por. art. 20).

23. Podstaw y ogólne („donnes generales") p lanu mo­
bilizacji arm ji lotniczej u sta la ją  zgodnie ministrowie: w oj­
ny, m arynarki, kolonij i lotnictwa.

SKŁAD A R M JI LO TN IC ZEJ W  CZASIE W OJNY.

24. Podział zmobilizowanych formacyj lotniczych po ­
między siłam i lotniczemi niezależnem i (,,reservees) a si­
łami lotniczemi, oddanem i do rozporządzenia arm ji lą ­
dowej i m arynarki, określa rząd, zależnie od charak te­
ru operacyj.

N iezależne siły lotnicze podlegają generałowi arm ji 
lotnictw a — naczelnem u dowódcy („com m andant en 
chef“), k tó ry  ma prawo inspekcji wszystkich sił lo tn i­
czych i ew entualnie obejm uje kierownictwo operacjam i 
pow ietrznem i powierzonem i mu przez rząd.

Siłami lotniczemi, oddanem i do rozporządzenia arm ji 
lądow ej, dowodzi generał arm ji lotniczej, podporządko­
wany generałowi arm ji lądowej — dowódcy danego n a ­
ziemnego tea tru  operacyjnego.

Siłami lotniczemi, oddanem i do rozporządzenia m ary­
narki, dowodzi generał arm ji lotnictwa, podporządkow a­
ny w iceadm irałowi — dowódcy danego morskiego tea tru  
operacyjnego.

25. Form acje lotnicze, zmobilizowane jako służby te- 
ry torjalne, z w yjątkiem  specjalnych zakładów , podległych 
w prost m inistrowi lotnictwa, podlegają  dowódcom okrę­
gów lotniczych, w granicach których są stacjonow ane.

ZARZĄDZENIA SPECJA LN E.

26. W arunki transportów  (personelu i m aterjałów ) dla 
arm ji lotniczej są te same, co i dla arm ji lądaw ej i m a­
rynarki.

ZARZĄDZENIA PR ZEJŚC IO W E.

27 — 29. Mówią o szkoleniu w okresie przejściowym , 
sądownictwie i o zachowaniu w sile ustawy 1933 r. o o r­
ganizacji m inisterstw a lotnictwa.
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Z daje się, że lotnictwo francuskie z chwilą ukazania się 
przytoczonej wyżej ustaw y weszło w okres zupełnej i 
zdecydowanej reorganizacji. Ponieważ korzysta ono z 
wielkich doświadczeń włoskich i angielskich, gdzie n ie­
zależne siły lotnicze istn ieją już od lat kilkunastu, w yda­
je się wskazanem baczne śledzenie w szystkich dalszych 
posunięć parlam entu, rządu i m inistra lotnictwa Francji.

O w adze jak ą  się tam  przyw iązuje do zagadnień lo t­
niczych świadczy artykuł, który  się ukazał w tygodniku 
„LAero" z dn. 27 lipca b. r. pod ty tu łem  „Czy potrzebne  
jes t lotnictwo w ojskow e?"

Podczas dyskusji w parlam encie francuskim  nad sta­
tutem  arm ji lotniczej senator generał Bourgeois postawił 
takie  zapytanie, jako wym agające szybkiego rozstrzyg­
nięcia.

C ała organizacja, ustalona przez niedawno uchwaloną 
ustawę, oparta  jest na dzisiejszym  pojęciu wojny po­
w ietrznej i na środkach, których wymaga ta  w ojna dla 
skutecznego jej prow adzenia.

Gen. Bourgeois podkreślił, że od chwili zakończenia 
wojny światowej w alka pow ietrzna zmieniła swój charak­
te r całkowicie. W edług jego zdania u trzym uje się zbyt li­
czne lotnictwo rozpoznawcze i obserwacyjne, działające 
na m ałą odległość, a bardzo ograniczone — lotnictwo 
bom bardujące.

„Pobudkę — mówił gen. Bourgeois — wydzwonił są­
siedni naród — I ta lja “.

W  książce, k tóra  się ukazała w 1927 r. gen Douhet, 
przew rócił obiegowe pojęcia. W edług niego wszystko 
polega na uzyskaniu od początku wojny panowania w po­
wietrzu.

Panow anie w powietrzu, gdy się go raz uzyska, pozwoli 
lotnictwu bom bardującem u zniszczyć na ziemi wszelkie 
urządzenia wojskowe, wszelkie urządzenia lotnicze, m or­
skie i cywilne, nie mówiąc już o dem oralizacji ludności .

„Oto wniosek gen. Bourgeois, bardzo słuszny i bardzo 
rozsądny — pisze ,,L 'Aero“ : przy  tym systemie niema

potrzeby w lotnictwie rozpoznawczem ani bom bardującem . 
Całe lotnictwo powinno być zdolne do bitwy w pow ietrzu 
i bombardowania, co — według gen. D ouhet‘a — unie­
szkodliw ia całkowicie nieprzyjaciela. Twierdzenie oczy­
wiście przesadne, które zresztą zostało uznane za takie  
przez samych Włochów.

Lecz nader słuszną jest myśl gen. D ouhefa, że prze­
dewszystkiem  trzeba zniszczyć urządzenia naziemne i na 
tem  w łaśnie polega określenie celu walki pow ietrznej.

Czyli, że w ałka pow ietrzna nie jest w alką lotnictw a 
z lotnictwem innem, lecz w alką z ziemią".

To też gen. Bourgeois sądzi, że trzeba mieć w ielkie
lotnictwo bom bardujące, dziś jeszcze bronione przez silne 
lotnictwo myśliwskie, gdyż zagadnienie samolotu bombar­
dującego, k tóry  jednocześnie byłby samolotem w łasnej o- 
brony, dotychczas nie jest rozwiązane.

„Pozostaje nadal zagadnienie lotnictw a współdziałania..
W spółdziałanie różnych broni było łam igłówką dla 

w szystkich szefów sztabu generalnego. U rzeczywistnie­
nie tego w spółdziałania jest bardzo trudne do w ykona­
nia; trudności te  istniały również w wojnie światowej. 
W  strategję dzisiejszą i p rzyszłą w szedł nowy czynnik — 
lotnictwo. Musi on w spółdziałać z arm ją ziemi i arm ją
morza, gdyż niezależnie od tego co ludzie mówią i czy­
nią, operacje i bitwy na ziemi i na morzu zawsze będą 
istniały. S tąd  konieczność istnienia lotnictwa w spół­
działania".

Omawiana ustaw a daje w tym kierunku tylko pewne 
ramy, szczegóły określą dekrety, na k tóre trzeba zacze­
kać.

W edług gen. Bourgeois zagadnienie w spółdziałania jed ­
nak nadal obraca się w granicach lotnictwa bom bardują­
cego, myśliwskiego, rozpoznawczego i obserwacyjnego, 
czyli że obecnie F rancja  nie ma właściwego lotnictwa* 
które mogłoby wykonywać wszystkie te zadania naraz.

S. A.

Skoki ze spadochronem  (Z. S. R. R.)

R O S J A

Sądząc z lite ra tu ry  sowieckiej, skoki ze spadochronem, 
w różnych sytuacjach  lotu, obecnie w Z. S. R, R. są b a r­
dzo modne. W  dwóch kolejnych num erach „K rasnaja 
Zwiezda" (2 i 3 sierpnia r. b.) czytamy opisy skoków 
z sam olotu w korkociągu i do jeziora; oba rodzaje sko­
ków wykonano w celach doświadczalnych.

1. Skok „z korkociągu" wymagał długiego przygoto­
wania. „Spadochronista" Am intajew , zaczął dośw iadcze­
nia od skoków z ostrego skrętu (nachylenie samolotu) •— 
60"). N astępnym  etapem  był skok z wąskiej spirali, 
najpierw  z siedzenia obserwatora, później — pilota. Rów­
nież skakał A m intajew  w czasie nurkow ania pod kątem 
60 — 65°. Samolot miał szybkość 250 km/gdz.

25 lipca sam olot z Am intajew em  w szedł w korkociąg 
na wysokości 1800 m. Po czwartym obrocie A m intajew  
skoczył, z trudem  odryw ajc się od sam olotu i p rzelatu jąc 
o 50 cm przed górnem prawem skrzydłem . Następnie

skoczka odrzuciło w bok na 50—60 m, a dopiero po 10 
sek. otw orzył on spadochron. Pilot, siedząc kierunek lo­
tu skoczka, wyprowadził sam olot z korkociągu w stronę 
odwrotną.

Doświadczenie w ykazuje słuszność uprzednich obli­
czeń oraz całkow itą możliwość i bezpieczeństwo skoku 
z korkociągu,

1 sierpnia A m intajew  pow tórzył skok z wysokości 1500 
m. z siedzenia pilota. Przy pierwszym skręcie korkociągu 
A m intajew  próbuje wyleźć z kabiny, przy drugim — siła 
dośrodkowa wciska go zpowrotem. Skoczek chwyta lewą 
ręką daszek kabiny obserwatora, jednak siła w iatru od ­
rzuca rękę A m intajew a tak, że rozbija on szkło daszka. 
O statnim  wysiłkiem w yrzuca skoczek nogi za burtę, od­
bija  się ręką  o daszek kabiny obserwatora i w ylatuje z 
samolotu.

C harakterystyczna uwaga dziennika; „obserw ator Amin-
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tajew  dopiero w ubiegłym roku zaczął skakać ze spado­
chronem, lecz w ciągu roku w ykonał już 65 skoków, 
z których 10 z opóźnieniem otw arcia spadochronu".

2. Instruk to r — „spadochronista" Kozula w ykonał 10 
skoków do jeziora ze szkolnego sam olotu ,,U 2“. J e ­
zioro, do którego skakał Kozula ma 10 m. głębokości.

Isto ta skoku do wody, według notatki, polega na od­
czepieniu spadochronu już w pow ietrzu na odległości k il­
ku metrów od wody. Skoczek daje  przytem  nurka, a po ­
tem w ypływ a na powierzchnię.

Instruk to r Kozula ma na swojem koncie 90 skoków, w 
tem  50 doświadczalnych.

Po raz pierwszy skakali ze spadochronem  m łodzi lo ­
tnicy, absolwenci Szkoły p ilotażu „E lektrozaw od" (Tu- 
szyno pod M oskwą): Tkaczow, Dołganin i Kamieniew z 
loopingu. Niebezpieczeństwo skoku polega na możności 
trafienia pod śmigło samolotu, wyprowadzanego z węzła.

6 sierpnia w czasie lokalnego święta lotnictw a w T uszy­
nie z 3-ch samolotów wyskoczyli jednocześnie 48 spado- 
chronistów, 18-go również z 3 samolotów — 75.

R ekordzista sowiecki (co do ilości skoków). K ajtanow  
w ykonał wówczas swój 113-ty skok.

Skoki ze spadochronem  wykonywa się również dla ce­
lów reklam ow o-dekoracyjnych, tak  np. wspomniane świę­
to lotnictw a (6/VIII) w Tuszynie rozpoczęto skokiem trę ­
bacza, który „usiadłszy wygodnie na pasach spadochronu 
gral na fanfarze"; w dniu „św ięta lotnictw a" (18/VIII) 
w ten sposób grała już cała orkiestra złożona 10 skoczków.

Inne notatk i w te jże  gazecie mówią o utw orzeniu przy 
„W szechukraińskim  aeroklubie" w Kij owie szkoły „spa- 
dochronistów " na 50 ludzi — „udarników " kijowskich 
przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Tenże aeroklub na „dzień lotnictw a" (18/VIII) organi­
zuje 25 nowych kółek spadochronowych. W oronież szy­
ku je  prom ocję 1.000 „spadochronistów " i t. p.

„Spadochroniści" rosyjscy w skokach z opóźnieniem 
otw arcia spadochronu od 2-ch la t ryw alizują z A m eryka­
nami i Anglikami.

Do 1932 r. rekord tego rodzaju  (1.500 m) dzierżą Stany 
Zjednoczone A. P. Sowiety obdierają  im pierwszeństwo 
w r. 1932 (IX) — A fanasjew  — 1.600 m i w 1933 (II) —

Zworygin — 2.200; w marcu tegoż roku znów biją  rekord 
St. Zjedn. A. P. (3.200 m), żeby w czerwcu odać go 
Z. S. R. R. — K ajtanów  — 3.200 m, następnie zaś, w li­
pcu — A nglji (5.300 m). Od tej chwili rekordy są w 
ręku Rosjan: sierpień 1933 (Ewdokimow) —• 6.640 m, 
październ ik  (Ewsiejew) — 7.050 m i wreszcie 16 lipca 
b. r. — 7.900 m.

O statni rekord należy do Ewdokimowa, który  w ysko­
czył z dwusilnikowego samolotu z wysokości 8.100 m 
i otw orzył spadochron w odległości 200 m od ziemi. Czas 
trw ania wolnego spadania wynosił 142sek. Instruk to r 
spadochronowy Ewdokimow skakał z aparatem  tlenowym. 
Skok poprzedziły  sumienne przygotowania teoretyczne 
(obliczenia) i praktyczne (trening). „Skończyły się czasy, 
gdy skakałem  „na arapa" 1) bez specjalnego przygoto­
wania i treningu" — mówi Ewdokimow, to też zdaje 
się, że tym razem  bolszewicy na długo zatrzym ają ten 
rekord w swych rękach.

Żywy udział w sporcie, jeżeli tak  można określić, spa­
dochronowym biorą kobiety. „K rasnaja Zwiezda' (12 sier­
pnia) podaje  opis rekordowego skoku z opóźnieniem o- 
tw arcia spadochronu 26-letniej Z. Buszewny, k tóra 11 
sierpnia na lotnisku w Tuszynie wyskoczyła z samolotu 
na wysokości 3.000 m i otw orzyła spadochron dopiero na 
500 m przed ziemią. „Zarówno podczas w yskakiwania, 
jak i potem  — opowiada Buszewna — czułam się dosko­
nale. N ajpierw  leciałam  na plecach. Nieco mną kręciło. 
N astępnie poszło jak zwykle". Buszewna „skacze" od 
roku, rekordow y skok był 25-ym za ten czas.

Skaczą też dzieci. 28 lipca b. r. na tymże lotnisku 
w Tuszynie w ykonał pierwszy skok spadochronista n a j­
młodszy, bo 14-letni W. Owsiannikow, syn technika lo t­
niczego aeroklubu centralnego z sam alotu szkolnego U—2 
z wysokości 600 m.

16 sierpnia na zjeździe „Spadochronistów " ogłoszono 
postanowienie C entralnej R ady Osoawiachimu Z. S. R. R. 
o nadaniu pierwszych 14 tytułów  „m istrza sportu  spado­
chronowego". Między mistrzami jest jedna kobieta (Kam- 
niowa).

1) Coś w rodzaju  naszego — „na lam pę".

O brona przeciw lotnicza k ra ju 1)
W  niewielkiej broszurze autor, dąży do ujęcia cało* 

ści zagadnienia obrony przeciwlotniczej państw a, poświę* 
cając uwagę zarów no środkom  obrony przeciwlotniczej, 
jak i jej organizacji, oraz udziałow i w tej dziedzinie 
p racy  partyjnej.

A u to r na wstępie charakteryzuje w arunki europejskie, 
podkreślając gotowość państw  kapitalistycznych do roz* 
poczęcia w ojny z Z. S. R. R„ co go z kolei zm usza do

1) M. E. M iedwiediew. Protiw ozdusznaja oborona 
s tran y . M oskwa 1932.

zw rócenia bacznej uwagi na zagadnienie obrony prze* 
ciwlotniczej.

Praca au tora  ma na celu zunifikow anie istniejących 
dotychczas rozbieżnych pojęć i stworzenie podstawowe* 
go system u obrony przeciwlotniczej.

1. PO JĘ C IE  SŁUŻBY  O B R O N Y  PR ZEC IW LO TN I* 
C ZEJ, JEJ CELE I Z A D A N IA .

Służba obrony  przeciwlotniczej ma na  celu walkę 
z lotniczem i siłami nieprzyjaciela, które, p rzy  dzisiej* 
szym stanie techniki, są w stanie dosięgnąć każdy  nie* 
mai punk t na kuli ziemskiej.
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Zadaniam i jej są:
1) paraliżow anie działania lotnictw a nieprzyjaciela 

przez niszczenie jego sil lo tniczych, zarów no na  ziemi, 
jak  i w  pow ietrzu.

2) uniem ożliwienie obserwacji i bom bardow ania zapo* 
mocą system u obrony zenitowej *),

3) zmniejszenie skutków  napadów  lotniczych przez 
stosow anie odpow iednich środków  zaradczych,

4) jak najszybsza likwidacja następstw  napadu.

2. K RÓ TK I RYS H IST O R Y C Z N Y  R O Z W O JU  
SŁU ŻBY  O B R O N Y  PR Z E C IW L O T N IC Z E J.

Początek służby obrony  przeciwlotniczej datuje się 
od  chwili w prow adzenia w r. 1915 arty lerji przeciwlot* 
niczej, przeznaczonej do zwalczania sam olotów.

W  Z. S. S. R. rozwój organizacji ob rony  przeciwlotni* 
czej, b rany  chronologicznie, dzieli się na  trzy  etapy.

Etap pierw szy: 1918 — 1924. O brona przeciwlotnicza 
jest niem al zupełnie zaniedbana, zdarzają się jedynie 
sporadyczne w ypadki, doraźnej organizacji środków  
obrony przeciwlotniczej zapom oeą dyspozycyjnego sprzęg 
tu  wojskowego.

Etap drugi wiąże się z reform ą w ojskow ą 1924 r. 
i charakteryzuje go w zrost sił technicznych, ujęcie w  ra* 
m y organizacyjne udziału społeczeństwa w pracy nad 
przygotow aniem  obrony przeciwlotniczej, oraz ustalenie 
ogólnych zasad organizacyjnych.

Etap trzeci — to znaczne rozszerzenie podstaw  matę* 
rjalnych i w szechstronny rozwój służby obrony  przeciw* 
lotniczej.

3. W IA D O M O Ś C I O N A P A D A C H  L O T N IC Z Y C H .

N apady  lotnicze mogą być w ykonyw ane w dzień 
i w nocy.

Bobardow anie dziennie odbyw a się zmasowanem i 
silami lekkich sam olotów bom bardujących ze średnich 
i dużych wysokości, nocne •— niewielkiemi grupam i cięż* 
kich sam olotów  z malej wysokości.

D o napadów  są używ ane rozm aite rodzaje bom b lot* 
niczych, gazów bojow ych, min i torped  (przy  zwalczaniu 
sił m orsk ich ).

N ajskuteczniejsze są gazy bojow e, um ożliw iające ska* 
żenie długotrw ałe ogrom nych obszarów  terenu  i warstw  
powietrza.

N arów ni z niemi stoją bom by zapalające (przede* 
wszystkiem elektronow e), które mogą być zabierane dzię* 
ki swej minimalnej w adze (1 kg.) w  znacznych ilościach, 
a których w ysoka tem peratura spalania się (3.000°) wy* 
w ołuje liczne, trudne do ugaszenia pożary.

Ponadto należy się liczyć z now ym  środkiem  napa* 
dów  lotniczych — bronią bakterjologiczną, k tó ra  zwraca 
obecnie na siebie uwagę w szystkich państw .

1) A u to r obejm uje term inem  „O brona zenitow a" 
w szystkie środki przeciwlotnicze ogniowe, zdolne do pro* 
w adzenia ognia pod dużemi kątam i (arty lerja  przeciw* 
lotnicza, k. m. przeciwlotnicze i t. d .).

4. ŚR O D K I O B R O N Y  PR ZE C IW L O T N IC ZE J.

Skuteczność w alki z lotnictwem nieprzyjaciela zależy 
przedew szystkiem  od szybkości i zdecydow ania działań, 
oraz od zadośćuczynienia wysokim wymogom stawianym  
sprzętow i obrony przeciwlotniczej.

Całość środków  i zarządzeń stosow anych w służbie 
obrony przeciwlotniczej przedstaw ia szem at N r. 1.

W yjaśnienia.
a) Środki dowodzenia.
1) K ażdy posterunek dow ódcy  jest połączeniem cen* 

tralnego posterunku  obrony lotniczo*zenitowej i central* 
nego posterunku obrony lo k a ln e j1), ponadto w skaza. 
ne jest posiadanie przy  nim specjalnego posterunku kie* 
row nictwa przeciwpożarowego. W yposażenie materjalo* 
we punk tu  pow inno zapewnić ciągłość, zautomatyzowa* 
nie i szybkość dow odzenia całym systemem obrony prze* 
ciwlotniczej.

2) O bow iązek ogłaszania alarmu lotniczego  spoczywa 
na  głównej stacji alarm owej, w yposażonej w  potężne 
środki alarm owe, mechaniczne, wybitnie różniające się od 
innych sygnałów. Ponadto  przew idziane jest alarmowa* 
nie uprzednie w ładz przed ogłoszeniem ogólnego alarmu.

3) Służba W . N . O. S. (obserwacyjno m eldunkow a 
i łączności) składa się z posterunków  obserw acyjnych 
głów nych i pomocniczych, w yposażonych w odpowiednie 
środki i mających za zadanie obserwację pow ietrza i u* 
przedzanie na czas o zbliżającem się niebezpieczeństwie 
napadu.

4) Służba W . N . A . R. (obserw acyjno w ywiadowcza) 
jest środkiem  obserwacji naziemnej i ma na celu dostar* 
czenie dow ództw u niezbędnych wiadomości o przebić* 
gu akcji nieprzyjacielskiej.

5) Służba łączności — obejm uje w szystkie środki tech* 
niczne i żywe łączności, niezbędne do dow odzenia i służ* 
by m eldunkowej. Ze w zględu na trudne w arunki pracy, 
wszystkie środki łączności w inny być dublow ane, oraz 
musi być zachow ana najsurow sza dyscyplina w pracy.

6) Służba meteorologiczna  — dostarcza dane potrze* 
bne do określenia możliwości i sposobu użycia lotnie* 
twa myśliwskiego, artylerji przeciwlotniczej, gazów bojo* 
wych, m askowania dymnego i t. d.

b) Środki lotnicze.
N ajskuteczniejszym  sposobem obrony  przeciwlotniczej 

są środki lotnicze, które mogą być użyte bądź do wy* 
walczenia przewagi w pow ietrzu i uniem ożliw ienia w ten 
sposób akcji lotnictwa nieprzyjacielskiego, bądź do obro* 
ny  bezpośredniej własnego terenu  w ścisłej łączności ze 
środkam i obrony zenitowej.

M ożliwość napadów  nocnych pociąga za sobą konie* 
czność posiadania rów nież lotnictwa myśliwskiego noc* 
nego.

c) Środki zenitowe.
1—2) A rtylerja  przeciwlotnicza.
Jednostkę ogniową stanowi baterja (2 — 4 działa) ; są 

one łączone organizacyjnie w  dyw izjony. D yw izjon może

*) Pod pojęciem obrony lokalnej (terenow ej) ujm uje 
au tor w szystkie środki przeznaczone do usuw ania, lub lo* 
kalizow ania następstw  napadu  jak np. oddziały odkażają* 
ce, sanitarne, rem ontow e i t. d.
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Rys. 1.

osłonić 30—40 km 2, przyczem poszczególne baterje są 
rozm ieszczone w w ierzchołkach tró jkąta o bokach 4 km 
w ten sposób, ażeby jedna z nich znajdow ała się zawsze 
na  najbardziej praw dopodobnym  k ierunku nalotu. Mar* 
twe pola ponad działami są bronione ogniem k. m. prze* 
ciwlotniczych.

D o obrony przeciwlotniczej używ ane są rów nież dzia* 
ła arty lerji polowej, odpow iednio przystosow ane i mo> 
gące zająć stanow iska ogniowe w przeciągu 5—8 m inut.

Skuteczność bojow a artylerji przeciwlotniczej oblicza 
się w stosunku 125—250 strzałów  na 1 strącony samolot.

3—5) K arabiny m aszynow e przeciw lotnicze  (kaliber 
7,6— 13 mm) są stosow ane przew ażnie do obrony  ma* 
łych, ale w ażnych objektów, oddziałów  w ojsk i stano* 
wisk artylerji przeciwlotniczej. Posługują się one poci* 
skam i smugowemi, przeciwpancernem i i zapalającemi.

K. m. przeciwlotnicze są zorganizow ane w  p lutony 
(2—4 k. m .), k tóre łączone po kilka, tw orzą kompa* 
nje. D o obrony objektów  używ a się 2—3 plutonów  roz* 
staw ionych w  formie tró jkąta  na odległościach 600 do 
1000 m. Ponadto  na mniejsze wysokości stosuje się 
ogień c. k. m., r. k. m. i kb., przyczem  ten  ostatni, pro* 
w adzony przez grupy 10—12 ludzi salwami, daje na  wy* 
sokościach do 200 m doskonałe rezultaty .

6) B alony zaporowe.

B alony zaporow e mają na celu zmuszenie przeciwnika 
do nabierania nadm iernej wysokości, obniżając w ten 
sposób rezu lta ty  bom bardow ania, oraz pow odując po* 
nadto  bardzo silne oddziaływ anie m oralne.

a) balony  małe (do 350 m3) łączone po dwa, wzno* 
sząc się piętrow o — osiągają wysokość 4.500 m w ciągu 
15 m inut i są rozstaw ione w szachownicę co 300—500 m.

b) balony duże (do 1000 m3) w znoszą się pojedyńczo 
do wysokości 2000 m i są łączone poziomemi linami, 
z k tórych  zwisają siecic, lub linki metalowe o długości 
do 300 m.

G rupa 27 m ałych balonów  może osłonić pow ierzchnię 
2 X 4  km. M aksym alna siła w iatru, p rzy  której mogą 
być zastosow ane balony  zaporow e w ynosi 20 m/sek.

7—8) R eflek to ry  i aparaty podsłuchowe.
R eflektory i aparaty  podsłuchow e w spółpracują z lot* 

nictwem myśliwskiem i arty lerją przeciwlotniczą, oświe* 
tlając w nocy cele. Ponadto  mogą one w znacznym  sto* 
pniu u trudnić pracę sam olotu bom bardującego przez oSłe* 
pienie jej.

Siła światła w  now oczesnych reflektorach dochodzi 
do 1—2 m iljardów  świec. Jednostkę oświetlającą stano* 
wią p lu tony  reflektorów  (3—4 refldkt.), łączone po trzy  
w kom panje.
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K om panja reflektorów  może oświetlić powierzchnię 
60—70 km L’. D o każdego p lu tonu  przydziela się aparat 
podsłuchow y. R eflektor pracujący z nim  bezpośrednio 
nazyw a się kierunkow ym , pozostałe — tow arzyszącem u

Zasięg aparatów  podsłuchow ych 8—10 km.
d) Środki techniczne.
1) M askowanie  dzieli się na naturalne i techniczne. 

M askow anie naturalne polega na upodobnieniu bronio* 
nego objektu do otoczenia, oraz na dyscyplinie masko* 
w ania.

N a  maskowanie techniczne składa się: malowanie
ochronne, budow a m akiet i masek, budow a fałszywych 
punktów  orjentacyjnych i objektów, m askowanie świetlne 
i dymowe.

2) Środki i zarządzenia techniczne obejmują:
— specjalne urządzenia wojskowe,
— przystosow anie terenu do działań lotnictw a myśliw* 

skiego i artylerji przeciwlotniczej,
— w yposażenie posterunków  dow ództw a i obserwacyj* 

nych,
— budow a koszar, składów, dróg, sieci łączności, oraz 

czasowych i stałych schronów.
P rzy planow aniu nowej budow li należy uwzględniać 

zawsze budow ę schronów , gdyż w tym  jedynie w ypadku 
dają się one w ykonać minim alnym  kosztem . Ponadto  do 
tego celu należy w ykorzystać budow le podziem ne (ko» 
lejki podziem ne i t. d .) .

3) Środki obrony przeciw gazow ej m ają za zadanie 
chronić ludność i m aterjały  przed działaniam i gazów  bo* 
jow ych, stosow anych w  czasie napadów  lotniczych. 
Składa się na  nie w yposażenie przeciwgazowe pomiesz* 
czeń (ochrona zbiorow a), oraz środki obrony indywi* 
dualnej.

O chronę produktów  spożyw czych zapew nia się przez 
budow ę składów  z herm etycznie izolowancm i komorami.

4) Środki obrony pożarowej, obejm ują:
— środki gaszące,
— sieć w odociągową przeciwpożarową,
— narzędzia pożarnicze,
— transport.
W szystkie te środki pow inny być odpow iednio zabez* 

pieczone przed bom bardow aniem .
A u to r zwraca uwagę na niebezpieczeństwo gaszenia 

w odą bomb elektronow ych, które, w skutek  wywiązywa* 
nia się gazu piorunującego, może spow odować groźny 
w ybuch.

e) Z arządzenia obrony ludności.
O bronę ludności ujm ują zarządzenia organizacyjne 

i zaopatrzenie w środki obrony indyw idualnej, oraz 
w  środki niezbędne do walki z następstw am i napadu i sa* 
n itarne. Ponadto  pow inien być u łożony  plan  odciążenia 
punktów  gęsto zaludnionych od nadm iaru  ludności (ewa* 
kuacja m iast).

5. O R G A N IZ A C JA  O B R O N Y  PR Z E C IW L O T N IC Z E J 
K R A JU .

O gólne kierow nictw o obrony  przeciwlotniczej kraju 
spoczyw a w rękach M in. W ojny, jednakże szereg obo» 
w iązków  w zakresie przygotow ania i obrony życia go*

spodarczego państw a jest pow ierzony władzom cywil* 
nym.

W  celu osiągnięcia jak  najpełniejszej w spółpracy or* 
ganów  władz w ojskow ych i cywilnych w ram ach obrony 
przeciwlotniczej należy przystosow ać podział kraju  na 
rejony obrony przeciwlotniczej do istniejącego podziału 
administracyjnego.

Przykładow ą organizację ob rony  przeciwlotniczej 
w czasie pokoju i w ojny podają szem aty N r. 2 i 3.

Rys. 3.
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Ogólne obow iązki w ojskow ych  organów kierowniczych  
obrony przeciw lotniczej.

1) O rganizacja ob rony  przeciwlotniczej najważniejć 
szych punktów  i objektów, oraz miejsc mobilizacji i kom  
centracji wojsk.

2) W ypracow anie i w prow adzenie w życie planów  
obrony przeciwlotniczej.

3) O rganizacja i kierow anie użyciem środków  obrony: 
lotniczych, zenitowych i lokalnych.

4) O pracow anie ustaw  i regulam inów  dotyczących 
służby obrony przeciwlotniczej.

5) K ierownictwo i udzielanie pom ocy w organizować 
niu obrony przeciwlotniczej, organizacjom  społecznym 
i niższym urzędom .

6) O gólne kierownictw o nad  przygotow aniem  kadr 
specjalistów obrony przeciwlotniczej.

7) N adzór nad przestrzeganiem  obow iązujących przeć 
pisów przez lotnictw o w ojskowe i cywilne.

8) K ontrola w kierunku  uw zględniania przy  wznoszeć 
niu now ych budow li, zarządzeń bezpieczeństwa przed 
napadam i lotniczemi.

O bow iązki w ładz cyw ilnych.
M inisterstw a cywilne pow inny mieć sobie pow ierzone:
1) przygotow anie i w yposażenie własnemi siłami podć

ległych im objektów  cywilnych lub punktów  obrony 
przeciwlotniczej,

2) w yposażenie w koszary i w  sprzęt oddziałów  lotnić 
czych i zenitowych, stanow iących obronę objektów  cyć 
w ilnych lub punktów  obrony  przeciwlotniczej,

3) przygotow anie kadr dow ódców obrony  przeciwlotć 
niczej,

4) udział w  organizow aniu lokalnych formacyj obrony 
przeciwlotniczej,

5) organizację i szkolenie specjalnych formacyj reson. 
tow ych obrony przeciwlotniczej, tw orzonych z własnego 
personelu, oraz mieszkańców miast,

6) podjęcie środków  zm ierzających do zapew nienia 
ciągłości pracy zakładów  przem ysłow ych i urzędów  w czać 
sie napadu lotniczego.

Ponadto wszystkie m inisterstw a pow inny mieć powieć 
rzone sobie zadania wypływ ające z charakteru  ich pracy 
i mające znaczenie dla obrony państw a jako całości.

O bow iązki organizacyj społecznych.
N a czele organizacyj społecznych w dziedzinie obrony 

przeciwlotniczej jest postaw iony Osoawiachim . Do oboć 
wiązków  tych organizacyj należy:

1) organizowanie sam oobrony ludności,
2) organizowanie i szkolenie specjalnych oddziałów
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o b rony  przeciwlotniczej złożonych z ludności miejskiej, 
o raz zasilanie służby obserwacyjno-m eldunkowej przez 
tw orzenie dodatkow ych posterunków  obserwacyjnych,

3) zaopatrzenie ludności i oddziałów  w środki obrony 
indyw idualnej,

4) przeprow adzenie ochrony i odkażania produktów  
spożyw czych i pierwszej potrzeby,

5) praca instruk torska w śród ludności.
U stosunkow anie się w zajem ne Min. W ojny  i innych

M inisterstw  pow inno być uregulow ane przez organ nad* 
rzędny  określający zakres i kom petencję poszczególnych 
resortów .

6. O R G A N IZ A C JA  O B R O N Y  PR ZE C IW L O T N IC ZE J 
O ŚR O D K Ó W  I O B JEK TÓ W .

Środki obrony przeciwlotniczej pow inny być grupom 
w ane na  poszczególnych objektach obrony przeciwlotnis 
czej, które, w  zależności od swego znaczenia, są łączone 
w środki obrony przeciwlotniczej.

G łow nem  zadaniem  obrony przeciwlotniczej jest zapes 
w nienie ciągłości norm alnego toku pracy.

O brona przeciwlotnicza ośrodków  i objektów  pow inna 
być gotowa do odparcia napadów  nieprzyjaciela już 
w  czasie pokoju i dlatego cały system organizacji i kies 
row nictw a zarów no w czasie pokoju, jak i w ojny powis 
n ien  być identyczny.

P rzykłady organizacji ośrodków  obrony przeciwlotnis 
czej podają szem aty N r. 4 i 5, przyczem szemat 4 podaje

organizację ośrodka większego z uw zględnieniem  rozbis 
cia na rejony  i dzielnice miejskie, a szem at 5 uw zględnia 
jedynie dzielnice.

O rganizację obrony przeciwilotniczej sam odzielnego 
objektu podaje szem at N r. 6.
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7. PR A C A  O R G A N IZ A C Y J PA R T Y JN Y C H  

W  D Z IE D Z IN IE  O B R O N Y  PR Z E C IW L O T N IC ZE J.

Ze względu na  oparcie system u obrony przeciwlotnis 
czej na szerokich warstwach robotniczych, angażow anych

do czynnego udziału, w ydaje się autorow i koniecznem  
dla sprawnego funkcjonow ania system u, w prowadzenie 
bezpośredniego kierow nictw a partyjnego, mającego za 
zadanie zapew nienie politycznej lojalności każdego pos 
szczególnego ogniwa służby.



424 PRZEGLĄD LOTNICZY Nr 9

8. Z A SA D Y  U Ż Y C IA  SŁU ŻBY  OBRONY 
PR ZE C IW L O T N IC ZE J W  A R M JI I N A  O BSZA RZE 

K RA JO W Y M .
Służba obserw acyjno-m eldunkow a  (W . N . O. S .).
Służba obserwacyjno m eldunkow a ma zapew nić w cza* 

sie pokojow ym  otrzym anie dokładnie przestudjow anych 
wiadomości o stopniu zagrożenia lotniczego, a w  czasie 
w ojny  zapewnić czas na uruchom ienie środków  obrony 
przeciwlotniczej.

A żeby wypełnić to  drugie zadanie pow inna ona uja* 
wnić napad  lotnictwa nieprzyjaciela w  odległości 100 do 
120 km (30—40 min. lo tu) od bronionego punktu , a po* 
czynając od 60—70 km, utrzym yw ać go pod stałą ob* 
serwacją, określając jego siłę, w ysokość i k ierunek lotu.

Służba obserw acyjno m eldunkow a może być zorgani* 
zow ana:

ljsystem em  pierścieniowym  — dookoła zw iązanych 
z sobą punktów , lub

2) system zwartego pola obserwacji, k tórego istota po* 
lega na zorganizow aniu strefy alarmowej w odległości

100—120 km od ośrodka, składającej się z 2— 3 linij po* 
sterunków  obserw acyjnych rozłożonych w szachownicę 
i odalonych od siebie 10—15 km, oraz zw artego pola ob* 
serwacji, otaczającego ośrodek obrony przeciwlotniczej 
i terenu z urządzeniam i sygnalizacyjnem i wskazującemu 
w łasnem u lotnictw u myśliwskiemu kierunek na nieprzy* 
jaciela — strefy działań lotnictwa myśliwskiego.

Strefa zw artego pola obserwacji jest podzielona 
wszerz i wgłąb fron tu  na odcinki posterunków  obserwa* 
cyjnych o wielkości 10 X 10 km, przyczem  granica we* 
w nętrzna strefy jest oddalona od bronionego objektu 
o 25—30 km, poza nią zaś znajduje się strefa działania 
lotnictwa myśliwskiego.

U życie lotnictwa m yśliw skiego i artylerji zenitow ej.
Lotnictwo myśliwskie osłania bron iony  rejon p rzez:
1) w ysyłanie w powietrze patroli,

2) dokonyw anie znacznem i siłami okresow ych napa* 
dów na lotnictwo nieprzyjacielskie dla zniszczenia go 
w powietrzu,

G raficzny schem at współpracy lotnictw a myśliwskiego i art. pl, przy p racy—w jednej strefie i przy istnieniu zw artego
pola obserwacji.

g*)
' PU N K I

POSTER OBS, S T R E F A

5TREFA ALARM P O G O T O W I A

1 0  kim. 5  O kim.

P O S T E R U N K I  
0 B S E R W A G J I

4  O  kitu

1EWN.STREFA POST. NAWEROM 
OGNIA ARTYL. STR.DZIAŁ.LOT.MYŚL. MYŚLIWSKIE

10 kim, 25 kim.

C ZA S  C Z A S  GOTOWOŚCI LOTNICTW A MYŚL.
UPRZEDZENIA N A LOTNISKU I A R T Y L E R J I PLOT.

5mm 7-10it2io.

'120 klrr

C Z A S  S T A R T U  L O T N I C T W A  M Y S L I W  
I ICH N A P R O W A D Z E N I E  NA N P L A .

1 0  -  1 Z  min

Rys. 7.

3) urządzanie zasadzek,
4) start na rozkaz do zgóry przew idzianych stref, 

w rejonie bronionych ośrodków.
(O statn i sposób jest najskuteczniejszy, wym aga jednak 

doskonale zorganizowanej łączności i w yposażenia samo* 
lotów  w radjostacje nadaw czosodbiorcze).

System obrony artylerji przeciw lotniczej polega na 
stw arzaniu potężnych zgrupow ań arty lerji przeciwlotni* 
czej rozm aitych kalibrów  w zm acnianych k. m. przeciw* 
lotniczem i i reflektoram i. Zgrupow ania te otaczają za* 
zwyczaj b ron iony  ośrodek, tw orząc strefy zew nętrzną, 
oddaloną o. 15—30 km i w ew nętrzną, przyczem  luki mię* 
dzy strefam i są przeznaczone dla działania lotnictw a my*

śliwskiego. O  ile lotnictwa myśliwskiego niema, to strefa 
w ew nętrzna osłania swoim ogniem bezpośrednio bronio* 
'ny objekt.

Szemat ujętej w ten sposób w spółpracy lotnictw a mv* 
śliwskiego i artylerji przeciwlotniczej przedstaw ia rys. 7.

W spółpraca lotnictw a myśliwskiego i artylerji przeciw* 
lotniczej opiera się na podziale zadań w czasie, w stre* 
fach i na poszczególne cele.

N ajskuteczniejszy jest podział w  czasie, w  strefach 
i na posiczególne cele.

--!j Cechuje go zadanie potężnego uderzenia ogniow ego 
i rozbicie szyków  bojow ych nieprzyjaciela, poczem nastę* 

lęCpuje natychm iastow y atak lotnictwa myśliwskiego.
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Przy podziale na strefy arty lerja przeciwlotnicza jest 
w ysunięta naprzód  lub ma przydzielone wysokości 
3000—4000 m, powyżej których pracują myśliwcy.

Ponadto należy dążyć do osiągnięcia w spółpracy 
w  tych sam ych strefach, co się da osiągnąć przy  odpo* 
Wiedniem zgraniu dowódców tak  artylerji, jak i lotnictwa.

U życie s łu żb y  obrony przeciw lotniczej na obszarze 
w ojennym .

Zadaniem  obrony przeciwlotniczej na obszarze opera* 
cyjnym  jest ułatw ienie działań w ojennych w w arunkach 
w spółczesnej w ojny.

O siąga się ten cel przez osłonę zgrupow ań w łasnych 
wojsk, baz i lotnisk, na decydującym  kierunku, zapo* 
mocą zm asowanych sił lotnictwa myśliwskiego, artylerji 
przeciwlotniczej i oddziałów  obserwacyjno * meldunko* 
wych, p rzy  jednoczesnem  w ykorzystaniu  lotnictwa bojo* 
wego do zniszczenia lotnictwa nieprzyjaciela na jego lot* 
n iskach. Do tego celu pow inny być rów nież wykorzy* 
stanę wszystkie środki i sposoby znajdujące się w dyspo* 
zycji oddziałów.

W  czasie działań głów ny w ysiłek służby obrony prze* 
ciwlotniczej pow inien być skierow any:

1) bój spo tkaniow y  — osłona podchodzących do walki 
kolum n, oraz rejonu rozw ijania się artylerji i środków  
technicznych,

2) natarcie — osłona artylerji, środków  technicznych 
(czołgów) i odwodów,

3) obrona — jak wyżej, ponadto  osłona odkrytych 
d róg  podejścia odw odów  do pozycji obronnej,

4) marsz — w spółdziałanie środków  obrony ogniowej 
i maskowania, oraz utrzym anie dyscypliny z chwilą na* 
padu  lotniczego na kolum nę,

5) przesunięcia w ojsk na większą skalę (operacyjne) 
pow inny być osłaniane poza środkam i, znajdującem i się 
w  dyspozycji wojsk, rów nież i przez artylerję przeciw* 
lotniczą, tw orzącą zw arty pas zew nętrzny obrony ognio* 
w ej, oraz lotnictwo myśliwskie i bom bardujące.

6) na postoju — osłona w iększych zgrupow ań wojsk, 
a przedew szystkiem  rejonów  rozm ieszczenia arty lerji 
i jednostek zm otoryzow anych.

Specjalną uwagę należy poświęcić obronie przeciwlot* 
niczej, załadow aniu i w yładow aniu oddziałów, które 
będą zawsze ponętnym  celem dla lotnictwa nieprzyja* 
cielskiego. W  tym w ypadku należy podw yższyć znacznie 
norm y środków  przydzielonych dla obrony przeciwlotni* 
czej.

U życie s łu żb y  obrony przeciw lotniczej p rzy  obronie 
obszaru krajowego.

O rganizacja obrony przeciwlotniczej obszaru krajo* 
wego jest oparta na systemie przygotow anych do obrony 
ośrodków , których w yposażenie w środki obrony jest 
uzależnione od ich znaczenia i oddalenia od frontu.

Zastosow anie s łu żb y  obserwacyjno = w ywiadow czej.
Służba obserwacyjno * wywiadowcza (W . N . A . R.) 

ma na celu umożliwienie w prow adzenia na czas do akcji 
środków  i oddziałów  lokalnych obrony przeciwlotniczej. 
O rganizacja tej służby opiera się, na  sieci posterunków  
W . N . A. R. ośrodków  lub rejonów. Ponadto wystawia

się posterunki na poszczególnych dużych objektach. Po 
akcji na  ziemi, m ają one obow iązek alarm ow ania w razie 
zastosow ania przez nieprzyjaciela gazów  bojowych.
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U życie  oddziałów  lokalnych obrony przeciw lotniczej.
Praca oddziałów  lokalnych obrony  przeciwlotniczej 

jest skierow ana na doraźne usuw anie skutków  napadu  
lotniczego. M om entem  rozpoczęcia ich pracy są bądź 
pierwsze w ybuchy bomb lotniczych, bądź też oddalenie 
się sam olotów  nieprzyjacielskich. W  pracy swej kierują
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Rys. 9.

się one wiadomościami otrzym anem i od służby obserwa* 
no s wywiadowczej (W . N . A . R .).

O ddziały te dzielą się na  rzuty . R zut pierwszy ma za 
zadanie natychm iastow e lokalizow anie skutków  napadu , 
rzu t drugi i trzeci stanow ią odw ód km dta ośrodka obrony  
przeciwlotniczej i są używ ane zależnie od sytuacji w  tym  
lub innym  rejonie lub dzielnicy.

Szematy pracy oddziałów  lokalnych przedstaw iają rys. 
8 i 9.

9. PR ZE G LĄ D  ST A N U  SŁUŻBY  O B R O N Y  
PR Z E C IW L O T N IC ZE J Z A G R A N IC Ą .

A u to r charakteryzuje stan  ogólny służby obrony  
przeciwlotniczej zagranicą, podkreślając przedewszyst* 
kiem znaczne zainteresow anie się w szystkich państw  tą 
dziedziną, oraz pociągnięcie do pracy jak  najszerszych 
warstw  społeczeństwa i organizacyj społecznych.

O mów ione są dokładnie organizacje obrony przeciw* 
lotniczej we Francji, k tóra  zdaniem  au tora posiada sy* 
stem najbardziej przejrzysty, w Polsce, A nglji, Italjt 
i N iemczech.

Przechodząc do omówienia p racy M. E. Miedwiedie* 
.wa, należy n a  samym wstępie podkreślić agresywność 
dok tryny  sowieckiej, której jest on w yrazicielem . N ie 
poprzestając na  określeniu niemieckiem zadań obrony  
przeciwlotniczej jako „akcji odparcia ataku przez zwal* 
czanie sam olotów  z ziemi lub pow ietrza" (dr. H en ryk  
H unke: Zagrożenie pow ietrzne i obrona przeciwlotnicza) 
mówi on rów nież o „niszczeniu sił lotniczych nieprzyja* 
cielskich zarów no w pow ietrzu, jak  i na z i e m i ' rozwija* 
jąc tą  myśl, jako nalo t na teren  nieprzyjacielski, celem 
zniszczenia jego baz i lotnisk.

S tudjując sposoby przeprow adzenia napadów  lotni* 
czych (rozdz. 3 W iadom ości o napadach lotniczych) spo* 
tykam y się ponow nie z charakterystycznem i poglądam i 
różniącem i się od niemieckich lub francuskich odpowied* 
ników . D robne te napozór odchylenia, w skazują jednak  
jasno na  sam odzielny rozw ój dok tryny  sowieckiej, wy* 
biegającej znacznie naprzód  poza ram y ogólnie przy jęte .

M iedwiediew przyjm uje więc jako norm alną form ę na* 
padów  bom bardujących nocnych, na lo t „niewielkich 
grup sam olotów  ciężkich" podczas gdy w  źródłach nie* 
mieckich np. spotykam y takie określenie: „nocne napa* 
dy lotnicze pozostaną nadal napadam i jednostek". Znaj* 
dujem y jedynie wzm iankę o pracach zm ierzających do 
umożliw ienia lotów  nocnych w zespołach zw artych, nale* 
żących jednak jeszcze obecnie do spraw  przyszłości. 
Przytem  jako „ulubiony" rodzaj napadu nocnego, podają 
N iemcy, t. zw. „napad toczący się" polegający na kolej* 
nem atakow aniu objektu przez poszczególne sam oloty 
(sposób ten jest zresztą przy jęty  i u  nas).

Ta napozór drobna w zm ianka w pracy, k tó rą  należy 
uw ażać za wyrazicielkę sowieckich poglądów  oficjalnych, 
ma ogrom ny w pływ  na sposób użycia lotnictwa myśliw* 
skiego dla celów obronnych, jak  to  zobaczym y przy 
omaw ianiu jego sposobów  działania.

W  tem samem miejscu napotykam y jeszcze jedno 
charakterystyczne, tym  razem , przem ilczenie. A u to r mó* 
wiąc o napadach dziennych nie podaje żadnych, dla ich
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zastosow ania, ograniczeń, co w ydaje mi się słuszne, gdyż 
wszelkie ograniczenia, co do napadów  bomb. dziennych 
są  zależne od właściwości technicznych sprzętu i warto* 
ści m oralnych załóg.

W yliczając w dalszym  ciągu tego rodzaju  środki sto* 
sow ane w napadach lotniczych, au to r wysuwa na pierw* 
sze, pod  względem skuteczności działania miejsce, gazy 
bojowe, przypisując im ogrom ne znaczenie.

Pogląd ten  nie jest ogólnie uznany. N iem cy np. (dr. 
H unke — w cytow anej już pracy, H anslain  — D er che* 
mische Krieg, V. O ertzen  i inni) na kwestję użycia ga* 
zów  bojow ych do napadów  lotniczych zapatru ją  się nieco 
odm iennie, negując do pew nego stopnia ich skuteczność 
na  podstawie doświadczeń w ojennych, oraz trudności, 
jakie się napotyka ze strony, nieprzychylnych często 
w arunków  atm osferycznych. D la przykładu  cytuję prze* 
w idyw ania w arunków  atm osferycznych podane w „Ta* 
ges anzeiger fu r Stadt un d  K anton  Ziirich" z dnia 
13.1.1930:

„W  ciągu roku  46 dni opadów  śnieżnych — napad 
gazow y bezskuteczny, gdyż śnieg absorbuje w zupełno* 
ści gaz; 102 dni m rozu — ze w zględu na  bardzo słabe 
parow anie gazów  bojow ych w  tych w arunkach, można 
je niem al natychm iast unieszkodliw ić. W  ciągu 51 dni 
silne w iatry przeszkadzają w otrzym aniu potrzebnej kon* 
centracji. W  ciągu 50 dni silne prom ieniow anie słoneczne 
szybko rozprasza gazy. O dpada więc 250 dni, w  czasie 
k tórych  napad zapom ocą gazów nie p rzyniósłby  pożąda* 
nych skutków."

Z  przytoczonego chociażby w yliczenia w ynikałoby, 
że niebezpieczeństwo gazowe jest przeceniane, w każdym  
razie tak  sądzi znaczny odłam  prasy  fachowej niemiec* 
kiej. N apo tyka się rów nież, w prawdzie odosobnione,- ale 
wręcz przeciwne zdania (Endres*Gieftgaskrieg die grosse 
G efahr. — Thoms*Gas iiber D eutschland).

Z bliżone poglądy do większości autorów  niemieckich 
w ygłasza gen. N iessel: Preparons la defense an tiaerienne), 
mówiąc, że gazom bojow ym  nie m ożna przypisyw ać de* 
cydującego znaczenia w napadach lotniczych. N atom iast 
ppłk. V authier uw aża, że najniebezpieczniejszy napad 
kom binow any zapom ocą bomb gazow ych i wybucho* 
wych.

Jak  widzim y, rozbieżność zdań jest znaczna, tem 
w iększa, że w  przeciw nych obozach stoją po obu stro* 
nach uznane w tej dziedzinie autory tety . W nioskować 
z tego m ożna zupełnie pewnie, że tak  ważnej kwestji 
przyszła w ojna bez odpow iedzi nie pozostawi, i że na 
napady  takie należy  być przygotow anym  w całej pełni. 
W artość tw ierdzenia sowieckiego podkreśla  zorganizo* 
w anie „Gławchim a" C entralnego insty tu tu  do badań ga* 
zów  bojow ych, k tó ry  widocznie swojemi pracam i dał od* 
pow iędnie podstaw y naukow e.

Równie sprzeczne zdania w yw ołuje i następny środek, 
z w prowadzeniem  którego do akcji lotniczej poważnie 
liczy się M iedwiediew. Środek ten, to  b roń  bakterjo* 
logiczna, k tó ra  zwraca na siebie obecnie baczną uwagę 
całego świata. N ajciekawsze jest to, że p rzy  rozpatry* 
w aniu tego zagadnienia znow u spotykam y się z negaty* 
wnem ustosunkow aniem  się do niego fachowej prasy 
niemieckiej. Z najdujem y w niej mianowicie, kategoryczne

tw ierdzenie, że m niem ania o w artości w ojny bakterjolo* 
gicznej są znacznie przejaskraw ione, gdyż naw et przy  
obecnym stanie w iedzy „niem ożliwe jest, aby ręka ludz* 
ka  mogła przez przeniesienie bakcyli wywołać w  dowoł* 
nych  miejscach i czasie zarazy  i epidem je". Niemieccy 
badacze uznają tą  sprawę za n ienadającą się naw et do 
dyskusji. I tu  odm iennego zdania są Francuzi. Liczą 
się oni niem al napew no z użyciem bom b bakterjologicz* 
nych przeciw ludności (V authier, N iesse l).

Jako dalsze środki now oczesnego napadu  lotniczego 
przytacza au tor bom by lotnicze zapalające, stawiając je 
narów ni z bom bam i gazowemi.

W artość tych bomb, jako bardzo skutecznego środka 
napadu, została powszechnie uznana, poza małemi roz* 
bieżnościam i w ocenie końcow ej, oraz technice użycia. 
T ak np. N iem cy uw ażają, że wprawdzie doświadczenia 
w ojenne w ypadły ujem nie (ciekawe porów nanie z cyto* 
w aną poprzednio z ppłk. V auth ier rezygnacją), ale wpro* 
w adzenie obecnie bomb elektronow ych nie pozw ala na 
ostateczne przesądzenie tej kwestji. Podkreślają oni jed* 
nak, konieczność podw yższenia ciężaru bom by conaj* 
mniej do 5 kg, aby zapewnić jej m ożność przebicia stro* 
pu. A m erykanie konstruu ją  naw et bom by o w adze 12 — 
14 kg.

W  kolejnem  rozw inięciu tem atu przechodzi autor do 
omówienia i podziału środków  obrony przeciwlotniczej 
(Rozdz. 4. — Środki ob rony  przeciw lotniczej).

N a wstępie M iedwiediew po raz pierw szy wysuwa 
now ą koncepcję podziału środków  obrony  przeciwlotni* 
czej zarzucając definitywnie u ta rty  dotychczas system 
podziału na środki czynne, b ierne; określa on temi sło* 
wami w ady starego system u: „Dzielenie środków  i za* 
rządzeń obrony przeciwlotniczej na  czynne, bierne i służ* 
bę obserwacyjno*meldunkową, określając zupełnie nie* 
praw idłowo ich taktyczne zastosow anie, prow adzi jedno* 
cześnie do szkodliwego przeciwstawienia się jednej gru* 
py  środków  drugiej (czynne — bierne) i do rozproszę* 
nia wysiłków  bojowej p racy system u obrony przeciwlot* 
niczej jako całości.

W szystkie środki i działania obrony przeciwlotniczej, 
niezależnie od dzielenia ich na grupy, w  swojem zasto* 
sow aniu bojowem, pow inny być zawsze czynne i stoso* 
wane przy  uw zględnieniu jak  najdalej posuniętej współ* 
pracy".

Sądzę, że au tor zbyt wielkie i decydujące znaczenie 
przyw iązuje do samej term inologji, jednak w  twierdze* 
niach swoich ma dużo racji. Zupełne w yodrębianie po* 
szczególnych grup uważam rów nież za niew skazane, gdyż 
stw arza to  pewien obraz „wyłączności" poszczególnych 
środków  obrony przeciwlotniczej, podczas gdy  ich naj* 
istotniejszą treścią jest w zajem na współpraca i ta jedy* 
nie może dać konkretne wyniki.

Ponadto  podział na środki czynne i bierne na pod* 
stawie skuteczności działania, jak  to przyjm ują źródła 
niemieckie, również m ożna zakw estjonować. Bo czyż mniej 
skutecznie przyczyni się do unicestw ienia zam ierzeń nie* 
przyjacielskiego sam olotu bom bardującego dobrze pomy* 
ślany, fałszyw y punk t orjentacyjny, k tó ry  sprow adza go 
z drogi i naraża na nieodszukanie celu, od pocisku arty*
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lerji przeciwlotniczej, w ybuchającej w odległości kilku* 
dziesięciu m etrów i oddziaływającego tylko m oralnie na 
samopoczucie załogi.

Podobnych przykładów  m ożnaby znaleźć wiele. Po* 
mimo jednak b. ostrych zastrzeżeń staw ianych przez sa* 
mego autora, znajdujem y w  rozdziale 4*tej pracy przy 
om aw ianiu organizacji posterunków  dowódczych, wzmian* 
kę o połączeniu w jednym  punkcie posterunków  obrony 
lotniczo*zenitowej i obrony  lokalnej, które są najdo* 
kładniejszem i odpow iednikam i obrony czynnej i biernej, 
ty lko inaczej nazw anem i, a  więc wnioskow ać można, że 
chodzi m u przedew szystkiem  o zwalczenie mylnej terrni* 
nologji przez w prow adzenie podziału opartego jedynie 
na właściwościach i zakresie pracy poszczególnych środ* 
ków  obrony przeciwlotniczej, przy  niezm ienionych za* 
sadach samej w alki i to w ydaje mi się słuszne.

Przechodzę obecnie za autorem  do omawiania poszczę* 
gólnych środków  przeciwlotniczej.

W  organizacji posterunków  dow ództw  zasługuje na 
podkreślenie scentralizow anie w jednem  miejscu, odpo* 
w iednio zabezpieczonem  i technicznie wyposażonem , 
w szystkich organów  naczelnych danego ośrodka, czy też 
objektu obrony przeciwlotniczej. U łatw ia to w  znacz* 
nym  stopniu spraw ne dow odzenie, oraz jak najwydatniej* 
sze i nabardziej ekonom iczne w yzyskanie stojących do 
dyspozycji środków. D rugą z kolei cechą charaktery* 
styczną, jest dążenie do zautom atyzow ania sieci meldun* 
kowej przez w prow adzenie planów  świetlnych zarów no 
sieci posterunków  obserwacyjno*m eldunkowych, jak i sy* 
tuacyjnych planów  św ietlnych ośrodka (o b jek tu ), obra* 
żujących szybko i dokładnie p rzed oczami dow ódcy sy* 
tuację, bez konieczności odcyfrow yw ania, często trudnych  
do zrozum ienia lub pokręconych m eldunków  telefonicz* 
nych. Jak  podają źródła sowieckie, praca z takimi pla* 
nam i nie nasuw a żadnych trudności ani pod względem 
technicznym , ani w yszkoleniowym , przyśpieszając nato* 
m iast niepom iernie pracę.

O głaszanie alarm u lotniczego w organizacji sowiec* 
kiej należy do obow iązków  głównej stacji alarmowej 
i odbyw a się na rozkaz kom endanta obrony przeciwlot* 
niczej. N iem cy przew idują inne rozw iązanie tej spra* 
wy, a mianowicie przekazyw anie w iadomości o zbliżają* 
cym się napadzie do centrali ostrzegaw czych w prost ze 
składnic m eldunkow ych służby obs.*meldunkowej. Po* 
nadto  przew idyw ane są dwie fazy alarm u: zapowiedź 
„zagrożenie lotnicze11 i ostateczny „alarm lotniczy". Po* 
rów nyw ując te dwa system y alarm ow ania, pierwszeń* 
stwo należałoby przyznać sowieckiemu i to  z dwu powo* 
dów. Przedew szystkiem  praw o zarządzenia ogłoszenia 
alarm u lotniczego spoczyw a wyłącznie w rękach komen* 
danta  ośrodka obrony  przeciwlotniczej, jako tego, k tóry  
jest jedynie najbardziej kom petentny do zadecydow ania 
o konieczności i czasie jego ogłoszenia dla całego ośrodka. 
Najlepszem  zobrazow aniem  opłakanych skutków  fałszy* 
wych, lub przedw czesnych alarm ów  lotniczych mogą siu* 
żyć raporty  okręgów  przem ysłow ych z czasów w ojny 
światowej, które mówią, że na skutek nadm iernie częstego 
alarm ow ania, produkcja zakładów  przem ysłow ych, bez

Uwzględnienia jakichkolw iek strat spow odow anych przez 
napady lotnicze, spadała do 30%.

Z  tych sam ych pow odów  na niekorzyść system u nie* 
mieckiego należy  zaliczyć ogłaszanie ogólne zapowiedzi 
zagrożenia lotniczego, gdyż w ystarczy uprzednie zaalar* 
mowanie jedynie odpow iednich władz, ażeby mogły one 
w ydać na czas potrzebne zarządzenia. A larm ując lud* 
ność dopiero w ostatniej chwili osiąga się jak najdłuższy 
okres norm alnej pracy z pełną wydajnością.

Poniew aż au tor podkreśla k ilkakrotnie konieczność 
stosow ania takich sygnałów  alarm ow ych, k tóreby  się 
jaskraw o odbijały  na tle hałasów  i gw aru miasta czy 
fabryki, ciekawe są spostrzeżenia dr. H unke, k tó ry  stwier* 
dza, że najskuteczniejszem i w ydają się rakiety, zwraca* 
jące na siebie uwagę nie ty lko  światłem, ale i charakte* 
rystycznym  hukiem  strzału, podczas gdy wszelkiego ro* 
dzaju syreny źle spełniają swoje zadanie.

Jako potw ierdzenie tego ostatniego ustępu, mogą służyć 
ostatnio przeprow adzane ćwiczenia obrony przeciwlotni* 
czej w W arszawie, gdzie wiele osób bądź zupełnie 
sygnału alarm owego nie słyszało, bądź nie było w stanie 
odróżnić go od norm alnych sygnałów  fabrycznych.

Zagadnienia służby obserwacyjno*meldunkowej, obser* 
wacyjno*wywiadowczej, środków  lotniczych i zenitowych 
zostaną omówione łącznie z rozdziałem  8, traktującym  
o ich użyciu.

Co się tyczy pozostałych środków  obrony przeciwlot* 
niczej, to  naogół, zapatryw ania co do ich użycia są zgodne.

N ależałoby jedynie podkreślić, że k. m. przeciwlotnicze 
nabierają obecnie coraz to  większego znaczenia ze względu 
na tendencję obniżania lotu (lot koszący) celem uzyska* 
nia zaskoczenia, ma na to miejsce szczególnie przy  bom* 
bardow aniu  objektów  m niejszych, k tóre m ożna skutecznie 
trafić tylko przy  obniżeniu lotu.

Ciekawe rów nież są w yniki badań S tanów  Zjednoczo* 
nych A . P. prow adzonych już od kilku lat, a dotyczących 
skuteczności ognia karabinów  ręcznych dla zwalczania 
sam olotów.

B adania te w ykazały  zupełnie w yraźnie, że skuteczność 
ognia przeciwlotniczego karabinów  ręcznych przew yższa 
znacznie skuteczność ognia k. m.

W  rozdziale szóstym  przechodzi M iedwiediew do ©mó* 
w ienia zasad organizacyjnych obrony  przeciwlotniczej.

Zasadnicza s truk tu ra  organizacyjna obrony przeciwlot* 
niczej Z. S. R. R. wczasie pokoju, jest zbliżona do kon* 
cepcji polskiej. Jej głów ną cechą charakterystyczną jest 
skupienie w ładzy w jednem  ręku, z tą  jedynie różnicą, 
że u nas w ładzę tę piastuje G enera lny  Inspektor Sił 
Z brojnych, k ierujący zapom ocą swego sztabu i nastawia* 
jący całą pracę zarów no na terenie w ojska, jak i władz 
cyw ilnych i organizacyj społecznych, w  Z. S. R. R. nato* 
miast, jest przew idyw ane stworzenie w  ram ach rządu spe* 
cjalnego organu nadrzędnego, którem u to zadanie będzie 
pow ierzone.

Zchodząc na szczeble niższe, w  obu system ach wi* 
dzim y zupełnie analogicznie podporządkow anie poszczę* 
gólnych szczebli w ładz cyw ilnych, pod względem kierów* 
nictwa fachow ego obrony  przeciwlotniczej, odpowiednim 
szczeblom w ładz wojskowych.
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Korzyści takiego ujęcia organizacyjnego obrony  prze* 
ciwlotniczej są widoczne na pierwszy rzu t oka. Scentra* 
lizowanie w ładzy zapewni jednolitość dok tryny  i najbar* 
dziej w ydajne i skoordynow ane w ykorzystanie wszelkich 
środków  i poczynań obrony przeciwlotniczej.

Złożenie, natom iast, w  Polsce kierow nictw a w ręce Gen. 
Insp. Sil zbrojn., jako osoby najbardziej kom petentnej 
i  pow ołanej, ma jeszcze tą zaletę, że zapew nia należyte 
nakierow anie tej p racy i jak najszersze uw zględnienie 
wszystkich istotnych dla obrony Państw a postulatów .

Kwestję organizacji obrony przeciwlotniczej ośrodków  
i objektów  pomijam, poniew aż przedstaw iają ją wystar* 
czająco jasno szem aty, a sama koncepcja organizacyjna 
w ydaje mi się zupełnie słuszna.

W  literaturze polskiej znalazłem , jako odpow iednik, 
jedynie szem at organizacyjny obrony biernej, k tó ry  uwa* 
żam za jednostronny, gdyż nie przew iduje on zupełnie 
dodatkow ego w yposażenia w środki czynne i w w ypadku 
przydziału  ich musiałby być odpow iednio przebudow any.

Pomijam rów nież organizację przeciw lotniczą pod  wzglę* 
dem pracy partyjnej, jako zbędną w  naszych w arunkach 
i mogącą mieć rację by tu  jedynie p rzy  uw zględnieniu 
rozagitow anych i rozpolitykow anych mas w  Z . S. R. R. 
(rozdz. 7).

Rozdział 8 (zasady użycia służby obrony  przeciwlot* 
niczej w armji i na obszarze k rajow ym ).

a) służba obserw acyjno m eldunkow a.
C harakterystyczne jest jej znaczne rozbudow anie,

kosztem  wielu sił i środków  technicznych. Przew idyw ana 
organizacja, bazow ana przew ażnie na  w zorach angielskich, 
pow inna jednak spełnić bezw zględnie swoje zadanie 
w  czasie w ojny — zauw ażenie i śledzenie ruchu  samolo* 
tów  nieprzyjacielskich, oraz przekazyw anie wiadomości 
do d*twa obrony przeciwlotniczej.

b) lotnictwo myśliwskie.
Z dania  co do skuteczności działań lotnictw a myśliw* 

skiego są bardzo podzielone. C oraz częściej słyszy się 
glosy negujące wogóle możliwość pom yślnej walki jedno* 
miejscowego sam olotu myśliwskiego, z wielomiejscowym, 
potężnie uzbrojonym . M iedwiediew, jako jedno z zadań 
lotnictw a myśliwskiego w  obronie przeciwlotniczej stawia: 
„dokonyw anie znacznem i siłami okresow ych napadów  na 
lotnictw o nieprzyjacielskie dla zniszczenia go w powie* 
trzu“ . Tymczasem u autorów  niem ieckich i francuskich 
spotykam y takie zdania (dr. H unke i V authier) : „zwal* 
czanie lotnictwa bom bardującego w walce pow ietrznej 
jest przy  dzisiejszym stanie niemożliwe. Zwalczanie to 
sprow adza się do obrony  lokalnej, w ykonyw anej przez 
myśliwców, przyczem  należy się obawiać, że skuteczność 
zwalczania przez nich zmniejsza się z dnia na dzień. 
W  przeciwieństwie do pow yższego, użycie myśliwców 
w nocy jest nadal celowe, z uw agi na fakt, że nalo ty  nie 
odbywają się w  zw artych szykach".

W  świetle tego ujęcia, specjalnego znaczenia nabiera 
w ypowiedzenie się M iedwiediewa, podkreślone przy 
om ówieniu rozdziału trzeciego, o sposobie w ykonyw ania 
napadów  nocnych przez „niewielkie grupy ciężkich samo* 
lotów  bom bardujących", czyli rów nież i w  tych warun* 
kach skuteczność działania sam olotów  myśliwskich staje 
się problem atyczną.

W ynika z tego, że zadania stawiane obecnie lotnictwu 
myśliwskiemu w dziedzinie obrony przeciwlotniczej prze* 
kraczają jego możliwości przy  dzisiejszym stanie strony  
technicznej sprzętu. Rozwiązanie tej trudności leży 
w ulepszeniu sprzętu przez w prowadzenie sam olotów  o sli* 
niejszem uzbrojeniu, a więc wielomiejscowych.

C iekawe zagadnienie w zw iązku z teorjam i sowiec* 
kiemi i niemieckiemi, co do użycia lotnictwa bombardu* 
jącego nocnego, stanowi analiza taktyki walki' sam olotu 
myśliwskiego. Z  analizy tej m ożna wyciągnąć zupełnie 
konkretne wnioski, co do przydatności sprzętu istnieją* 
cego obecnie, oraz co do wymogów konstrukcyjnych, 
które należy postawić nowemu sprzętowi.

Obecnie w arunki walki nocnej pozw alają zasadniczo 
na działanie na pewnej wysokości jednego ty lko samo* 
lo tu  ze względu na niebezpieczeństwo zderzenia się. Po* 
zostałe sam oloty znajdują się w alarmie i oczekują na 
mom ent, w którym  trzeba będzie z kolei wznieść się 
w powietrze.

W  jaki sposób działa n ieprzyjaciel? W ysyła on za* 
sadniczo (za w yjątkiem  doktryny  sowieckiej, przedsta* 
wionej przez M iedwiediewa) kolejne sam oloty, przepro* 
w adzając „napad toczący się", o którym  mówiłem po* 
przednio. O dstępy czasu m iędzy poszczególnemi samolo* 
tami są nieznaczne i w ich ram ach sam olot musi być ze* 
strzelony pod grozą niew ykonania zadania przez my* 
śliwca.

Sądzę, że mając cel jasno ośw ietlony przez reflektor, 
a sam będąc niew idoczny, sam olot myśliwski może i po* 
w inien w całej pełni w ykorzystać potęgę swego ognia. 
W  tych w arunkach znacznie więcej zależy m u na jak naj* 
dłuższym  czasie, w  którym  ogień ten będzie m ożliwy i na 
jego sile, niż na zw rotności i szybkości, których wyko* 
rzystyw ać niepotrzebuje, bo nieprzyjaciel przecież go nic 
widzi. Siłą faktu  lepsze w arunki spełnienia zadania bę* 
dzie posiadał w  tym momencie sam olot dwumiejscowy, 
z którego ogień może być prow adzony, zależnie od poło* 
żenią sam olotu, przez pilota lub obserw atora.

W ynika stąd, że najw ażniejszą cechą charakterystyczną 
nowoczesnego sam olotu myśliwskiego nocnego, pow inna 
być potęgą ognia, oraz łatwość jego prow adzenia z roz* 
m aitych pozycyj dostępna jedynie dla sam olotów  wielomiej* 
scowych.

N aogół użycie sam olotów myśliwskich dwumiejscowych 
jest tem bardziej w skazane, że sam oloty jednomiejscowe, 
ze względu na znaczną szybkość przy  lądow aniu, nie są 
zbyt odpow iednie do w ykonyw ania lotów  nocnych (po* 
gląd ppłk. V authier).

P rzy  omaw ianiu tego środka obrony przeciwlotniczej 
należy ponow nie podkreślić znaczne w yprzedzenie przez 
doktrynę sowiecką, doktryn innych państw. Tak więc 
now a instrukcja strzelania artylerji przeciwlotniczej Z. S. 
R. R. z 1932 r. zmieniła całkowicie zadania artylerji prze* 
ciwlotniczej. Zam iast dotychczasowego „przeszkadzania 
i krępow ania działań lotnictwa nieprzyjacielskiego" naka* 
żuje „niszczenie".

Podobnie przedstaw ia się sprawa w spółpracy lotnictwa 
myśliwskiego z arty lerją przeciwlotniczą, k tó rą  au tor 
rozw ija b. szeroko dochodząc naw et do w spółpracy 
w  jednej i tej samej strefie.
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N a zakończenie podaje Miedwiediew dane, co do orga* 
nizacji obrony obszaru krajowego, omawiając dokładniej 
służbę obserwacyjno*wywiadowczą i użycie oddziałów 
obrony lokalnej.

Zkonkretyzowanie organizacji służby obserwacyjno* 
meldunkowej, uważam za zupełnie słuszne i uwzględnię* 
nie jej w naszym systemie byłoby bardzo pożyteczne, 
gdyż ona jedynie ma możność i środki stałego informo* 
wania d*twa o przebiegu napadu, co pozwala na stworze* 
nie realnego obrazu sytuacji i odpowiednie użycie stoją*

cych do dyspozycji środków, celem zlikwidowania na* 
stępstw napadu.

Oceniając ogólnie pracę M. E. Miedwiediewa można 
zupełnie śmiało przychylić się do oceny sowieckiej, przy* 
toczonej na wstępie książki, jest to rzeczowe ujęcie naj* 
nowocześniejszych poglądów w dziedzinie obrony prze* 
ciwlotniczej przy uwzględnieniu ostatnich zdobyczy tech* 
nicznych sprzętu i wiedzy, dążąc do stworzenia ściśle 
określonych ram organizacyjnych, niezbędnie koniecz* 
nych dla celowej i wydajnej pracy.

Samolot komunikacyjny Fokker XXXVI.

re w dzień zamieniają się na wygodne fotele. Obsada 
sk łada się z 5-ciu ludzi: 2 pilotów, radiotelegrafista i 2 
ludzi obsługi. Dla dwojga ludzi z załogi przewidziane 
są  też łóżka do spania.

Samolot jest wyposażony w 4-ry silniki chłodzone po­
wietrzem, każdy o mocy 700 MK., umieszczone po dwa 
z każdej strony kadłuba. 4-ry zbiorniki benzynowe o po­
jemności 3400 1. są umieszczone, jak  zwykle u Fokkera 
w skrzydle.

Wnętrze kabiny sypialnej.

miejsce w górnej części kabiny, przez co uzyskano sto­
sunkowo mały przekrój kadłuba, bez zmniejszania kom­
fortu kabiny.

M iejsce pilota mieści się z przodu kadłuba. Pierwszy 
pilot siedzi całkiem na przodzie w środku, drugi trochę 
na prawo za pierwszym, a radjotelegrafista na lewo od 
pierwszego pilota i trochę niżej plecami w kierunku lotu. 
Za pilotem znajduje się miejsce dla mechanika i stolik 
na mapy. Następnie znajduje się bufet z kuchnią elek-

H O LA N D JA

Pierwsze próby w locie nowego 4-ro silnikowego sa- 
molotu-olbrzyma F. XXXVI zostały ukończone pom yśl­
nie, dlatego podajem y obecnie opis tej maszyny, która 
jest przeznaczona dla najdłuższej linji komunikacji po­
wietrznej świata. Chodzi tu o K.L.M, (Królewsko-nider- 
landzkie Towarzystwo Komunikacji Powietrznej), utrzy­
m ujące komunikację na linji Amsterdam — Batavia, o 
długości 15 tys, kim.

Loty próbne wykazały świetne własności lotne tego sa ­
molotu, mogącego się utrzymać w powietrzu nie tylko 
na 4 — 3, ale i na 2 silnikach.

Fokker F. XXXVI jest 4-ro silnikowym samolotem- 
olbrzymem, mogącym pomieścić 32 osoby, a z komfortem 
jaki jest wymagany na linjach indyjskich 16 osób, przy- 
czem, w tym wypadku podróżni dysponują łóżkami, któ-

Wolnonośne skrzydło jest zaopatrzone w sloty, syste­
mu Fokkera. Przestrzeń na pakunki o pojemności 9 m.3, 
znajduje się między dźwigarami skrzydłowemi, a prócz 
tego na paczki przeznaczono 1 m.3 w kadłubie.

Rozpiętość skrzydeł wynosi około 33 m., powierzchnia 
nośna około 172 m2.

K adłub jest zbudowany z jednolitych rur stalowych 
odpowiednio spawanych. Kadłub o kształcie okrągłym 
łączy się bezpośrednio ze skrzydłami, zostaw iając wolne
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tryczną i m iejsce dla obsługi. 2 łóżka d la obsługi są W aga w łasna sam olotu wynosi około 9900 kg. C iężar
umieszczone w skrzydle nad pierw szą częścią kabin. użyteczny około 6100 kg., waga całkow ita około 16000 kg.
M iejsce p ilo ta ma osobne wejście. Kabina ma 4-ry prze- Przy całkowitem obciążeniu szybkość m aksym alna w y­
działy, każdy dla 8, ew enetualnie 4 podróżnych. Ponie- nosi 280 km/godz., szybkość podróżna 260 km/godz. na
waż kadłub nie posiada wbudowanych silników, a prócz wysokości 3250 m. P ułap  około 5000 m., a p rzy  pracy
tego jest izolowany od głosów, przeto w kabinie można 3 silników sam olot osiąga z pełnym  obciążeniem pułap,
prow adzić norm alną rozmowę a dzięki temu praca sil- 3000 m.
ników nie przeszkadza i podczas snu. Za kabiną znaj­
du je  się garderoba i 2 umywalnie.

N a l o t y  b o j o w e )

CZEC H O SŁO W A C JA

Treścią artyku łu  jest rozpatrzenie warunków  odpo­
wiednich do nalotów  bojowych, rodzaju  lotnictwa n ada­
jącego się do tego zadania i sposobu wykonania.

N aloty bojowe będzie się wykonywać przedew szyst­
kiem tam, gdzie one najbardziej będą mogły liczyć na 
działanie moralne, a więc na cele żywe: jak oddziały 
w marszu, zbiórki, tabory, stacje kolejowe, mosty i t. d. 
Pow tóre będą wykonywane tam, gdzie się można spo­
dziewać słabej lub żadnej obrony przeciwlotniczej, a 
więc przy odwrocie, w w ypadkach rozruchów i zamie­
szek.

Niebezpiecznie natom iast będzie dokonywać nalotów 
przeciw  oddziałom  dobrze uzbrojonym, zwłaszcza w 
broń maszynową, przeciw  oddziałom  przygotowanym  
na napad, oddziałom  m ającym  już w obronie przeciw ­
lotniczej pewne doświadczenie, oraz oddziałom  niezde- 
moralizowanym  niepowodzeniami.

W  każdym  więc razie zawsze trzeba się liczyć z obro­
ną przeciw nika i starać się go zaskoczyć.

N ajlepiej nadaje  się do nalotów  lotnictwo myśliwskie, 
na sam olotach jednoosobowych; są bowiem ruchliwe i o- 
bro tne i łatwo mogą zwalczać cele naziemne. Te ich 
właściwości u ła tw ia ją  im zarazem  zaskoczenie prze­
ciwnika.

S troną ujem ną jest m ała siła ogniowa. Można ją 
zwiększyć przez zwiększenie ilości samolotów, przyczem 
najczęściej używanym szykiem jest rozw inięty czołowo. 
Nasuwa się tu jednak trudność osiągnięcia z rezerwy 
dostatecznej ilości pilotów, w ym agających długoletniego 
szkolenia.

Łatwiej zwiększyć tę siłę ogniową przez uzbrojenie 
samolotów także w bomby. K ażdy z nich może unieść 
pod kadłubem  2—4 lekkie bomby. P rzy  zrzucaniu ich 
musi się w ystrzegać zbytniego zbliżania się do ziemi, 
żeby się nie narazić na działanie w ybuchającej bomby. 
Np. wybuch bomby 20 kg. sięga działaniem  do w ysoko­
ści 150 m. D latego najlepiej napierw  z dostatecznej 
bliskości ostrzelać cel, a następnie wznieść się i p rze la­
tu jąc  nad nim zrzucić bombę z odpowiedniej wysokości.

Gdy sam olot wykonywa nalo t nie sam, lecz w zespole,

*) V cjenske Rozhledy. Praga, Styczeń 1934, Ppłk. W ła­
dysław  Kveton.

niebezpieczeństwo jest większe, bo jeden z nich może się. 
dostać w zasiąg działania bomby drugiego.

Zdaniem autora sam olot myśliwski zdziałałby wiele, 
gdyby był uzbrojony w karabin maszynowy o dużym 
kalibrze lub w działo, strzela jące do m ałych celów, jak  
czołgów, samochodów pancernych i t. d.

U ważając, że lotnictwo myśliwskie nadaje  się do n a ­
lotów tylko pojedyńczo a nie zbiorowo, autor ostrzega 
przed zbytniem zajmowaniem się tem  zadaniem  przez lo t­
nictwo myśliwskie, którego i tak  jest mało, podczas gdy 
do zw alczania celów naziemnych jest dużo innych środ­
ków.

Samoloty dwu i trzyosobowe nie m ają wprawdzie tak 
dużej ruchliwości, ale m ają dostateczną szybkość, a uz­
brojenie przynajm niej w 2 karabiny maszynowe pilota 
i 2 obserw atora daje  im znaczną siłę ogniową. Prócz 
tego uniosą teoretycznie przynajm niej 12 bomb po 20 kg.

O pancerzenie ich okazało się niecelowem. N ajlepiej 
się zabezpieczają la ta jąc  szybko i nisko i w ykonując 
dużo figur.

S trzelania i zrzucania bomb jednocześnie należy un i­
kać, bo prócz trudności w ykonywania dwu zadań jedno­
cześnie p rzeszkadzają  tem u warunki, bo bomby zrzuca 
się nad celem ze znacznej wysokości a strzela się w pew ­
nej odległości od celu ale nisko.

Na cele trzeba wybierać przedm ioty bardzo w rażliw e, 
ale niezbyt małe, aby je łatwo było znaleźć.

Konieczne jest przytem  zaskoczenie przeciwnika. 
Trzeba do tego w ybrać odpow iedni teren  i odpow ied­
nią chwilę.

Lepiej, żeby nalot był grom adny, bo w yrządzi w ięk­
szą szkodę nieprzyjacielow i i u trudni mu obronę p rze­
ciwlotniczą. N atężony ogień powinien trw ać około 7 se­
kund, bo licząc 50 m na sekundę lotu można w tym 
czasie na rozpiętości 350 m pokryć cel dostatecznie og­
niem, nie dając przeciwnikowi możności skutecznej o- 
brony. Bomby w yrządzają  większe szkody, m aterjalne 
i moralne, ale często trudniej ich użyć, bo muszą lecieć 
na większej wysokości, przez co u ła tw ia ją  obronie prze­
ciwlotniczej celowanie.

Że grom adne naloty są korzystniejsze niż pojedyńcze, 
tego dowodzą m. in. w ielkie stra ty  lotnictw a angielskie­
go, działającego samodzielnie.

W reszcie ostrzega autor p rzed zbytniem m anew row a­
niem. Zabiera ono sporo drogiego czasu i naraża jedno­
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stkę na rozluźnienie, wskutek niemożności opanowania 
jej przez dowódcę przy zbyt wielkich odstępach,

KILKA UW AG DO RO ZW O JU  I UŻYCIA LOTNICTW A.

A utor zwraca uwagę, że rozwój lotnictwa wojskowego 
w Czechosłowacji ma skłonność zbyt jednostronną troski 
o rozwój techniczny, co przynosi szkodę taktyce, a od ­
bywa się tc w ten sposób, że pod względem technicznym 
szuka się coraz nowych ulepszeń, podczas gdy tak tyka  
opiera się na tem, co osiągnięto pod koniec wojny.

Żeby temu zaradzić, nakreśla autor zadania lotnictwa 
myśliwskiego, dzieląc je na obronną działalność ochro­
ny własnego lotnictw a i obronne lub zaczepne para liżo ­

*) M arzec 1934. Mjr. Jan Smid.

wanie działalności lotnictw a nieprzyjacielskiego, zapo­
w iadając rozpatrzenie zadań reszty lotnictw a w zeszy­
tach późniejszych.

OBSERW ATORZY Z SAM OLOTÓW *).

Ze względu na trudność uzyskania dostatecznej ilości 
obserwatorów, zw łaszcza zpośród rezerw y podczas w oj­
ny, w skazuje au tcr na potrzebę ćwiczenia w obserwacji 
oficerów różnych broni, k ładąc zwłaszcza nacisk na ofi­
cerów sztabu generalnego, mogących poważnie ułatw ić 
zadania operacyjne, oraz oficerów technicznych, mogą­
cych najlepiej ocenić w arunki terenow e i kom unika­
cyjne.

Streścił J ó ze f Rossowski.

*) M jr. W acław M olicharek.

O.  P. L. baonu  w lasnem i środkam i przeciw  lotnictw u 
atakującem u lo tem  koszącym

W ŁO C H Y

Znany pisarz wojskowy włoski, pułkow nik Mecozzi, 
podaje  w włoskim Przeglądzie W ojskowym ciekawe ob­
liczenia co do rezu lta tów  napadu klucza samolotów, lecą­
cych lotem koszącym na baon piechoty w marszu.

Przypuśćm y, że baon piechoty znajdu je  się w m ar­
szu rozczłonkowany na prostej drodze, przyczem długość 
tej kolum ny wynosi 1000 metrów, a baon rozporządza 
550 kb. i 24 ckm, i lkm,

Klucz (3 sam oloty) lotem koszącym ataku je  go, le ­
cąc z szybkością 240 kim. na godz., co nie jest szybko­
ścią przesadną, skoro szturm ow e sam oloty am erykańskie 
robią 300 kim. na godzinę. Na sekundę klucz ten p rze­
la tu je  więc 67 metrów.

K ażdy sam olot w yposażony jest w 2 KM obserwato­
ra, mogące w ystrzelić każdy 15 strzałów  na sekundę 
(szybkość przeciętna 900 strzałów  na minutę, a więc nor­
malna) i w yrzutnik do bomb na 600 bomb B ertone lub 
Benaglia (mniejszych myszek) o w adze łącznej 320 kg.

Przypuszczam y, że bomby w yrzucane są  iz szybko­
ścią od jednej do 33 bomb na sekundę, czyli po jednej 
bombie upadłoby w odstępach od 2 m. do 67 m. A utor 
zaznacza, że te odstępy są  mniejsze od rozprysku odłam ­
ków tych bomb, gdyż pole rażenia bomb określa na 
100 metrów, co w ydaje się przesadne. K ażda bomba daje 
40 odłamków, wagi po 10 gramów.

Po spostrzeżeniu samolotów, kolum na rozprasza się 
na 35 m. po obu stronach drogi. Przypuśćm y, że klucz 
obstrzela  i zbom barduje trzy  równoległe pasy terenu 
długości do 1200 metrów. Środkowym pasem będzie sa­
ma droga (szerokość około 8 metrów), boczne pasy o 20

m. po bokach tej drogi, co odpow iada odległościom p rak ­
tycznym pomiędzy sam olotami i pokryw aniu się częścio­
wo pól rażenia bomb.

Klucz przeleci te  1200 metrów w 18 sekund, w y­
strzeliwszy 540 naboi ckm. i zrzuciwszy 600 bomb, d a ją ­
cych 24,000 odłamków, czyli razem 24.540 pocisków.

A utor określa praw dopodobieństw o trafień na 160 
pro mille, czyli baon straciłby  16 procent stanu.

P rzypuszczając z drugiej strony, że czas w którym  
baon będzie się bronić wyniesie 18 sekund, po odrzuceniu 
stra ty  czasu na chwilowy popłoch, rozbieganie się, p rzy j­
mowanie pozycji strzeleckiej etc., to broń autom atyczna 
w ystrzeli po 18 naboi, a strzelcy  z kb. po 4, a biorąc, 
że około 25 strzelców z jakichkolw iek powodów (ranni 
lub kry jący  się), nie będą strzelać, zostanie w ystrzelone 
około 2530 naboi.

W  ciągu tych 18 sekund, trzy  sam oloty klucza zmio­
tą  p rzestrzeń  około 3 mil jonów metrów kubicznych, 
w której to przestrzeni kule baonu rozłożą się p rzecięt­
nie po jednej kuli na 1170 metr. sześć. Jeżeli żywotne 
części sam olotu określimy, według autora, na 2 metr. 
sześć, (co w ydaje się trochę za m ało), to otrzym am y 
praw dopodobieństw o trafien ia  do sam olotu 1,7 na 1000, 
co rzeczywiście jest bardzo niewiele.

Odnosi się wrażenie, że autor przesunął trochę za ­
równo w swych obliczeniach, jak  i w ocenie możliwości 
sprzętu, szanse na stronę lotnictwa, może dla poruszenia 
opinji i zwrócenia uwagi w ojsk naziemnych na niebez­
pieczeństwo działań lotnictw a szturmowego, system je ­
dnak rozum owania jest ciekawy i pouczający.

M jr. dypl. pil. M. Iżycki.
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B i b 1 j o
„KARTKI Z DZIENNIKA OFICERA I BRYGADY".

General T. K asprzycki — „K artki z dziennika oficera 
I B rygady". W arszawa, 1934, W ojsk. Inst. Nauk. — 
W ydawniczy, stron 560 wraz z załącznikam i. Cena 19,50 
złotych.

Mamy do czynienia ze zjawiskiem ciągłego narastan ia  
lite ra tu ry  legjonowej, a specjalnie o charakterze pam ięt­
nikarskim . Na półkach księgarskich zw raca obecnie 
uwagę dzieło p. t. „K artki z dziennika oficera I B ryga­
dy". Przytem , gdy dotychczasowe pam iętniki z tego za­
kresu stanowią pewne przyczynki, gdzie autorzy dają  
tylko okresy czy fragm enty tych dziejów, w których 
sami brali udział — omawiany pam iętnik generała K as­
przyckiego stanowi większą całość i pod względem roz­
piętości zaw artych w nim zdarzeń jak  i co do w ew nętrz­
nych zalet p racy zajm uje czołową w śród nich pozycję. 
Do pewnego stopnia możemy sobie w ytłum aczyć tą  p rze­
wagę, zważywszy na rolę autora w I Brygadzie. P ierw ­
szy dowódca kom panji kadrow ej w momencie jej w yru­
szenia na front, później czołowy oficer sztabu I bryga­
dy, pracujący w niej niemal do końca 1915 roku, autor 
był w tych szczęśliwych okolicznościach, że mógł ogar­
nąć ca łokształt w ydarzeń z życia I brygady, a posiada­
jąc przytem  w ręku wszystkie rozkazy, m eldunki sy tua­
cyjne, relacje bitew i t. p. miał możnaść wniknąć głę­
biej w ich stronę taktyczno-operacyjną. Jeśli chodzi 
znów o przedstaw ienie ideologji legjonowej jak i życia 
wewnętrznego brygady, to również jako jedna z najw y­
bitniejszych jednostek, stojących blisko Komendanta, 
należał do tych, którzy  obok swego W odza reprezento­
wali i tw orzyli tę ideologję. Trzeba podkreślić fakt, że 
jako pam iętnikarz — autor umiał bacznie patrzeć na 
w ypadki i oceniać rzeczową ich wartość. S tąd  pod tym 
skromnym tytu łem  „K artki z dziennika...." i w formie 
pozbawionej wszelkiej pretensjonalności, prostej i na­
tu ra lnej, mieści się ogromny m aterjał o pierwszorzędnej 
w artości dla nauki historycznej i w ojskow o-historycznej.

Badaczowi u łatw ia niezm iernie pracę usiłow anie au ­
tora, by te „K artk i" przekazać w ich pierwotnym  w yglą­
dzie t. j. tak ie  jak je zapisał, gdyż życie tw orzyło hi- 
storję.

Pow staw anie tych „K artek" jak i obecne ich wydanie 
określa autor we wstępie swej p racy w następujący spo­
sób: „Pisane w różnych w arunkach — na kolanie w po­
lu lub na biwaku, pod dachem chłopskiej chaty lub na 
kw aterze wygodnej dworu, w krótkich przerw ach pracy 
bojowej i podczas dłuższych wypoczynków... Tam gdzie 
m aterja ł „K artek" zachow ał się w kom pletnej postaci nie 
koryguję tego, by nie zabić bezpośredniości dokumentu, 
jego głównej w artości".

To też bardzo rzadko autor ucieka się do uzupeł­
nień albo raczej rekonstrukcyj zaginionych notatek, gdy 
zachodziła potrzeba w ypełnienia pow stałej w opow iada­
niu luki. W yjątkow o ty lko autor nie mógł przejść obo­
jętnie obok najw iększej bitwy I brygady — pod Łow- 
czówskiem, której był uczestnikiem, by nie uzupełnić jej 
obrazu oczywiście dla tem lepszego jej przedstaw ienia. 
To też bitwa przedstaw iona jest szczegółowo, we wszyst-

g r a f j a
kich jej fazach, z poryw ającą siłą opisu, z którego bije 
groza i bohaterstw o.

Pod względem układu  praca  jest podzielona na XIX 
rozdziałów, zaw ierających ważniejsze okresy w dzie­
jach I brygady. T ytuły ich: W  Związku W alki Czynnej. 
M obilizacja Strzelecka. M arsz na Kielce. Postój w K iel­
cach i odwrót. „Ofensywa defensywa" nad W isłą. „Na 
W arszaw ę". Bój pod Laskami. Odwrót z pod Dęblina. 
Ulina, W alki na Podhalu. „Pułk  dostaje brygadę". B it­
wa pod Łowczówkiem. W rezerwie 4 arm ji i XI korpusu. 
Na wypoczynku w Kętach. N ad Nidą. K onary — T a r­
łów. W alki na Lubelszczyźnie. W  pościgu za Brześć. 
Na W ołyniu.

O powiadania następują  z dnia na dzień, w porządku 
chronologicznym, od chwili mobilizacji strzeleckiej w 
Krakowie. Treść ich w ypełniają różnorodne spostrzeże­
nia autora, opisy bitew, rozkazy, meldunki i t. d.

Całość poprzedza krótkie przedstaw ienie dziejów or- 
ganizacyj strzeleckich i Związku W alki Czynnej przed 
samym wybuchem wojny w Paryżu, Szw ajcarji i Belgji. 
Uryw a się pam iętnik pod datą  wrześniową 1915 r. na 
froncie w okolicach Kowla, t. j. w czasie, gdy autor zo­
sta ł przeznaczony do innych zadań i opuścił stanowisko 
oficera sztabu I brygady.

Je s t to monum entalne dzieło, jeśli chodzi o p rzedsta ­
wienie pracy  bojowej Legjonów, epopei legjonowej, n a ­
strojów  chwili; kopalnia faktów i ówczesnych w ypad­
ków dziejowych, przedstaw ionych z dużym objektywiz- 
mem. Stanowi ona poważne źródło i d la historyka i dla 
wychowawcy żołnierza. Poza tem  cechuje ją  w ybitna 
ideowość, uwielbienie.

Pracę uzupełniają 52 tablice z fotografjam i ówczes­
nych osobistości i scen frontowych.

Na końcu pracy — załączniki, na k tóre się sk ładają: 
spis nazwisk i pseudonimów, kom entarz do spisu na­
zwisk, skorowidz miejscowości, spis szkiców i map za­
mieszczonych w tekście, spis tablic z fotografjam i, m ar­
sze i boje I brygady (swoje i z map austrjack ich ).

K siążka w ydana bardzo ładnie na bezdrzewnym p a ­
pierze z efektowną okładką. Liczy 542 strony druku. 
Zawiera 104 szkice i mapy w tekście.

VERS UN NOUVEAU CHARLEROI ‘).

C harłeroi! M ała mieścina belgijska, praw ie tuż na gra* 
nicy francuskiej, k tóra — w pam iętnych dniach 21—24 
sierpnia 1914 r. — stała się niejako punktem  zw rotnym  
dla koncepcji operacyjnej Francuzów : prysł słynny „po* 
kojow o" przygotow any „XVII p lan", ustępując miejsce— 
„rzeczywistości rzeczywistej" — jaką było silne prawę 
skrzydło niemieckie h e j i 2*ej armij potężnie poruszają* 
cych się poprzez tery torjum  Belgji.

Charłeroi... przygotow ana pułapka dla 5*ej armji fran* 
cuskiej, klęska dotychczasow ych przew idyw ań i okres

Pierre Faure, Vers un nouveau C harłeroi. Paris, 
A lexis Redier, II, Rue de Sevres. M. C. M. XXXI.
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zw rotny  w koncepcjach N aczelnego D ow ództw a Fran* 
cuskiego.

T en oto tytuł, jako głów ny (pom ocniczy brzm i spokoje 
n iej: w ojna pow ietrzna ju tra) obrał sobie znany lotnik 
i deputow any Pierre Faure, by  w świetnie przekonyw a* 
jących argum entach obudzić czujność opinji francuskiej, 
uśpionej szeregiem traktatów , paktów  i zbyt wierzącej 
w  potęgę własnego lotnictwa!

O ddajm y głos autorowi.
...„A by w zbudzić szacunek naród  ma dwa wyjścia: 

kom pletne rozbrojenie lub potęga. Rozwiązanie pośrednie 
doprow adzi ty lko do klęski"... oto słowa w stępne Fau* 
re ‘a — k tó ry  już w następnych wierszach przychyla się 
w stosunku do Francji — do koncepcji stw orzenia potę* 
żnej siły, przyczem  odrazu zaznacza, że nie chcąc, by  
naród  uginał się pod ciężarem w ydatków  pieniężnych, 
niechybnie zw iązanych ze zwiększeniem siły zbrojnej — 
doradza zwiększenie środka stosunkow o tańszego — ja* 
kiem jest lotnictw o bom bardujące w  ilości większej niż 
_go posiadają ew entualnie przeciwnicy.

„Lotnictw o—jeśli jest silne—zabije być może w ojnę!" 
z emfazą oświadcza autor... „Jeśli naród  niemiecki bę* 
dzie prześw iadczony, że rozpoczęcie w ojny z Francją 
oznaczać będzie natychm iastow e i bardzo prawdopodo* 
bne  zniszczenie 20*tu w iększych miast w raz z ludnocśią 
— należy przypuszczać, że rząd niemiecki nie zechce 
zaryzykow ać..."

A  więc — już od słowa wstępnego — autor otw iera 
swe karty : jest on zwolennikiem  rozw oju lotnictwa, spe* 
cjalnie lotnictwa bom bardującego, jako czynnika  pokoju  
i czynnika stałego respektu, respektu naturalnego, bo 
w obliczu siły potężnej, w  obawie przed odwetem, k tóry  
być może, będzie silniejszy niż atak...

** *

Pierre Faure nie kryje się ze swym poglądem  na  ko= 
nieczność zrewidowania zapatryw ań na użyteczność po= 
szczególnych broni — stawiając wręcz zarzuty  kierowni* 
ctwu w ojskowem u, że grzeszy on stale brakiem  przewi* 
dyw ań, zarów no w  dobie obecnej, jak  i p rzed rokiem 
1914, co o mały włos, nie kosztow ało Francji wolności.

W  następnych więc rozdziałach, au tor dąży do możli* 
wie popularnego zobrazow ania na czem w inna polegać 
ta  ewolucja zapatryw ań w stosunku do lotnictw a — i jak 
należy  pojm ować m ożność użycia tego nowoczesnego 
środka, jego rozw oju, sprzętu i t. d.

Przyszła w ojna pow ietrzna — jeśli wziąć pod  uwagę 
coraz to  większą zdolność lotnictwa do transportow ania 
bom b w ybuchow ych, gazowych a szczególnie zapalają* 
cych — nie przedstaw ia się zbyt łatw ą pod  względem 
odporności. N ajm niej może zwraca się uwagi na użycie 
bom b zapalających, aczkolwiek są one najpotężniejszym  
wrogiem, szczególnie miast. Istotnie, 20 sam olotów  Jun* 
kersów  obecnie używ anych w kom unikacji niemieckiej, 
zdolne są zabrać około 140.000 m ałych bomb zapalają* 
cych, co w ytw orzy, biorąc pod uwagę 40% zabudow anie 
Paryża — około 60.000 jednoczesnych  pożarów . Czyż 
do pom yślenia jest, by  m ożna było przygotow ać środki, 
zdolne oprzeć się tej nawale ognia? Pow szechny więc 
pożar całego Paryża stanie się nieuniknionym .

Jaką więc flotę pow ietrzną trzeba mieć by  szachować 
przeciw nika? Jeśli chodzi o Niemców, to  Faure uważa, 
że 10 sam olotów o tonażu jak najnow sze sam oloty D O  X 
lub 300 obecnych Junkersów  w zupełności tem u wy* 
starczą. Stanowi to objekt około, 1 miljarda złotych, co 
jako cyfra absolutna w ydaje się olbrzymią. Lecz tu wla* 
śnie autor naw ołuje do „rewizji zapatryw ań", zapytując 
czy nie w arto zrezygnow ać z dwóch tylko krążow ników  
na korzyść stworzenia potężnej arm ji pow ietrznej?... 
„Posunę się jeszcze dalej ze swemi argum entam i, twier* 
dząc, że lepiej jest posiadać arm ję lotniczą składającą się 
z 500 samolotów o 10 tonach każdy, niż arm ję lądow ą
150.000 żołnierzy"..., albowiem właśnie przy  pom ocy tych 
500 sam olotów będzie się dysponow ało potężnym  poten* 
cjałem ofenzyw nym , z czem przeciwnik będzie musiał 
się poważnie liczyć, dzięki czemu możliwości nowej woj* 
n y  będą coraz to mniejsze...

W  rozw ażaniach swych co do rewizji zapatryw ań Fau* 
re posuw a się tak dalece, że podm inow uje stare usank* 
cjonowane „niezaczepnc" tw ierdzenie o potędze „zdoby* 
cia i utrzym ania terenu", do czego są zdolne jedynie 
w ojska lądowe.

W ojnę należy w ygrywać „od ty łu". Posiadając po* 
tężną  arm ję lotniczą, zdolną do natychm iastowego  i sy* 
stem atycznego działania m ożna zbulw ersować w szystkie 
p rzygotow ania m obilizacyjne przeciwnika i niedopuścić 
do koncentracji. W ystarczy przecie zniszczyć m osty na 
Renie, zniszczyć ważniejsze w ęzły kolejowe jak i pew ną 
część w iększych m iast już w pierwszą  noc po mobilizacji, 
aby  pokrzyżow ać w szystkie plany, co w konsekw encji 
doprow adzi do tego, że praw dziw a rozgryw ka odbywać 
się będzie w pow ietrzu; armji lądowej przypadnie zada* 
nie drugorzędne.

O to są przesłanki autora, przesłanki bardzo śmiałe, 
a naw et wobec dzisiejszej dokryny  wojennej — wręcz 
rew olucyjne. Jednak  Faure z całym naciskiem zastrzega 
się, że nie jest to ani niemożliwe, ani też nie trąci chi* 
m erą: w ystarczy posiadać dobry  sprzęt i chęci zrealizo* 
w ania tego zam iaru.

** *
W  następnych rozdziałach omawiane są braki obecnego 

lotnictwa francuskiego oraz charakterystyki poszczegól* 
nych typów  sam olotu, w założeniu do teorji autora.

O pinja o lotnictw ie francuskiem  nie w ypada zbyt po* 
chlebnie. Zarów no pod względem charakterystyk samo* 
lotów, jak i przygotow ań konstrukcyjno*przem ysłow ych— 
lotnictwo francuskie (au tor ciągle ma na myśli lotnictwo 
bom bardujące), w  stosunku do możliwości Niemiec — 
jest w stanie w ybitnej słabości, co jednak może być szyb* 
ko napraw ione jeśli tylko M inisterstwo Lotnictwa zej* 
dzie z drogi dotychczasowych zapatryw ań.

Jeśli chodzi o sprzęt — t. j. o sam oloty — to autor jest 
bezwzględnym zwolennikiem  lotnictwa bom bardującego 
supersciężkiego, albowiem ono tylko oddaje olbrzymie 
oszczędności w personelu latającym , ciężarze użytecznym  
i sile pociągowej. Obecnie, by  przenieść 80 ton  bomb, 
(biorąc pod  uwagę małe seryjne sam oloty) zużyje 200 
ludzi załogi i 100 sam olotów. Stosując natom iast super* 
ciężkie sam oloty w ystarczy dla tego celu tylko 2*ch sa* 
molotów  i 24 ludzi załogi! Co za olbrzym ia oszczędność
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w  personelu latającym , k tóry  stanow i w yborow y elem ent 
w  wojsku.

A uto r w ykazuje również szereg innych  dogodności — 
już czysto technicznych, lotniczych — które m ają mieji 
sce przy  użyciu malej ilości w ielkich  sam olotów, niż 
w ielkich  ilości m ałych  sam olotów, jak  to : start, dojście 
do celu, pow rót i t. p.

Pierre Faure jest zw olennikiem  bom bardow ania więk* 
szych m iast i to w prost ludności cywilnej. Z apatryw ania 
swe — nietylko nie owija w baw ełnę — lecz wręcz pod* 
kreślą, że tym  oto sposobem chce w płynąć na  morale 
w alczących, że tym oto sposobem chce zdemoralizować 
i zdepraw ować ludność cywilną, k tóra mimo że jest „cy* 
w ilna“ pracuje dla w ojny. Podczas w ojny poniesione 
stra ty , w ciągu lat czterech, 1.200.000 zabitych. Te straty  
trzeba zadać nieprzyjacielow i w  ciągu pierwszych nocy 
po mobilizacji bom bardując bezlitośnie większe miasta.

W  przew idyw aniu tego oto właśnie — zdaniem  autora 
jedynie słusznego użycia wielkiej arm ji pow ietrznej — 
Faure ustala pewne specjalności sam olotów: sam olotu — 
arm aty, sam olotu „bojowego" i innych, w skazując na 
pew ne, już czysto techniczne szczegóły.

Realizując, w myśli, swe wnioski, au tor dochodzi do 
ciekawej i bardzo odważnej konkluzji, że obrona prze* 
ciwlotnicza przeciwko nowoczesnym sam olotom, jak to 
je au tor zcharakteryzow al, będzie bardzo mało skuteczną, 
a lbow iem :

1. B alony zaporow e będą bezużyteczne, gdyż samo* 
lo ty  będą działały na takiej wysokości, jaką balony  nie 
są w stanie osiągnąć.

2. Stłum iona praca silników  i w ielka w ysokość lotu 
sam olotów  bom bardujących znacznie u trudn ią  ich umiej* 
scowienie, co zm niejszy znacznie w ydajność ognia arty* 
lerji przeciwlotniczej.

3. Bezpieczeństwo i odwaga załogi w zrośnie znacznie 
ze względu na posiadanie spadochronów  oraz dużą ilość 
zastępczego personelu w śród załogi.

4. W reszcie, szturmowiec pow ietrzny, uzbrojony 
w  działo, będzie mógł ostrzeliwać objekt zdaleka, zmniej* 
szając tem samem ryzyko być sam emu ostrzeliwanym  
przez artylerję przeciwlotniczą.

Również niezbyt przychylną opinję w yraża autor 
i o innych środkach obrony przeciwlotniczej, w  szcze* 
gólności o lotnictwie myśliwskiem nocnem... „Samoloty 
przeznaczone do walki nocnej m uszą być potężnie uzbro* 
jone i zaopatrzone w odpow iednie reflektory... Uzbroję* 
nie sam olotu we w szystkie niezbędne środki, działko 
szybkostrzelne, karabiny m aszynowe i t. d. wymaga sa* 
m olotu o znacznie w iększych w ym iarach niż sam oloty 
obecnie do tego używ ane"... Rozw ażania swe au tor ce* 
Iowo doprow adza do jednego w niosku, zresztą ogólnie 
znanego że: „jedynym słusznym  środkiem  obrony  — jest 
atak"...

*
*  *

D alsze rozdziały tej ciekawej książki dotyczą w arunków  
już często specjalnych, francuskich. O m aw ia w nich 
au tor sytuację francusko*niemiecką z punk tu  w idzenia 
przygotow ań lotniczych w czasie pokoju, spraw y rozbro*

jenia, polityki prototypów , polityki m inisterstwa lotnictwa 
i t. d.

W  końcow ych w nioskach, au tor naw ołuje, że skoro 
nauka dała do naszych rąk  now ą broń, której możliwości 
są niew yczerpane i k tóra  może być śmiało gw arantką 
pokoju — należy to  w ykorzystać i to  w ykorzystać możli* 
wie szybko.

Nie m ożna się łudzić zapewnieniom  słownym lub na 
piśmie. N ie m ożna się łudzić, że N iem cy otrzym ały już, 
w swoim czasie, dobrą nauczkę i nie będą ryzykow ać 
nanow o. Przecież przed samą w ojną w 1914 r„ n ik t inny 
jak  B riand zapewniał, że: „Niemcy nie będą głupcami 
aby nam  wypowiedzieć w ojnę". N ie m ożna iść na rękę 
zw olennikom  rozbrojenia, w typie pana Bluma, k tóry  
post factum zapewne w yrzeknie, że „nie chciałem tego, 
tylko zostałem zdradzony  przez niemieckich socjalistów".

Dla nas Polaków  najciekawszym będzie jeden z koń* 
cowych ustępów  Pierre F aure‘a... „C oby się nie mówiło, 
nasza polityka doprow adziła do izolacji złagodzonej je* 
dynie sojuszem z Polską i M ałą Ententą. Te sojusze nie 
są bez wartości, lecz mają one i odw rotną stronę m edalu: 
odpow iedzialność za obow iązki względem każdego z so* 
juszników . To też, w dniu gdy N iem cy zechcą odebrać 
Polakom  „korytarz — nie wiem jakim sposobem może* 
my uniknąć mobilizacji. A  kto może określić jak  dużo 
czasu dzieli nas od tego dn ia?

Streścił M . R om eyko , m ajor dypl. pilot.

B OJOW E ŚRODKI CHEMICZNE

Kpt. inż. STEFA N  KOROLEC .— „Bojowe środki che­
miczne , — wydanie III, uzupełnione i ilustrowane. W y­
dawnictwo Szkoły Gazowej — W arszawa, rok 1934, str. 
150; cena zł. 4.— .

Treść tej książki w obecnem w ydaniu została  grun­
townie przepracow ana i znacznie rozszerzona. Cały m a­
te r ja ł w niej zaw arty, został ściśle dostosowany do obec­
nych program ów  wyszkoleniowych z obrony przeciwgazo­
wej. Treść książki, pomimo, iż oparta  jest na ścisłych 
danych naukowych, u ję ta  została przez au tora  popu lar­
nie, dając całokształt zagadnienia trucizn bojowych 
w formie zupełnie jasnej i przystępnej naw et dla osób, 
nie posiadających żadnych teoretycznych podstaw  z che- 
mji. Nowy podział treści przedstaw ia się w głównych za ­
rysach następująco:

I. G azy bojowe:

a) gazy nieparzące: gazy duszące, gazy tru jące, gazy 
drażniące. 1) gazy drażniąco-łzaw ące, 2) eternity ,

b) gazy parzące.
II. Substancje dym otw órcze:
a) substancje dymotwórcze stosow ane w fum atorach,
b) substancje, stosow ane w pociskach i bombach,
c) substancje dymotwórcze, stosowane w świecach 

dymnych.

III. Środki zapalające:
a) m aterja ły  i mieszaniny sam ozapalne,
b) m ater ja ły  zapalające się pod wpływem środków 

inicjujących.
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M aterja ly  ochronne, stosowane w obronie przeciw ­
gazowej:

1. m aterjaly , stosowane w pochłaniaczach,
2. substancje chemiczne, stosow ane do niszczenia 

gazów bojowych w terenie i na przedm iotach.
Podkreśla jąc  tylko większe zmiany, zaznaczamy, iż 

w pierwszej części został na nowo opracow any dział dy- 
sensekcji cyjanowodorowej i uzupełniony ciekawemi ry ­
sunkami. Gruntow nej przeróbce uległ również dział p. t. 
„ Ip e ry t”, w którym  znajdujem y zam iast podanych daw ­
niej sposobów odkażania, bardzo ciekawe dane, dotyczą­
ce przenikania iperytu  przez różne m aterja ly  (skórę, 
drzewo i t. p .), poparte  tabelam i i rysunkami.

Część druga, om aw iająca substancje dymotwórcze, 
otrzym ała nowy podział, podług sposobów ich zastoso­
w ania .i w yposażona w liczne i dobre ilustracje. W  czę­
ści trzeciej, poświęconej środkom  zapalającym , został na 
nowo opracow any i rozszerzony rozdział o termicie i m ie­
szaninach termitowych.

Najw iększych zmian dokonał autor w ostatniej czę­
ści książki, trak tu jącej o m aterja łach  ochronnych, stoso­
wanych w obronie przeciwgazowej. Nowowprowadzone 
zostały  rozdziały: o filtrach  przeciwdymowych, m ate rja ­
łach ochronnych, stosowanych w - pochłaniaczach węglo- 
wozasadowych, granulkach pumeksowo-sodowych i g ra ­
nulkach żelazo-wapniowych, nie wspom inając o licznych 
przeróbkach w pozostałej treści. Dobrze dobrane ryciny 
u ła tw iają  czytelnikowi orjentacje. Na zakończenie dodał 
au to r 120 py tań  do repety torjum  z bojowych środków 
chemicznych.

Zmiany, dokonane przez autora, przyczyniają się do 
zaktualizow ania treści znanej książki i zapew niają jej 
pozyskanie nowych zwolenników. Podręcznik kpt. Korol- 
ca jest książką, k tó rą  wszyscy interesujący się obroną 
przeciwgazową, posiadać powinni. K siążka ta  została  za­

tw ierdzona przez P. I W icem inistra Spraw W ojskowych 
do użytku służbowego w oddziałach oraz przez M inister­
stwo W. R. i O. P. do uży tku  w szkołach ogólno-kształ- 
cących, technicznych i sem inarjach nauczycielskich. Skład 
główny: G łówna K sięgarnia W ojskowa i W ydawnictwo 
Szkoły Gazowej. Sprzedaż we w szystkich księgarniach.

TOM ASZEW SKI A. kpt. i CONSTANTIN C„ płk.

Od czasu odzyskania niepodległości, nasze sto­
sunki z Rumun ją  ożyw iają się z każdym  rokiem 
na polu gospodarczem, politycznem , wojskowem i 
kulturalnem . W yrazem  tego zacieśnienia węzłów by­
ła w izyta w Rum unji Pierwszego M arszałka Polski, 
odwiedziny rum uńskiej pary  królewskiej w W arszawie, 
wizyta lotników  rum uńskich, w spaniały zagon naszych 
lotników w Bukareszcie i t. d.

W ażnym czynnikiem dalszego rozw oju i pogłębiania 
tych stosunków oraz ściślejszej w spółpracy dwóch sprzy­
mierzonych wojsk, może być poznanie języka swego są­
siada, tak  potrzebnego pod każdym  względem.

W yrazem  zrozum ienia tych potrzeb jest „Słow nik", 
opracow any przez oficera polskiego i rumuńskiego, s ta ­
nowiących pierw szą tego rodzaju  pracę. P raca podaje  na 
początku zasady wymowy, poczem następuje  w łaściwy 
słownik w porządku alfabetycznym , zaw ierający około
10.000 wyrazów  z dziedziny taktycznej i technicznej 
w szystkich rodzajów  broni i służb.

P rzy końcu załączono praktyczne rozmówki z zakre­
su m arszu i postoju, um ożliwiające, dzięki podanej w y­
mowie, porozum ienie się w koniecznej potrzebie nawet 
bez znajom ości obcego języka. O rtografja części rum uń­
skiej „Słow nika" według najnow szej pisowni z roku 1933

„Słow nik" będzie m iał szerokie zastosow anie p rak ­
tyczne we wzajem nych stosunkach obu wojsk.

REDAKTOR — mjr. dypl. pilot ROMEYKO MAR JA N  SEKRETARZ — m jr. p ilo t W O JTY G A  ADAM

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y  „ P R Z E G L Ą D U  L O T N I C Z E G O "

Płk. obs. inż. De BEAURAIN JANU SZ, Ppłk . dypl. CEPA HELJODOR, Ppłk . dypl. CIBA LUDW IK, Ppłk . pil. 
DOMES AUGUSTYN, Ppłk. pil. ster. GRABOW SKI HILARY, Mjr. dypl. GRABOW SKI ZEM OW IT, Ppłk. dypl. 
obs. HELLER W ŁADYSŁAW , Ppłk. pil. IW A SZK IEW IC Z W ACŁAW , M jr. obs. JU N G RA V  JÓ ZEF, Płk. pil. 
KALKUS W ŁADYSŁAW , Ppłk. obs. KARAŚ EDW ARD, M jr. dypl obs. KOPYCIŃSKI BOLESŁAW , Ppłk. dypl. 
pil. obs. inż. KUŹMIŃSKI STANISŁAW , Ppłk . pil. LEW ANDOW SKI EDW ARD, Ppłk . pil. PRAUSS TADEUSZ, 
Pp łk . dypl. SALONI ROMAN, Ppłk. pil. ster. SIELEW ICZ JU L JA N , Ppłk . pil. STACHOŃ BOLESŁAW, Kom.-por. 
pil. TRZASKA-DURSKI KAROL, Płk. dypl. obs. U JE JS K I STANISŁAW , Ppłk . pil. inż. W IEDEŃ FRAN CISZEK ,

Ppłk. pil. ster. W OLSZLEGIER JA N .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y-. Rocznie w W arszaw ie i na prow incji 28.80 zł, półrocznie 14.40 zł, kwartalnie 7.20 zł.
Zagranicą rocznie 40 zł, półrocznie 20 zł. Konto P. K . O. 17 944.
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DW UTYGODNIK ILUSTROW ANY

„ L  O  T
I O B R O N A  P R Z E C I W  L O T N I  C Z  O - G A Z O  W A

P  O  L  S  K  1 “
N A  N A D E R  U R O Z M A I C O N Ą  T R E Ś Ć  D W U T Y G O D N I K A  
SKŁADAĆ SIĘ BĘDĄ POPULARNE ARTYKUŁY I REPORTAŻE Z N ASTĘPUJĄ CYCH  DZIEDZIN:

LOTNICTWO turystyczno-kom unikacyjne wojskowe, SZYBOWNICTWO, MODE­
LARSTW O, BALONY, O. P. L. i O. P, G„ AKTUALNOŚCI, DZIAŁ LITERACKI, 
RECENZJE :I NOTATKI BIBLJOGRAFICZNE, KORESPONDENCJA KRAJOW A  
i ZAGRANICZNA, DODATKI DLA MŁODZIEŻY, ROZRYWKI UMYSŁOWE

C E M f t  N U M E R U  50 C R  O S Z Y

LICZNE ILU STRA CJE I ZDJĘCIA  FOTOGRAFICZNE AKTUALNYCH WYDARZEŃ ZE W SZYST­
KICH WYMIENIONYCH DZIEDZIN

„Lot i o. p. 1. g. Polski można nabyw ać także f
w kioskach T-w a „R uch“ oraz we w szystkich im 
nych punktach  sprzedaży gazet

A D M IN IST R A C JA  = = = = = =

„PRZEGLĄDU LOTNICZEGO"
= = = = = =  D Y S P O N U J E :

— nielićznem i O PR A W N E M I rocznikam i 1928 —  1933 
— oddzielnem i opraw am i d la poszczegó lnych  roczników
Roczniki 1928— 1933 są opraw ione w angielskie płó tno, złotem 
ciśnione, w trzech kolorach: biało-szarym , zielonym  i n ieb ie ­
skim, Poszczególne opraw y są identyczne jak i roczniki o p ra ­
wione. P race introligatorskie w ykonane zostały w znanej fir­
mie B. Zjawiński w W arszaw ie, Nowy Św iat 41,

OPRAWI ONE ROCZNI KI  STANOWI Ą P I Ę K NĄ OZDOBĘ KAŻDEJ BIBLIOTEKI

Cena poszczególnych roczników wraz z opakowaniem  i przesyłką wynosi:

Rocznik 1928 -— 10 zł. Rocznik 1930 —  20 zł. Rocznik 1932 —- 20 zł.
1929 —  20 „ „ 1931 — 20 „ „ 1933 — 30 „

Przy zam ów ieniach w szystkich roczników —całość wynosi zł 100,— 
która może być rozłożona na ra ty  po zł 20.— m iesięcznie.

O praw y dla poszczególnych roczników  w ynoszą zł 4.— za rocznik  w raz z opakow aniem  i p rzesyłką

Z a m ó w ie n ia  prosim y k ierow ać: A dm in istracja  „P R Z E G L Ą D U  L O T N IC Z E G O 1* 
W a rsz a w a -M o k o tó w ,  D e p a r ta m en t  A e ro n a u ty k i  M. S. W ojsk .  
N a leż n o śc i  p rosim y w p ła c a ć  na konto  P. K. O. Nr. 17.944

4642 D rukarnia G ospodarcza, W arszawa, W spólna 54. Tel. 8-84-12


